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główne
Jak usprawiedliwić 
fatalny wygląd 
sklepowych witryn w 
Legnickiem, skoro
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wypadl rzepak, któ’— 
', zebraliśmy 32 tys

mówili m. in. górnicy z 
i ZG „Lubin” i ZRG.
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uzasadnić niesympatyczną,; 
. . . ’ ' ? w

placówkach handlowych 
miedziowego regionu, 
skoro w innych 
miastach zdarza się być 
przeproszonym nawet za 
brak jakiegoś towaru? 
Rozeźlony klient ma tylko 
jedną odpowiedź: 
przvczvną jest nieudolność 
i brak inicjatywy.
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Grabkę 
aspiracji 
Londyńska rozgłośnia 
BBC przypomina przy 
okazji niezręczność 
Reagana: Niedawno gdy 
dziennikarze zagadnęli go 
o postęp rozmów 
rozbrojeniowych ze 
Związkiem Radzieckim 
we Wiedniu 
żona podsunęła mu 
odpowiedź: „Robimy 
wszystko co w naszej 
mocy”. Niestety, 
mikrofon zarejestrował 
słowa p. Reagan. 
Prezydent użył też swego 
czasu obrażliwych słów 
w 198? roku nod adresem 
przywódców PRL. sądząc że 
mikrofon jest wylączonv.

10

Poszli na Rynek do 
„Mody Polskiej”, żeby 
zobaczyć, jakie ciuchy 
mają na składzie. Były 
dżinsy z importu po 
siedem i pól kafla. 
Stwierdzili, że można tu 
wdepnąć Wdepnęli w 
nocy Wybili boczną szybę 
w drzwiach wejściowych 
od strony warzywniaka. 
Maciek łutowa), a Adaś 
stal na linku Noc była 
spokojna miasto snało, 
milicja też. Zgarnęli z 
półek wranglery. — 
Cholera — klął Adam — 
fv1ko trzynaście oar 
Wyrśemr^ów z „Elpo” 
nie bierzemy.
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Zdecydowana większość

Kto pracuje Sprawiedliwie Grzechy 
ten ma

....... .............. .. .. w
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Ostatnie skrawki Ziemi Śląskiej 
zostały wyzwolone w przeddzień lub już po 
podpisaniu kapitulacji Niemiec. 
Walki o Śląsk były długie i zacięte. 
Wyzwolone miasta —■ opuszczone. 
W ślad za przesuwającym się fronterr 
napływały gromady repatriantów, 
szabrowników, tułaczy... Śpiewna, 
wschodnia polszczyzna przeplatała się z twardą,j 
kaleczoną wymową autochtonów, reemigranci; 
z Francji, Rumunii czy Jugosławii 
przywieźli ze sobą naleciałości językowe 
kraju emigracji. Żywiołowy ruch emigracyjny 
cechował chaos i niepewność.
Usiłowania PUR i zalążków władz 
administracyjnych zmierzały 
do uporządkowania -i ustabilizowania życia 
rodzin napływających na Ziemie Odzyskane. 
Jako pierwsze znamiona powrotu do Macierzy 
powstawały polskie szkoły.

Tegoroczne żniwa były 
niezwykle trudne. 
Opóźniły nam się o trzy 

gdzie indziej urządza się

. estetyczniej? Czym 
Luuuuu.lik

powierzchnią ; opryskliwą obsługę
magazynową. Nie odbyło 
się bez kolejek przed 

' punktami skupu. W tym 
roku plony są znacznie 
lepsze od ubiegłorocznych, 
średnio powyżej 37 
kwintali z hektara, czyli o

i narastanie spekulacji. Tak 2 więcej. Bardzo dobrze

z^uecyciuwcuia
zakładów opowiedziała się \

tygodnie — w efekcie 
j nastąpiło spiętrzenie prac. ( 
; Trudne — to nie znaczy, i je staranniej i 
I że nieudane. Najwięcej 
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za pierwszym wariantem 
i Centralnego Planu 
! Rocznego zakładającym 
i utrzymanie realnych, 
i dochodów na poziomie 
( niższym, jak w 1984, co ' problemów mieliśmy 

■ pozwoli na zrównoważenie 
l rynku. Zakładanie wzrostu

wynagrodzeń przy
pogłębiającej się inflacji 
■— zdaniem dyskutujących 
— niweczy efekt wzrostu 
dochodów i powoduje

’ i «fr?;

w,...
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konkrety tygodnia

łsnwz Bzdnicki

oświatowev, ladze
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_ powrotu ziem
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Fot. Michał Jasiński

Pożyteczna g’elda go, wrociawskiego,
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został 
dla

pionie- 
uczest-

ZSoWiD, 
polityczne i

MIŁOŚNIKÓW
16 bm. Spol- 

się w

Giełda 
cen ci - 
postaci 
wzbe-— 
warów. ' 
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samorządu

Rady 
czele z

Hulajew) 
między 

narodowymi, 
uznano

Robocze kontakty
skij i kapitan Józef
Sobków kontrolują 
ruch drogowy na ulicy

Złote Krzyże „Za za- 
ZHP" otrzymali: Genowefa 

Głogowa. Aniela Lrasoń ze 
z Legnicy. 

40-lecia

p I

Bar .

*
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Reporter zanotował

wszystkich młodych 

godnie uczci- 
na Dolnym 
przywiązanie

yrośliśmy na ziemiach 
więc moralne prawo 

i uhonorowanie doko- 
walczących 

wszystkich frontach

znajdującego się 
w Legnicy przy pla- 
w pokoju 201, tel.

Ocsna przemysłu
W Legnicy (14 bm.) odbyła się nara­

da aktywu społeczno-gospodarczego. U- 
dzial w niej wzięli sekretarze instan­
cji i organizacji partyjnych, kierownicy 
wybranych zakładów pracy i ogniw ad­
ministracji państwowej. Obradom prze­
wodniczył 1 sekretarz KW PZPR Jerzy 
Wilk. Debatę poświęcono ocenie sytu­
acji ekonomicznej i gospodarczej prze- 

problemy 
także nie- 
organizącji

udziałem 
Przemawiał

„Jzkiego 
na które 

a twe

samochód 
............. który P°"

G In go vva. Pok czy w d >' ny 
l straty na 80 tysięcy 

prowadzi RUS W w

we w nątrz- 
młodzieżo- 

, wskazano koniecz- 
itnerskiej współpracy 

administracją 
sto- 

pod- 
pracy wy- 

>wi duży 
Uznano, iż 
a zwłaszcza 

ipółuczestnictwo we wszyst- 
. zwłaszcza poprzez 

i partyjnych, posiedze- 
acowniczego, 
iej.

• Napad ■ 
się 12 bm. 
Przebywający 
usłyszał hałas i 
2 Podwórka. \v 
został Z2 
maskach 
pali, 
nym 
Kania 
dze. : 
oraz 
k?’du ^tll 
Pierścionki s 
•^w. młynek do 
gotówki. - 
ciężarów y 
rzucili ' 
Leszek 
złotych. 
Głogowie.

PKON, władze 6., „„c
administracyjne Głogowa.
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ti' OCENA REALIZACJI WNIOSKÓW 

DOTYCZĄCYCH PRACY WEWNĄTRZ­
PARTYJNEJ, zgłoszonych podczis Wo­
jewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- 
- Wyborczej była 19 bm. zasadniczym 
lematem obrad Egzekutywy KW PZPR 
w Legnicy. Egzekutywa stwierdziła, że 
są one realizowane zgodnie z przyję­
tym harmonogramem, ale zwróciła uwa­
gę instancjom stopnia podstawowego na 
obowiązek systematycznego rozliczania 
realizacji wniosków zgłoszonych w cza­
sie kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
partii.Egzekutywa zapoznała się także z 
informacją o pracy partyjnej na rzecz 
rozwoju i działalności związków zawo- 

kopalniach zagłębia miedzio-

Fakir

Na zdjęciach pokazu­
jemy przykłady współ­
pracy między Wojsko­
wą Inspekcją Samocho­
dową PGWAH a Wy­
działem Ruchu Drogo­
wego WUSW.

® Kapitan Józef 
Sobków zapoznaje ucz­
niów radzieckiej szkoły 
średniej z zasadami no­
wego Kodeksu Drogo­
wego.

® Zastępca naczelni­
ka WIS PGWAR, ma­
jor Giennadij Lugow-

— Będziemy7

niech przypo- 
zachoclnionienueiktm, 

i granic niż na Odrze 
na tej ziemi miesz- 
my tu zostaniemy.

ZUCHY I U
HUFCA ZHP GŁOGÓW 

DZIECI GŁOGOWSKICH

Jaworzyńskiej — jed­
nej z najruchliwszych 
arterii w Legnicy.

ZfByiiśmy — Jesteśmy

vsp< 
nini 

r.ą, a także we wzajemnych 
Ze szczególnym naciskiem 

konieczność właściwej prac.’" 
chowawczej z młodzieżą, która stanox>> 
odsetek załóg pracowniczych. 
trzeba umożliwiać młodzieży, 
jej aktywowi, wsp"’ — ’ ' ' 
kich sferach życia 
udział w zebraniach 
niach kolektywu pra 
czy rady pracownicze.

Z uznaniem podkreślono stały, syste­
matyczny rozwój ruchu zawodowego, 
który obecnie zrzesza ponad 58 tys. 
członków, czyli 38 proc, ogółu zatru­
dnionych. Wskazano jednocześnie za­
hamowania w rozwoju niektórych orga­
nizacji zawodowych. Są zakłady. »w 
których procent ,,uzwiązkowienia’: nie 
przekroczył 17 proc., np. ZBGH KGHM. 
Stwierdzono, iż w takich zakładach na­
leży tworzyć szczególnie sprzyjający 
klimat dla rozwoju organizacji zawo­
dowych. Są one przecież reprezentantem 
i obrońcą interesów załóg.

oraz 7"—
naszych

-Wszystkie nasze działania 
minają rewizjonistom 
ze nie może być innvch 
« Nysie Łużyckiej, bo 
kah nasi dziadowie i i

W sobotni wieczór odbyła się pod Pom­
nikiem Dzieci Głogowskich pokojowa mani­
festacja z udziałem około trzech tysięcy 
harcerzy. Przemawiał wiceprzewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Pokoju Jan Dę­
bicki, na którego ręce orzekazano Apel Po­
koju, a twórca Pomnika Dzieci Gło­
gowskich — Bułgar Petrov Dymitr 
Vacev został uhonorowany odznaką Za­
służony dla Chorągwi Legnickiej ZHP”. 
Po manifestacji w murach zamku, wyświe­
tlono film „Obrona Głogowa”. W sobotniej 
imprezie uczestniczył I sekretarz KW PZPR 
w Legnicy Jerzy Wilk.

Kulminacyjnym punktem złotu była nie­
dzielna inauguracja (na stadionie miejskim) 
roku harcerskiego., z udziałem czterech ty­
sięcy harcerzy i instruktorów. Wzięli w niej 
udział m. in.: sekretarz KW PZPR tow. 
Piotr Czaja, wicewojewoda legnicki Tadeusz 
Podwiński, przedstawiciel GK ZHP Adam 
Kiewicz, przedstawiciele wojewódzkich władz

no* S 2"(ioki kobielV znalezio-
go w Lubi nt. bI"‘elmsku przy ul. KilińsKie- nńeszk^kŚ LÓbfnT sPl°ka2ala się 33-‘e,n!a 
Wiele obrażeń SekeJa zwłok wykazałaktóre bviy 2 bezol^n ■ ‘ stluc2enie mózgu. 
Intensywne śledztwo "‘a■ przyC2yn« śmierci. 
Lubinie Tuż n„ ; ?° przez BUSW w
do ujęcia noriJ’-2101 eCn Gt>iach doprowadziło 
makabrycznego ° dokonanie tego
Wlenia p ■ Na moc-vlymczasown l1.?10?1 jonowego został on nczasowo aresztowany. Śledztwo trwa.

w stylu amerykańskim wydarzył 
w Nielubi, gmina Żukowice.

swym mieszkaniu Leszek S. 
szczekanie psa dochodzące

t za-łt-m-.M. niomeaele otwierania drzwi 'h‘nńK^ 'nv ’ rzęch mężczyżii w .
po czvml a'^v' sńra"'cy bili go i ko- 
i -i-o ?r. z" przewodem elckiryer- . 
ralelsca „oża żądali nska-

Zwi rAii’ 'V <tórym ukryte sa pieniu* 
jego r> ;°n« Poszko^mmu^iJ nominJ?;!'nieJ° dziadka Po przc-cii- 
"l-! zin!"2'01'' bandyci zabrali >'"a

" . ‘U11’ ,°br;-.e.-i;ę. suszarkę do »lo- - 
■ «o kawy, obuwie i 5W zloi.'<’n

:u rak skradli 
"'"óikswagen”, okolicach c------  —

s- oszacował
l ostępowaiiic

12 bm. w ZKTiR „Dziewiarz” w Leg­
nicy odbyła się giełda towarowo-han- 
diowa. Organizatorem był Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Pracy w Legnicy 
Uczestniczyły prawie wszystkie spół­
dzielnie z Legnicy i województwa pro­
dukujące artykuły rynkowe. To (iuż 
druga w tym roku prezentacja możli­
wości produkcyjnych spółdzielców Giel- 

w Podania tal’gi kl’aj0We ”Jesień 84”
Producenci ze spółdzielczości pracy 

przedstawili handlowcom z wojewódz 
twa legnickiego swoje oferty do końca 
bieżącego roku i na I kwartał nrzv 
szłego. WZSP zaprosił do udziału w 
giełdzie sąsiednie związki z woje­
wództw: jeleniogórskiego, leszczyński

dowych 
wego.

Informacje o swoim udziale w reali­
zacji uchwal Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej złożył sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR w Leg­
nicy Józef Gizicki.

Egzekutywa pozytywnie zaopiniowała 
projekt powołania Wojewódzkiej Szkoły 
Partyjnej.

® POSIEDZENIE PREZYDIUM WOJE­
WÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ w Le­
gnicy odbyło się 14 bm. w Legnicy. O- 
brady prowadził przewodniczący WRN 
Eugeniusz Barczyński. Część pierw­
sza narady odbytej wspólnie z 
członkami Rady Wojewódzkiej PRON 
(na czele z jej przewodnicząca 
Marią Hulajew) dotyczyła zasad 
współpracy między ruchem PRON 
a radami narodowymi. Za podstawę 
współdziałania uznano przyjęty pro­
gram wyborczy i zgłoszone w toku 
kampanii wyborczej wnioski mieszkań­
ców województwa legnickiego. Wiceprze­
wodniczący Rady Wojewódzkiej PRON 
Andrzej Tomaszewski przedstawił wstę­
pną koncepcję akcji narodowego czynu 
pomocy szkole w Legnickiem.

Prezydium WRN rozpatrzyło propozy­
cję zmian w strukturze organizacyjnej 
UW oraz urzędach terenowych wynika­
jących z wdrażania ustawy o systemie 
rad narodowych i samorządu terytorial­
nego. Najwięcej kontrowersji wywołała 
konieczność, wynikająca z uchwały przy­
jęcia problematyki wymagającej wyda-

z wo-
i tym 

w Wydzia-

do dzieci i młodzieży 
Dojnego Śląska

My, zuchy i harcerze z piastowskiego Gło­
gowa — miejsca męczeństwa polskich dzieci 
— wzywamy młodych mieszkańców Dolnego 
Śląska do godnego uczczenia 40 rocznicy 
powrotu ziem zachodnich i północnych do 
Macierzy.

Urodziliśmy się i wj 
odzyskanych, mamy 1 
zawołać o uczczenie i 
nań naszych dziadów i ojców 

ich wyzwolenie na --- ----
wojny światowej.

- inaugurujemy w Chorągwi Legnickiej
ZHP kampanię programową związaną z 
40-leciem ziem zachodnich pod hasłem: „Bv- 
hsmy, jesteśmy, będziemy”. Wzywamy całą 
młodzież województwa legnickiego do reali­
zacji zadań kampanii, a wszystkich młodvch 
«^y'VatC 1 Z .Do,nego Śląska do podejmo- 
mi”iatn Prz.eclsięwzięć, którymi godnie uezci- 

‘10“lecic Polski Ludowej na Doinvm 
siąsku oraz zamanifestujemy —-......
do ziemi naszych pradziadów.

Podsumowano efekty kampanii pn, 
,Naszej Biało-Czerwonej na -iu ur.jozi- 
ny’’ oraz współzawodnictwo hufców w 
roku 1983/84. Puchary komendata cho­
rągwi zdobył Hufiec ZHP z Chojnowa, 
hufce Chojnów gmina i Żukowice. Kil­
kunastu instruktorów odznaczono, krzy­
żami „Za zasługi dla ZHP” i miano­
wano na honorowy stopień harcmistrza 
Polski Ludowej, 
sługi dla 
Michalska z 
Złotoryi i Władysław Gałka 
Zainaugurowano też obchody

i zachodnich do Macierzy 
ogłoszeniem nowej kampanii programo­
wej „Byliśmy — Jesteśmy — Będzie­
my”. która potrwa do 9 maja przy­
szłego roku. Harcerze Hufca Głogów 
ogłosili wezwanie do młodzieży Dolnego 
Śląska o uczczenie 40-lecia powrotu 
ziem zachodnich .tekst drukujemy po­
niżej). Niedzielną uroczystość zakończy­
ła barwna defilada oraz ciekawy wy­
stęp harcerskiego zespołu „Mozaika" ze 
Szkoły Podstawowej w Wysokiej — hu­
fiec Przemków.

Robocze kontakty łą­
czą Wojskową Inspek­
cję Samochodową Pół­
nocnej Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej z 
Wydziałem Ruchu Dro­
gowego Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wew­
nętrznych w Legnicy. 
Częstokroć przeprowa­
dza się wspólne kon­
trole na drogach. Or­
ganizowane są spotka­
nia, na których funk­
cjonariusze obu służb 
wymieniają doświad- 
czenia-y "Nierż.aćlkie są " 
też przypadki okazy­
waniu.; '.ś{i.l?.le pomocy. • . 
Kontajity ożj'wiły się ' ’ 
szczególnie po wpro- 
wadzetita~w życierró- 
wego Kodeksu Drogo­
wego.

wania decyzji administracyjnych 
jewódzkiego zakładu weterynarii 
samym potrzeba utworzenia \. 
le Rolnictwa. Gospodarki Żywnościowej i 
Leśnictwa oddziału weterynarii z woje­
wódzkim lekarzem weterynarii jako za­
stępcą dyrektora wydziału

O TOWARZYSTWO
LEGNICY zawiązało się_
kanie grupy inicjatywnej odbyło 
Młodzieżowym Domu Kultury,' a zorga­
nizowano je z inicjatywy przewodniczą­
cego Miejskiej Rady Narodowej w Le­
gnicy Jana Lewandowskiego. Utworzo­
no dwa zespoły problemowe TML: orga- 
nizacyjno-statutowy i programowy upo­
ważnione do przygotowania 1 zjazdu to­
warzystwa na początku grudnia br. 
Członkowie — założyciele towarzystwa 
zwracają się do wszystkich Jegniczan o 
poparcie idei utworzenia TML. Zainte­
resowani mogą przekazywać uwagi i 
propozycje do biura Towarzystwa Mi­
łośników Legnicy, znajdującego się w 
Urzędzie Miejskim 
cu Słowiańskim. 
616-83.

® UROCZYSTĄ OPRAWĘ MIAŁA 
INAUGURACJA NOWEGO ROKU KUL­
TURALNO-OŚWIATOWEGO w legnic­
kim KMPiK. Zasadniczym punktem u- 
roczystości było spotkanie byłych pow­
stańców warszawskich, na które przyby­
ło 42 uczestników tego ważnego w dzie­
jach naszego kraju zrywu narodowego. 
1 odjęto apel o pokój. Otwarto wystawę 
dokumentów powstańczych ze zbiorów 
Ryszarda Wyszogrodzkiego, archiwum 
?A1«™:X°Wego w Legnicy, ZBoWiD i 
KMPiK. W części artystycznej wystąpili 
artyści scen warszawskich. Kombatan­
tów uhonorowano wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Sta­
nisław Andraszak, Krzyż Partyzancki 
wręczono Tadeuszowi Łabno

• DOM KULTURY ZAGŁĘBIA MIE- 
DZIOWEGO W LUBINIE wznawia 
działalność klubu „Krajobrazy”, który 
powstał z inicjatywy Towarzystwa Mi­
łośników Ziemi Lubińskiej w 1975 roku, 
Spotkania prowadzą autorzy, którzy bę-' 
dąc na wojażach po Polsce lub święcie 
w interesujący sposób poprzez słowo, 
dźwięk, kolorowe przeźrocza przekazują 
swoje przeżycia. Sympatyków takiej 
formy spędzania czasu zapraszamy na 
inauguracyjne spotkanie 24 bm. o godz. 
18 do Gabinetu Metodycznego Domu 
Kultury Zagłębia Miedziowego. O In­
diach opowiadać będzie Andrzej Sowa.

2 ■ KONKRETY

niysłu, omówiono aktualne 
pracy wewnątrzpartyjnej, a 
które aspekty działalności 
młodzieżowych i zawodowych.

Stwierdzono, iż wyniki produkcyjne i eko­
nomiczne uzyskane przez przemysł woje­
wództwa legnickiego w pierwszym półroczu 
są korzystne, że następuje wprawdzie po­
wolna, lecz systematyczna i wyraźna popra­
wa. Cały aparat wytwórczy Legnickiego o- 
siągnąl w okresie miesięcy 15 mld zł zy­
sku, tj. o 5,6 mld więcej niż przed rokicin. 
Wszystkie zakłady i przedsiębiorstwa posia­
dają zdolność kredytową, co jest. gwarancją 
ich harmonijnego rozwoju. Prócz aprobaty 
dla niewątpliwych osiągnięć, skierowano 
wiele słów krytyki pod ’ adresem występu­
jących jeszcze negatywnych zjawisk. Zwłasz­
cza w dziedzinie wdrażania mechanizmów 
reformy gospodarczej.

Omawiając zagadnienia pracy 
partyjnej, działalność organizacji 
wycli i związkowych, 
ność zacieśniania pai 
poszczegó 1 ny ch organ iza c j i
gospodarczą, a także we 
simkach. Ze szczególnym 
kreślano konieczność wl;

Pod tym hasłem odbył się w Głogo- j 
wie trzydniowy zlot drużyn Chorągwi 
Legnickiej ZHP, zorganizowany z oka- 
zji Harcerskiego Startu 1984/85 oraz 
obchodów . 875 rocznicy obrony Głogo­
wa. Harcerze z całego województwa 
spotkali się przy ogniskach z 
rami Głogowa i kombatantami, 
niczyli w grze terenowej „Szlakiem hi­
storii i współczesności Głogowa” oraz 
w wieloboju sprawnościowo-obronnym. 
Ponadto w pierwszym dniu zlotu (13 
września) w amfiteatrze odbył się kon­
cert zespołów harcerskich.
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/Woja praca to gra latami przyzwyczaja

rozmawia Antoni Neczyński
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ku Młodzieży Wiejskiej, która przekaza­
ła gospodarzom dożynek. I sekretarzo­
wi KG PZPR Tadeuszowi Gąsiorowskie- 
mu i naczelnikowi gminv Krystynie Ba­
gińskiej wieniec — symbol rolniczego

swoje 
członko-
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O Przez tyle lat pracy w milicji wsa­
dzi! już pan za kraty niejednego prze­
stępcę. Nie odgrażali się?

— Odgrażali się. a jakże. Na począt­
ku przejmowałem się tym, później mi- 
nęło. Człowiek z LL 1 .—. -_-\“ 
się.
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w stogu siana. Nawet się nie broniL 
Wiedział, że przegrał.

trudu młodzieży, która pomagała przy 
tegorocznych żniwach.

Po korowodzie dożynkowym 
umiejętności zademonstrowali 
wie zespołów folklorystycznych

Nadszedł wreszcie moment przekaza­
nia gospodarzom święta plonów dorod­
nego bochna chleba wypieczonego z te­
gorocznej mąki. Starościna — Paulina 
Misztal z Osiej i starosta — Michał Sa- 
siela z Modlej przekazując bochen Ta­
deuszowi Gąsiorowskiemu wypowiedzie­
li tradycyjne życzenie mieszkańców wsi 
polskiej:

..Dzielcie 
wszystkich”.

Wszyscy obecni na dożynkowym święcie 
spróbowali chleba z nowej mąki — byt 
smaczny i dobrze wypieczony. Mieszkańcy 
Gromadki potrafią więc nie tylko uprawiać 
rolę, ale i właściwie korzystać z jej darów.

— Chcemy. aby zboże zebrane w tym 
roku wystarczyło na chleb aż do no­
wych żniw — powiedział na zakończe­
nie uroczystości dożynkowych w Gro­
madce wojewoda Ryszard Jelonek.
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O Spotyka! pan później tych ludzi?
— Często. Czas leci * ’ 

złodzieja na dwa, trzy 
wydaje, że minęło kilka miesięcy, a

Kilka lat temu odstąpiliśmy od orga­
nizowania wielkich i szumnych doży­
nek centralnych i wojewódzkich. Przy­
jęta formuła organizacji dożynek gmin­
nych, na które zaprasza się orzedstawi- 
cieli władz jest chyba najlepszą z moż­
liwych. To dobrze, że rolnicze święto 
odbywa się tam, gdzie rodzi się chleb.

W tym roku dożynki odbyły Sie w gmi­
nie oddalonej nd stolicy zagłębia miedzio­
wego — w Gromadce Rolnicy tej gminy 
gospodarujący na bardzo słabych glebach 
uzyskują od lat dobre plony dzięki prawi­
dłowej agrotechnice i wytężonej pracy.

W przededniu święta olonów — 15 
bm. przedstawiciele władz wojewódzkich 
z I sekretarzem KW PZPR Jerzym Wil­
kiem. prezesem WK ZSL Eugeniuszem 

. przewodniczącym WRN Eu- 
i Barczyńskim i wojewodą 

Ryszardem Jelonkiem odwiedzili wzo­
rowe gospodarstwa rolne w RSP Stary 
Jawor oraz SKR w Legnickim Polu.

Przed samymi dożynkami <a niedzielę 
przedstawiciele władz wojewódzkich odwie­
dzili dwóch najlep-zycb rolników w gminie 
tFromadka — Michała Sąsiclę i Karola Ru- 
żyło Michał Sasiela lest przewodniczącym 
Wojewódzkiego Związku Rolników Kółek i 
Organizacji Rolniczych i tegorocznym staro- 
s,<3 dożynek w Gromadce. Gospodaruje na 

1 roczr,ie ‘tprzedaje do punktów sku- 
i l:U około 120 sztuk trzody. Karol Rużyło 

IW « także hoduje trzodę. Obecnie ma w chl< 
iwiń. Gospodaruje na 32 ha 1 

tym 
i oraz

na 
z nowej m; 
wypieczony.

więc nie tyl 
korzystać

wojewódzkich o< 
rolników w 

Sąsiclę l Kan 
test przewodnie; 

Związku Rolników 
Inlczych i tegorocznym 
i Gromadce. Gospodaruje 

t punktów • 
Karol „ .

ma w chlewni 
na 32 ha 1 bd- 

. _ punktów skupu 72 
ztuk trzody.
rolników goście przy- 

Ja dożynki 
stklcb gmin 

uspołecz- 
aganów i 
słodycza- 

rolnictwa przy­
ciągnięcia w 

irezentowała się 
środka “

— Zdarzają się tanie
i Choćby zbrodnie popełniane 

Kiedj’ś przed wieloma laty, 
żona zabiła nożem męża. M

. Mąż wszczynał awantury, bił, pił, mal- 
puszczono ) tretował. Wreszcie się doigrał. Kobieta 

przyznała się od razu do wszystkiego. 
Współczuliśmy jej.

O Dziękuję za rozmowę.
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szybko. Skazali 
lata, mnie się 

’ , i on 
już wychodzi. Ale nie miałem przypad­
ku. by ktokolwiek z nich miał do mnie 
pretensje. Jeśli sie gra uczciwie, jest 
wszystko w porządku.

@ Jeśli się gra?
— Tak. Bo w rzeczywistości jest to u- 

stawiczna gra. Złodzieje kradną. oszu­
ści oszukują, bandyci zabijają, a my ich 
łapiemy. Oni starają się nas przechy­
trzyć. my ich. Można powiedzieć, że 
moja praca to ciągła gra. I oni wiedzą 
o tym. — ja biorę pieniądze za to szu­
kanie udowodnianie im winy.

O Miał pan do czynienia z przestęp­
cami, którym pan współczuł łub choćby 
rozumiał ich przestępcze motywacje?

— Zdarzają się takie przypadki, 
j w afekcie. 

Kiedj’ś przed wieloma laty, w Golance 
żona zabiła nożem męża. Miała powód-

....A.,;.-.:
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M1Lxju.« 

dichał Sasiela 
idzkiego Związku R< 

Rolniczych i teg< 
t w Gromadce.

. rocznie sprzedaje do 
około 120 sztuk trzody. 

:że hoduje trzodę. Obecnie 
nad 70 świń. Gospodaruje i 
1 już w tym roku do

,uny zboża oraz 107 sztuk trzody. 
; Po odwiedzinach u rolników go- 
\ byli na boisko do Gromadki. N;

przyjechali przedstawiciele wszys 
i wyróżniających sie gospodarstw 

' nlonych. Przygotowano wicie str; 
stoisk z atrakcyjnymi książkami l 

• mi. Przedsiębiorstwa obsługi ’ ’ 
; gotowały wystawy obrazujące osiągnięi 

hodowli roślin Najokazalej pr . 
ekspozycja Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 

' Rolniczego.
Dożynki rozpoczęły się barwnym ko­

rowodem, w którym zaprezentowano 15 
wieńców. Pierwszy wieniec niosły ubra­
ne w ludowe stroje członkinie KGW z 
Grodzanowca i Borówek Potem pre­
zentowano wieńce z Różyńca, Krzyżo­
wej, Osłej, Kozowa, Twardocic. Milo- 
radzic, Uniejowie. Dobrzejowic, Chocia- 

$ nowca, Chociemyśla. Rudnej i Grębo- 
| cic. Pochód zamykała delegacja Związ- 

''

® Długo jest pan w milicji?
— Od 1956 roku. Najpierw byłem w 

wojsku, później zwerbowali mnie do 
milicji. Mój pierwszy posterunek był w 
Baligrodzie.

• Jak się wówczas pracowało?
— Ciężko. Teraz na przykład, jak się 

zatrzyma rozrabiającego pijaka, wystar­
czy z najbliższego telefonu zadzwonić i 
przyjedzie radiowóz go zabrać. Przed­
tem człowiek sam musiał transportować 
go kilometr czy dwa.

O Z czym mieliście najwięcej klopo- 
g tów?
| — Sporo było problemów z nieletni-
I mi. Na ulicy Lenina znajdował się Za- 
| kład Wychowawczy i jak ci młodzi lu- 
I dzie wychodzili na miasto to rozrabiali. 
| ® Jaką większą akcję zapamiętał pan
| z tamtych lat?
| — Kiedyś transportowano więźniów
| na trasie Rawicz—Wrocław. Znaleźli ja- 
i kiś sposób, otworzyli drzwi samochodu 
I i ucickli. Większość milicja złapała w 
1 krótkim czasie, ale jeden, największy z 
: nich bandyta ukrył się gdzieś w oko­

licy. Prowdopodobnie przebywał w oko- i 
licach Kamiennej Góry, tam też zarzą- ’ 
dzono blokadę. Przez dłuższy czas nie 
udawało się go znaleźć. Wreszcie poje­
chał do pomocy nasz oddział. Dowódca 
plutonu już po drodze wypytał okolicz­
nych mieszkańców i wiedział, że jeste­
śmy na tropie. Już zamierzano całą ak­
cję odwołać, ale my chcieliśmy tego 
przestępcę znaleźć. Wreszcie
kilku przewodników z psami w ozna- I 
czonym przez nas kierunku i złapali­
śmy go. Siedział z widłami w rękach 1

♦c
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Ale ilu 
zakład

— Dobrze, żę wreszcie spytano robot­
ników co trzeba uzdrowić w naszej 
gospodarce — powiedział podczas1 ze­
brania. na którym konsultowano założe­
nia Centralnego Planu Rocznego 
„Legniecie'’ Stanisław Marzec.

jest zało- 
prawie całego 
usług niema-

— Przede wszystkim powinniśmy 
mówić o problemach naszego zakładu 
— zauważył ślusarz Tadeusz Molenda. 
Jak będziemy dobrze pracować, to i w 
Polsce będzie dobrze.

■■ w

9 i

Poruszono 
i socjal- 

: o umie- 
_t___  _ wiązania realiów gospodarki
krajowej z możliwościami zaspokojenia 
potrzeb rejonu, 
skusja nad :
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— Byłoby jeszcze lepiej, gdyby z na­
szych opinii wyciągnięto na górze kon­
struktywne wnioski...
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Planu Rocznego wywołała wzmożone 
zainteresowanie problemami własnych 
przedsiębiorstw. • w kontekście przymia­
rek do planów przyszłorocznych.

Zdecydowana większość zakładów o- 
powiedziala się za pierwszym warian­
tem planu zakładającym utrzymanie 
realnych dochodów na poziomie niż­
szym, jak w 1984, co pozwoli na zrów­
noważenie rynku. Zakładanie wzrostu 
wynagrodzeń przy pogłębiającej się in­
flacji — zdaniem dyskutujących — ni­
weczy efekt wzrostu dochodów i po­
woduje narastanie spekulacji. Tak mó­
wili m. in. górnicy z ZG ..Lubin” i 
ZRG. W podobnym tonie utrzymane 
były wypowiedzi pracowników „Leg­
metu”. Trzeba wreszcie skończyć z tym 
ciągłym pogłębianiem inflacji — twier­
dził Franciszek Pokarowski. — Złotów­
ka musi nabrać wartości. Jestem przy­
gotowany na to, że moje dochody nie 
zmienią się, ale nastąpi poprawa 
patrzenia w sklepach i nie będzie tej 
bieganiny za byle czym

— W „Legmecie” zarabia się
— powiedział Jerzy Cebula. — Musimy 
jednak patrzeć także kategoriami naj­
biedniejszych. Oni też chcą polepszenia 
stanu ogspodarki, ale będzie im ciężko.

Znaczna część konsultujących wyraża 
zaniepokojenie, czy aby zakładany 9- 
-procentowy wzrost cen jest realny? 
Może być tak, że ceny wzrosną o 12 
proc., wtedy dojdzie do obniżenia do­
chodów realnych. Zastrzeżenia takie 
zgłaszali m. in. pracownicy legnickiej 
Huty Miedzi i Zakładu Transportu 
KGHM.

Mimo wątpliwości za wariantem 
pierwszym planu wypowiedziało się 68 
procent zakładów.

Wariant drugi spotkał się z aprobatą 
13 procent konsultowanych zakładów. 
Przypomnijmy: w tej wersji akcentuje 
się zasadność stopniowej likwidacji lu­
ki inflacyjnej, co pozwoli na łagodniej­
sze przystosowanie budżetów domowych 
do większych wydatków związanych z 
podwyżką. Argumenty takie przedsta-

zakładów przemy- 
pracowników __

w ..Legniecie”

W trakcie dyskusji związkowcu" " 
onSlc!iiego •Legmetu” nad założeni?1 
LIK ktoś zauważył: — Gospodarki 111 
poprawimy poprzez kontrole, ale PrZ 
lepszą robotę.

W sierpniu przeprowadzono konsul­
tację założeń Centralnego Planu Rocz­
nego na rok 1985, Pierwsza to tego ro­
dzaju sonda Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z ludźmi pracy. Jest 
to rezultat modyfikacji zasad planowa­
nia, jaki wypływa z realizacji reformy 
gospodarczej. Konsultacja, jak konsul­
tacja. Mieliśmy ich ostatnio sporo i nie 
wszystkie przebiegały po myśli zarów­
no tych, którzy przedstawili problemy 
do przedyskutowania jak i tych, którym 
przyszło o ważkich sprawach dyskuto­
wać. Konsultacja CPR jednak była in­
na. Przedstawiono konkretne warianty 
planu, na temat których należało się 
wypowiedzieć. Zostawiono również spo­
ry margines na wyrażenie własnych 
poglądów na poruszone zagadnienia 
oraz przedstawienie problemów swojego 
zakładu na tle kraju, regionu,, miasta.

Plan na rok 1985 ma szczególne zna­
czenie. W założeniach do konsultowa­
nego Centralnego Planu Rocznego czy­
tamy: ..Rok 1935. kończy okres krótko­
falowych planów wychodzenia z kryzy­
su i bezpośrednio poprzedza okres pla­
nów długofalowych (perspektywicznego 
i 5-letniego).

Założenia planu na rok 1985 są więc 
uwarunkowane; potrzebą kontynuowa­
nia realizacji celów społecznych wyty­
czonych przez Sejm w NPSG na lata 
1983—85; koniecznością zapoczątkowa­
nia głębszych zmian strukturalnych w 
gospodarce, które mają następować w 
latach 1986—95; i wreszcie zdolnością 
gospodarki do rozwoju. Zdolność ta 
kształtuje się jako rezultat polityki gos­
podarczej lat siedemdziesiątych, głębo­
kiego kryzysu w początkach lat osiem­
dziesiątych i działań łagodzących skutki 
tego załamania w dziedzinie spożycia.

Musimy tak planować i tak praco­
wać, aby było lepiej. Kto pracuje ten 
ma — mówi stare przysłowie. Wszystko 
jednak w naszej konkretnej sytuacji za­
leży od tego, jak będziemy pracowali i 
jak tę pracę spożytkujemy, czyli jakie 
cele przyświecać nam będą w trakcie 
realizacji założonych planów.

Cele są jasne: O zapewnienie wyży­
wienia narodu © możliwe do uzyskania 
zaspokojenie potrzeb społecznych na 
mieszkania wraz z towarzyszącą im in­
frastrukturą O poprawa zaopatrzenia 
ludności w towary przemysłowe co­
dziennego użytku G ochrona przed 
skutkami kryzysu grup ludności znajdu­
jących się w najtrudniejszej sytuacji 
materialnej.

Przytoczone założenia odzwierciedlają 
potrzeby społeczne. Realizacja planu 
musi zatem spotkać się ze społeczną 
aprobatą. Plan na rok 1985 zakłada 
wzrost dostaw towarów żywnościowych 
o 1 procent w stosunku do tegorocz­
nych i o 3,3 proc, więcej niż w roku 
1983. Wzrost dostaw towarów nieżyw- 
nościowych o G proc, więcej niż w roku 
1984 i o 12 proc, w porównaniu do 1983 
roku. Planuje się zbudowanie 190—197 
tys. mieszkań, co łącznie z mieszkania­
mi zbudowanymi w latach 1983—84 za­
pewni uzyskanie w całej 3-latce 574,5— 
—581,5 tys. mieszkań. Zakłada się u- 
trzymanie realnej siły nabywczej eme­
rytur i rent, ustalenie odpowiednich 
potrzeb środków na opiekę społeczną, 
utrzymanie kontroli cen na podstawo­
we dla bytu ludności artykuły i usługi.

Konsultacje CPR w Legnickiem spotkały 
się z dużym zainteresowaniem społecz­
nym, chociaż (co może dziwić ze wzlę- 
du na realność celów) odnotowano 
przypadki podważania celowości tego 
rodzaju konsultacji m. in. w Zakładach 
Górniczych „Sieroszewice”. Natomiast 
załoga głogowskiej „Famaby” odniosła 
się nieufnie do ostatecznej wersji pla­
nu. Wyrażono wątpliwości co do brania 
pod uwagę społecznych głosów.

Charakterystyczne, że wszystkie ze­
brania konsultacyjne odbywały się z 
inspiracji instancji partyjnych, choć dy­
skutowano nad planem we wszystkich 
prawie środowiskach zawodowych. CPR 
konsultowany był w 25 największych 
zakładach województwa, 
wiele spraw produkcyjnych 
nych. Świadczy to pozytywnie 
jętności wiązania realiów g

zamówieniu. Nie będą 
noszukiwarap PO różnych magazynach 
nrzez zaopatrzeniowców.

W wielu przedsiębiorstwach p0(]no, 
_7Onv był problem oszczędności matc. 

surowców, energii i czasu Dra.
Były Slosy krytykujące oszczędza, 

wszelką cenę. I słusznie. Oszczęd- 
ność w zużyciu blachy w Fabryce Wy. 
robów Metalowych w Jaworze dopro- 
wadziła do zmniejszenia trwałości wy. 
robu. Później ktoś wpadł na to, że to 
wcale nie oszczędność, a marnotraw.

- Słusznie natomiast wskazywano, 
marnotrawstwo rodzi się z niskiej 

i pracy, niskiej jakości surow- 
niewlaściwego zaopatrzenia, zwła- 
w wyroby hutnicze.

o tym Stanisław Marzec —
■ ■ - 7 Legmentu”: — Przede

wszystkim trzeba zadbać, aby maszyny 
były utrzymane w należytym stanie. 
Będą wtedy trwalsze i użyteczniejsze. 
Na kiepskiej maszynie nic dobrego się 
nie wyprodukuje.

Wiele propozycji dotyczyło upo­
wszechnienia i przyspieszenia wdraża­
nia systemu zachęt materialnych za o- 
szczędność materiałów i maszyn oraz 
właściwe wykorzystanie surowców 
wtórnych.

Dużo uwagi poświęcono aktywizacji 
eksportu. Właśnie w zwiększeniu wy­
wozu upatrywano poprawę jakości wy­
robów. Eksport powinien opłacać się 
zarówno krajowi jak i zakładowi. Trze­
ba więc wprowadzić system ulg podat­
kowych i „łazowskich”, które prefero­
wałyby eksport wysoko opłacalny. Po­
stulowano także stworzenie systemu za­
chęt dla opłacalnej produkcji antyim­
portowej. Mówiono o tym m. in. w 
Zakładzie Urządzeń Górniczych „Lena” 
w Złotoryi i „Legmecie’'.

Emocje budził problem zbyt małych 
dostaw towarów żywnościowych na tle 
stosunkowo wyższego wzrostu produkcji 
rolniczej i skupu. Podnoszono też nie­
korzystne relacje pomiędzy cenami sku­
pu zboża i żywca, co hamuje rozwój 
hodowli.

Najbardziej jednak krytycznie usto­
sunkowywano się do pracy niektórych 
przedsiębiorstw budowlanych. Negatyw­
nie oceniono zmniejszenie rozmiarów 
budownictwa spółdzielczego.

— Nie można pogodzić tego co 
obecnie mówi się w środkach masowego 
przekazu o budownictwie jednorodzin­
nym z możliwościami ■ kredytowymi 
państwa — stwierdził Jerzy Cebula. Po­
wszechnie wiadomo, że są one ograni­
czone. Brakuje także materiałów budo­
wlanych. Trzeba wiec pomyśleć o za­
jęciu się starymi budynkami. W Leg­
nicy połowa kamienic wali się. Kiedy 
wreszcie ktoś się tym zajmie? Podob­
ne opinie wyrażano i w innych zakła­
dach.

Podnoszony by! także problem o- 
chrony środowiska. To rzecz charakte­
rystyczna dla regionu legnickiego, gdzie 
zanieczyszczenie atmosfery, wód i ziemi 
jest stosunkowo duże. Z jednej strony 
proponowano ujęcie inwestycji z za* 
kresu ochrony środowiska w programie 
centralnym, a z drugiej domagano się 
bardziej rygorystycznego egzekwowania 

I kar za zanieczyszczanie środowiska.
W kilku przypadkach podnoszono ko­

nieczność zwiększenia odpisów na fun­
dusz socjalny w związku ze Wzrostem 
kosztów utrzymania placówek socjal­
nych. Franciszek Pokarowski — kierow­
nik działu socjalnego „Legmetu” stwier­
dził: — Nierealne są sprawy przedsta­
wione w założeniach CPR dotyczące 
tworzenia funduszu socjalnego. Na ten 
cel powinno się przeznaczać większe 
sro.ęlki. Już dziś. nasz zakład mą zale­
dwie 30 proc.' potrzebnych środków. Jak 
będzie dalej, skoro wszystko drożeje! 
Odpis socjalny nalicza się obecnie na 
podstawie średniej płacy z 1981 roku, a 
przecież teraz płaca ta jest wyższa.

Szeroki zakres konsultacji przyczyny 
się do aktywizacji zespołów pracowni­
czych oraz do pogłębienia wiedzy o bie­
żącej sytuacji gospodarczej kraju i nw 
zliwosciach jej rozwoju. Rozszerzy! s>? 
zakres zaangążowania kolektywów Pra” 
cowniczych w rozwiązywaniu probk'” 
mow mających na celu przezwyciężani'- 
kryzysu gospodarczego. Warunkiem u. 
“'walenia tych pozytywnych tendenc) 
jest ugruntowanie w społeczeństw'1' 
Pt zeświądczenia o celowości i skutec^ 
nosci prowadzenia konsultacji. . ....

1 _ lo, jaki będzie przyszły plan i ,a 
Jego realizacja, zależy przecież nie t.'1' 
ko od rządu, ale od pracy każde?11

wiały m. in. załogi prochowickiego 
„Renifera” i Lubińskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego.

Aż 19 procent zakładów nie wyrazi­
ło określonego zdania w sprawie wa­
riantu CPR. Zakłady te w większości 
krytycznie oceniają projekt, zwłaszcza 
w zakresie możliwości realizacji celów 
społecznych i zdolności gospodarki do 
rozwoju. Tak mówiono m. in. w Gło­
gowskim Przedsiębiorstwie Budowla­
nym i „Famabie”.

Wiele kontrowersji wzbudzała sprawa 
inwestycji. Czy przyjęty podział amor­
tyzacji i założona kwota nakładów nie 
pogłębią procesu dekapitalizacji mająt­
ku produkcyjnego? Czy potrafimy do­
starczyć gospodarce i społeczeństwu 
wystarczającą ilość wyrobów przy 
mniejszej ilości maszyn?

— Wszyscy wołają o “Tc...... J. „ ; 
inwestycje — mówi Stanisław Marzec 
z „Legmetu”. - Jak je dostaną, to bę­
dzie to samo co w końcówce lat sie­
demdziesiątych. Inwestycje, inwestycje...

W wielu zakładach maszyny wy­
korzystywane są tylko w czasie jednej 
zmiany — mówi kierownik działu głów­
nego mechanika w „Legmecie” To 
marnotrawstwo! ' xu

Krytycznie oceniono dotychczasowe i 
proponowane zasady zaopatrzenia ma­
teriałowego. Wszyscy chcieliby rezygna­
cji z systemu rozdzielnictwa, z rozdziel­
ników można zrezygnować wówczas 
materiały frzynaiinniei Pewność, że 

oV . surowce dostana najbar­
dziej operatywni i potrzebujący, a co 
X1?' ’ Ol™'ia ie 'V>'te najbo- 

_ Powszechnie krytykowane 
zenie planu skierowania 
przyrostu siły roboczej do 
ierialnych.

— Przecież wiele 
slowych cierpi na brak 
powiedział na zebraniu 
Stanisław Marzec

To prawda, 
mógłby zwolnić

propozycji 
wszechnienia i _P--- 
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Jak długo jeszcze kierownictwo kina 
„Ognisko" lekceważyć będzie widzów?
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Plon niesiemy plon w gospodarza dom 
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Świeżego chleba niechaj smakują 
Niech go smakują czy soli nie mało 
Bo się dość dużo potu przy nim lało 
Oj. pracowalim na chleb w pocie czoła 
Niechaj dziś będzie zabawa wesoła...

Gospodarzu otwórz wrota
Niesiem pełne ręce złota
Plon niesiemy plon ze wszech czterech

stron...

ii

Błogosławiony chleb ziemi czarnej 
Wieczna miłość wieczny trud 
Dom rńatczyny radosny, ofiarny 
Z łona ziemi słońca płód 
Sprawiedliwie dzielcie chleb ojcowie 
Sprawiedliwość niech chleb w

Zbliża się trzecia po południu. Na e- 
stradzie instaluje się zespól mocnego 
uderzenia z niedalekiego Brzostowa. Na 
popołudnie przewidziana jest

Zgłosiła się do nas p. Jadwiga Pie­
luszko (60-letnia samotna kobieta), za­
mieszkała w Legnicy przy ul. Głogow­
skiej 61/7 i opowiedziała jak jest trak­
towana przez urzędników ADM przy 
ul. 1 Lutego. Pani Pietuszko chciała 
wyprosić kilka drobnych napraw w 
mieszkaniu, których sama nie jest w 
sianie przeprowadzić. Jedyną odpowie­
dzią, na ponawiane wciąż prośby, jest 
oschłe: Proszę przyjść za tydzień, a po 
tygodniu: Proszę przyjść za miesiąc... 
Starsza pani chodzi tak już od... 1973 
roku!

I

- Wydawać by się mogło, że admini­
stracja domów mieszkalnych nie jest 
już u) stanie niczym nas zaskoczyć Ale 
okazuje się, że geniusz jej urzędników 
wciąż wspina się na nowe szczyty biu­
rokratyzmu, nieżyczliwości i znieczuli­
cy.

Błogosławiona dobroć człowieka 
Niesie pokój ludziom w dom 
Płynie myśl nasza jak święta rzeka 
Przeciw krzywdzie, przeciw złom 
Wyciągnijmy dłonie ku dobroci 
Niech nam ziemię słoneczko ozłoci 
Błogosławiona dobroć człowieka 
Niesie pokój ludziom w dom...

n»'
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Od dłuższego czasu ulica Chojnowska 
jest jedyną drogą dojazdową do legnic­
kiego Rynku. Niestety, tylko teoretycz­
nie, bowiem kierowcy (szczególnie pry­
watnych samochodów) nie przestrzega­
ją przepisów ruchu drogowego i bar­
dzo często zastawiają wjazd na Rynek, 
parkując tu swoje cztery kółka, łatwo 
można sobie wyobrazić co by się stało 
gdyby na Rynek m usiał wjechać samo­
chód straży pożarnej lub karetka po­
gotowia. Może ktoś od czasu do czasu 
zająłby się bezmyślnymi kierowcami.'

KONKRETY ■ 5

(jd)
Drzwi balkonowe prawie wypadły z 

ram, podobnie jak okna, zlewozmywaka 
nie można używać, bo to rurze odpły­
wowej jest dziura. .1 u* .4DM powia­
dają: Przyjdź za tydzień. Jak długo 
jeszcze?

— Znajdujemy się w tej chwili w 
północnej części województwa. Jak było 
tutaj?

— Również nieźle. Dobrze zwłaszcza 
. sypał rzepak. Kilka dni temu woje­
wództwo legnickie zameldowało o wy­
konaniu zadań planowych w skupie 
podstawowych zbóż. Przewidujemy, że 
na koniec roku skup wyniesie ponad

Mówi się zwyczajowo — tak się już 
utarło — Góra Bismarcka. Na szczycie 
poniewierają się zlomki niegdyś 16-me- 
trowej wysokości pomnika żelaznego 
kanclerza. Wysadzili go w powietrze 
ostatniego roku wojny żołnierze ra­
dzieccy. Zazwyczaj daleki jestem od do­
szukiwania się taniego symbolizmu, ale 
coś w tym jest, kiedjr wyboistą drogą, 
niosąc okazały wieniec podążają na 
szczyt żeńcy:

W legnickim kinie ,,Ognisko" rozpo­
częły się we wtorek kolejne „Konfron­
tacje filmowe". Już pierwszy seans roz­
począł się niemiłym zgrzytem. Widzowie 
zaczęli zajmować miejsca za pięć dwu­
dziesta. Polska Kronika Filmowa roz­
poczęła się punktualnie o 20, wtedy gdy 
połowa widzów stała jeszcze w kolejce 
przed wejściem. W tej sytuacji kroniki 
nie mógł oglądać nikt, bowiem ci, któ­
rzy w czasie kroniki zajmowali miejsca 
skutecznie przeszkadzali tym. którzy 
już miejsca zajęli.

W podgłogowskim Górkowie, 
już od kwietnia włączone zostały 
granice miasta, rozpoczynają się 
czystości dożynkowe. Sobotnie, zachmu- 

południe. Gorączkowe przygoto-

t____ t zabawa
ludowa. Spora część Judzi — przeważ­
nie starszych, podąża jednak na dół, 
gdzie w miejscowym klubie odbędzie 
się uroczysty obiad. W obszernej sali 
rozstawiono długie, obficie zastawione 
stoły. Atmosfera jest podniosła, ale je- i 
dnocześnie rodzinna. Udaje mi się na­
mówić prezesów trzech spółdzielni na . 
krótką rozmowę. Rolników z Wilkowa | 
reprezentuje Marian Szymański, jacze- 
wiaków Jan Mastej

Nie jestem pewien czy to świado­
mość, że jest już po żniwach powoduje, 
że wszyscy mówią, że w zasadzie tech­
nicznie nie były one trudne. Oczywiś­
cie, ludzie napracowali się ogromnie. 
W 'Górkowie szczycą się 53 kwintalami 
pszenicy ozimej z hektara, zaś średni i 
plon wyniósł ponad 43 kwintale. 80 ton 
zbóż przeznaczą na pasze dla owiec, ; 
pozostałe ”30 ton sprzedadzą państwu.

Spółdzielcy z Wilkowa działają żale- ; 
dwie od lat pięciu. Mają 272 hektary 
ziemi pochodzącej prawie w całości z , 
Państwowego Funduszu. Tutaj z kolei I 
cala produkcja roślinna podporządko­
wana jest hodowli trzody chlewne i. j 
Stado podstawowe składa się ze 150 
macior. Jak twierdzi Marian Szymań- i 
ski słabe grunty, przewa-nie V i VI 
klasy odbierają im możliwo w trzyma­
nia więk zej ilości bydła, bo licząc we­
dług powszechnie stosowanej kalkulacji 
wychodzi im. że się nie opłaca. Bydła ; 
ooasowe;/) maj 4 90 sztu.i.

Mimo że na początku naszej rozmowy

Do prezesa zbliża się barwny koro­
wód dożynkowy. W rękach starosty 
okazały bochen. W kilka chwil później 
Pokrojony przez starościnę i prezesa zo­
stanie rozdzielony pomiędzy wszystkich 
uczestników dożynkowego święta. Woj­
sko z głogowskiego garnizonu serwuje 
grochówkę i bigos. Karczma ..Pod Żu­
brem” — piwo z poznańskiego browa- 
lu- Tam duża kolejka, ale jeszcze więk­
sza pod namiotem, gdzie odbywa się 
kiermasz. Można kupić bez żadnych 
kartek i certyfikatu młodego małżeń­
stwa lodówkę, pralkę automatyczną i 
wyroby dziewiarskie.

Na estradzie usytuowanej na funda­
mentach byłego pomnika występuje ze- 
sPół folklorystyczny ze Skidniowa. Tek­
sty na czasie: — Brak towarów na pół­
kach. a u ajentów w bród...

Spółdzielcy z Górkowa (nomen cmen 
teren pagórkowaty) nastaw'Ii się na 

Pcdowlę owiec. Jest ich 1800.
Na razie nie mam szans na rozmowę 

z Prezesem — jest zabiegany, baczy. by 
wszystko grało, każdy otrzymał po ta­
lerzu wojskowej grochówki i bigosu. 
Gospodarze rozdają przybyłym gośemm 
okolicznościowe kufle i szklanice.

Wśród zaproszonych zauwa am 
rektora Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego Tadeusza Bojarczuka.

wszyscy prezesi stwierdzili, że nie było 
tak źle — z bardziej szczegółowych 
wypowiedzi wynika, że kłopoty były. 
Ol. na przykład ze spiętrzeniem prac. 
Wszystkie zboża musieli kosić jedno­
cześnie, a na dobitek nad głową wi- 
siały agrotechniczne terminy siewu rze­
paku, myśleć trzeba było o siewie jęcz­
mienia ozimego. Gdyby nie bardzo do­
bra. jak tu mówią, modelowa współpra­
ca trzech spółdzielni — nie wiadomo 
jak by zdążono ze wszystkim na czas. 
Wymieniali sprzęt, maszyny, części. Ta 
współpraca dotyczy zresztą wszystkich 
spółdzielni działających na terenie by­
łego powiatu głogowskiego.

Spółdzielnia z Jaczewa jest najmniej­
sza z trzech uczestniczących w dzisiej­
szym święcie plonów. Posiada zaledwie 
100 hektarów ziemi. Zajmuje się hodo­
wlą 60 sztuk bydła mleczno-opasowego. 
Grunty i tutaj są słabe, popoligonowe, 
dominuje klasa piąta. W tym roku do­
konano w Jaczewie sztuki nie lada 
zwiększając plony o 10 kwintali z hek­
tara. tak że średnia wynosi 37 kwintali. 
Uprawiali pszenicę, żyto i mieszanki 
zbożowe. Jan Mastej mówi, że żniwa 
poszły błyskawicznie, w niespełna dwa 
tygodnie. Mieli dobrze przygotowany 
sprzęt, tak że później mogli pomagać 
jeszcze sąsiadom, także rolnikom indy­
widualnym. Roczne przychody sięgają 
trzech milionów złotych. Na siedemna­
stu członków spółdzielni jest to wynik 
całkiem przyzwoity. Jeśli mówimy o 
pieniądzach, to jako ciekawostkę po­
wtórzę za moimi rozmówcami, że 
przykład kombajnista z Wilkowa 
robił w czasie tych krótkich, lecz jakże 
pracowitych dni. 54 tysiące złotych, w 
Jaczewie zaś 45 tysięcy...

W klubowej świetlicy trwa zabawa. 
Do tańca przygrywa występujący po 
cywilnemu zespól z głogowskiego gar­
nizonu. Nic w tym dziwnego, bowiem 
na sali znajduje się kilku oficerów. 
Okazuje się, że nie ma w ich obecno­
ści przypadku, czy też kurtuazji. Woj­
sko również bierze udział we współpra­
cy z sektorem cywilnym. Przy głogow­
skiej jednostce wojskowej istnieje sa- 

' modzielne gospodarstwo rolne. Na tere­
nach pozostałych po byłych poligonach 
prowadzi się uprawę czterech podsta­
wowych zbóż. Wojsko corocznie sprze- 
daje GS 25 ton żywca. Z 67 hektarów 
nieużytków uzyskano obecnie 34 kwin­
tale z hektara, co całkowicie zaspokaja 
zapotrzebowanie paszowe, ba! pozostaje 
jeszcze 145 ton, które sprzedawane są 
państwu.

Specjalistyczny rolniczy park maszy­
nowy wojskowego gospodarstwa nie. jest 

' tak bogaty jak spółdzielczy. Pożyczają 
pogodzić, prace zawodową, I więc. 
____ Zł ; on .nrnumi ' .......

czołówką

150 tysięcy ton. Będzie to więc absolut­
ny rekord. Dodam, że w najlepszym do­
tychczas foku — 1077 skupiliśmy 140 
tysięcy ton.

Dziękuję dyrektorowi Bojarczukowi i 
zaczynam krążyć wśród tłumu w poszu­
kiwaniu kogoś z kierownictwa „Gór- 
kowskich Cudaków”. Krystyna Gaś jest 
przewodniczącą miejscowego Koła Gos­
podyń Wiejskich, a jednocześnie prowa­
dzi zespół. Zorganizowała go w 1954 
roku, czyli w dwa lata po założeniu 
spółdzielni. Teraz prowadzi go wespół 
z Władysławą Karpińską — kierowni­
czką wiejskiego klubu rolnika. W ze­
spole są kobiety w różnym' wieku. Nie 
jest łatwo i__„ ’ .
uprawę przyspóldzielnianej 20-arowe.i 
działki z przygotowaniami do występów. 
Ćwiczą zazwyczaj na tydzień przed ni­
mi. Jak mówią obie panie — tak na­
prawdę zaczęły działać dopiero w ubie­
głym roku, kiedy to zadomowiły się w 
nowo wybudowanym przez spółdzielnie 
Klubie. Rolnika. W tle słychać kolejną 
żniwną pieśń:

wania. ostatnie próby mikrofonów. 
Wśród członków zespołu pieśni i tańca 
„Górkowskie Cudaki ‘ podniecenie — 
sprawdzają, czy wszyscy pamiętają sło­
wa ułożonych na tę okoliczność przy- 
śp ewek. Jak się później okaze wiele z 
nich będzie dość frywolnych. Ktoś sto­
jący obok i z widocznym zacięciem 
naukowym mówi: Można zauważyć e- 
Icmenty falliczno-ludyczne. Inny sły­
sząc, że ' ...„ Wszystko zeżarły z miasta 
grubasy...” z uśmiechem na ustach do­
szukuje się godzenia w sojusz robotni­
czo-chłopski.

W rękach dziewcząt i pań z górkow- 
skiego zespołu błyszczą umajone sierpy. 
Niektóre są z tektury. Pomiędzy gęsto 
rosnącymi akacjami widać mozolnie 
pnące się do 'góry małe fiaty przedzie­
lane od czasu -do czasu wojskową cię­
żarówką ciągnącą za sobą kuchnię po­
łową. Ńa szczycie jest już kilkaset 
osób — w znakomitej większości pracow- 

. ników trzech rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych z Górkowa, Wilkowa i Ja­
czewa.

Marian Karpiński jest t już drugim 
prezesowskim pokoleniem w górkow- 
skiej spółdzielni. Zastąpił ojca, który 
zakładał ją w 1952 roku. Wtedy — w 
trudnym okresie przymusowej kolekty­
wizacji — liczyli początkowo 86 człon­
ków. Załamanie nastąpiło w cztery lata 
później. Zostało tylko dziewięciu śmiał­
ków. Dziś jest ich 116. Gospodarują na 
536 hektarach.

W ramach rewanżu wojsko jest 
w każdej chwili do dyspozycji ze swoją 
____..„ą techniczno-remontową. Rów­
nież w samej organizacji i uroczystości 
dożynkowej żołnierze wyświadczyli 
spółdzielcom dużą, pomoc. Współdziała­
nie i współpraca datuje się już od 1966 
reku...

Trwa dożynkowa zabawa. Ludzie są 
sobie życzliwi, odnoszą się do siebie z 
uśmiechem, dobrocią. Zegnam się z go­
ścinnymi żniwiarzami. Przecie mną dłu­
ga droga do Legnicy. Myślę o tym 
wszystkim, co dzisiaj widziałem i sły­
szałem i dochodzę do wniosku, że jed­
nak tego dnia trudno by się doszuki­
wać sentymentalizmu w słowach pieśni 
ułożonej przez Krystynę Gaś z górkow-

Nadarza się sposobność, by podsumo­
wać całą akcję żniwną.

— Przede wszystkim trzeba zaznaczyć 
— mówi dyrektor — że tegoroczne żni­
wa były niezwykle^ trudne. Opóźniły 
nam się o trzy tygodnie — w efekcie 
nastąpiło spiętrzenie prac. Trudne — to 
nie znaczy, że nieudane. Najwięcej pro­
blemów mieliśmy z powierzchnią ma­
gazynową. Nie obyło się bez kolejek 
przed punktami skupu. W tym roku 
plony są znacznie lepsze od ubiegło­
rocznych. średnio powyżej 37 kwintali 
z hektara, czyli o 2 więcej. Bardzo do­
brze wypadł rzepak, którego zebraliśmy 
32 tysiące ton, przy średnim plonie 25 
kwintali.

— Znajdujemy się
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— Pamiętam swoją polonistkę — 
wspaniałą nauczycielkę, panią Filo i 
panią Olgę Reczuch, nauczycielkę wf, 
która przez wiele lat przygotowywała 
dzieci i młodzież do występów na im­
prezach miejskich i powiatowych. Kie­
dyś z okazji 22 Lipca przygotowana 
przez nią młodzież uczestniczyła 
kazie gimnastycznym w 
uczycielach można śmiało r- ‘ 
że byli to pedagodzy t przekonania,

nr 1 do dziś uczy 
Fot. Janusz Budnicki

Pierwsza, otwarta po wojnie w Legnicy Szkoła Podstawowa 
i wychowuje.

’ \ ''

we w Legnicy 
kwietnia 1946 
wstępny kurs 
kilkudziesięciu absolwentów kursu nie­
którzy rozpoczęli natychmiast pracę — 
inni uczyli się dalej, w nowo powsta­
łym Liceum Pedagogicznym. Naukę w 
LP rozpoczął także Władysław Stawik:

, RU---- . ---- - _
amatorów; AKADEMIA R^*

godz. 11 — turniej krzy-
nagrodę „Gazety Robotni-

i.

OAJO

szytów przyborów 
naukowych I*-------„ --- -

____ ;; _ - -d siebie 
Wkrótce zorganizowali 

udzielający nauczycielom 
pomocy Trzeba przyznać, że 
czterdziestych nie odczuwało się trud­
ności mieszkaniowych ale pensje na­
uczycielskie były bardzo niskie, ledwie 
wystarczające na utrzymanie Mimo to 
nauczyciele nie liczyli godzin pracy. 
Wraz ze starszą młodzieżą włączyli się 
bardzo aktywnie do zwalczania analfa­
betyzmu w mieście. Akcję rozpoczęto w 
1948 roku i zakończono w 1951. Szcze­
gólnie ofiarnie pracowali nauczyciele 

’ • za symbolicz­
ną. groszowa zapłatę Nauką czytania 
i pisania objęto wszystkich znajdują­
cych się w ewidencji — nawet starsi 
ludzie nie uchylali się przed nauką.

W miarę napływu ludności urucha­
miano nowe szkoły. Przy „jedynce 
powstała „dwójka”, przeniesiona petem 
na ul. Głogowską, następnie, też przy 
Kamiennej — SP nr 3 i SP nr 4. przy 
ul. Piastowskiej. Czasy były takie, że 
kierownik, wraz z nauczycielami, orga­
nizował szkołę od podstaw, gromadził

wej. Chleb był racjonowany: mąkę 
mełł młyn przy Jaworzyńskiej, a pie­
karnię otwarto przy ul Bankowej O 
inne artykuły żywnościowe było w tym 
okresie niezmiernie trudno, później po­
prawiło się — działała UNR.RA. osadni­
cy zaczęli zbierać pierwsze plony 
Wśród ludności napływowej było wie­
lu szabrowników Legnica stanowiła 
punkt przejściowy, co ułatwiało im 
dotarcie do miasta. Przyjeżdżali i wy­
jeżdżali, wywożąc cenny dobytek. Zda­
rzały się pożary, kilka domów spłonę­
ło.

1 liiiill
■ i;.V. '"''"'fc

i do 
O ile 

nie 
przekonań 
osobistym 

do odbudo­
wy miasta, powstania insiyk 
ralnych. Wspólnie z nimi y 2vliś- 
sto odgruzowywali i ocz-vj“, ż obec- 
my innym życiem mz 
nie Myślę, że była w tym duża za 
sługa nauczycieli — wydawało ’
że wszystko )&st możliwe do i . 1 ,
To nauczycielstwo przybyłe 
stron Polski jakoś cementowało się me 
było rozgrywek osobistych, zgryźliwych 
uwag Każdy zainteresowany był war­
sztatem pracy - tym bardzie; ze rzad­
kością były podręczniki bra.cowalo ze. 
szytów Przyborów szkolnych. pomocy 
naukowych Nauczyciele wymieniali a 
świadczenia, uczyli się od siebie . nav' 
zajem Wkrótce zorganizowali się w 
ZNP udzielający nauczycielom znacznej 

' w latach
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Większość nauczycieli nie miała spe­
cjalizacji ani ukończonych studiów wyż­
szych. Ale jakoś sobie radzili, mimo 
że właściwie każdy nauczyciel musiał 
uczyć tych przedmiotów, które zlecił 
kierownik. Na przykład Władysław Sta­
wik, jako „młody i pełen zapału” — 
otrzymał klasę pierwszą. A że wkrótce 
dał się poznać jako dobry organizator 
— przeniesiono go do pracy w inspek­
toracie. Pracował na różnych stano­
wiskach w Wydziale Oświaty i Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w Legni­
cy, uczestniczył w wielu znaczących dla 
legnickiej oświaty zmianach: odbudowie 
Zamku, uruchamianiu kolejnych szkół 
podstawowych i średnich, otwarciu filii 
Politechniki Wrocławskiej. Z najwięk­
szym sentymentem wspomina jednak 
ludzi z tamtych lat. takich jak Tadeusz

Pałka, nieżyjąca 
Haliną Bobow- 

Nauczyciele, orga-
wszystkim 

nie

dniu otwarła podwoje także legnicka 
„1”. Czasy te pamięta Władysław Sta­
wik, który przybył do Legnicy z gru­
pą pełnomocnika rządu RP na obwód 
miasta Legnica:

— Dokładnie pamiętam datę przy­
jazdu — 27 kwietnia 45. Byliśmy PPR- 
-owcami, desygnowanymi przez gen. 
Zawadzkiego. Wcześniej przybyła tu e- 
kipa z Kieleckiego, z Edmundem Mie- 
lochem i Kuklewskim. Mieszka jeszcze 
w Legnicy Mieczysław Doniec — 
pierwszy kierownik biura Zarządu 
Miejskiego. Miasto było wyludnione, 
choć mało zniszczone. Osadników było 
niewielu, te pierwsze dni w wolnej 
Legnicy były dość niespokojne. W po­
czątku maja, drugiego albo trzeciego, 
panikę w mieście wywołała pobliska 
kanonada. To autostradą przedzierały 
się niedobitki Niemców odciętych od 
frontu. Wtedy część ludzi spakowała się 
i wyjechała. Dopiero w październiku, 
listopadzie napłynęły nowe fale ludnoś­
ci. Mnie Legnica podobała się, miasto 
było piękne — z tym. że nie działały 
wcale urządzenia komunalne. Nie było 
także zaprowiantowania. Po pracy 
chodziło się do opuszczonych mieszkań, 
ratowały nas kompoty, marynaty. 
Wkrótce dla pracowników Zarządu Mia­
sta otwarto stołówkę przy ul. Banko-

6 ■ KONKRETY

sprzęt, porządkował sale lekcyjne. Po 
zdaniu matury Władysław Stawik o- 
trzymał przydział do pracy w „czwór­
ce”, którą właśnie organizowano. Wypo­
sażenie otrzymane z Jaworzyńskiej oka­
zało się niewystarczające —■ i po ławki 
szkolne trzeba było jechać aż do Ką­
tów Wrocławskich. Był to już rok 1948 
Wkrótce powstała SP nr 5, przy ul. 
Batorego i SP nr 6 przy ul. Zielonej. 
Ta ostatnia zasługuje na szczególną u- 
wagę, bo zarówno szkoła podstawowa, 
jak i liceum — należały do Robotni­
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, z 
nauczaniem świeckim. Podczas wakacji 
towarzystwo organizowało kolonie dla 
dzieci, w każdym turnusie z wyjazdów 
korzystało po 300 osób.

(jd pońieuzńJliu — 17 bm. odbywają 
się w Legniciueni imprezy ujroczaet;o 
Święta „Gazety Robo.iiiczej .

SPOTKANIA
„GAMETY ROBOTNICZE.', ” 

Q 22 września 1984 r. godz. 10 
KW PZPR w Legnicy — spotkanie Ra­
dy Redakcyjnej i Kológium Redakcyj­
nego „Gazety Robotniczej’ z władza­
mi polityczno-administracyjnymi woje­
wództwa legnickiego; godz. 12 — Aka­
demia Rycerska w Legnicy — wręcze­
nie dorocznych nagród „Gazety Robot­
niczej”.

IMPREZY KULTURALNE, 
SPORTOWE I REKREACYJNE:

© 32 września 1984 r. — MUSZLA 
KONCERTOWA W PARKU MIEJSKIM 
_  godz. 13 — widowisko obrzędowe 
„Darcie pierza” w wykonaniu zespołu 
folklorystycznego; godz. 15.45 — występ 
ZPiT „Nowa Ruda’; godz. 17 — występ 
zespołu folklorystycznego z Postolic; 
godz. 17.30 — występ zespołu pieśni 
i tańca; godz. 19.30 — projekcja filmu. 
(W razie niepogody imprezy przenosi się 
dó Domu Kultury „Kolejarz”). 3 RY­
NEK MIEJSKI — godz. 12 — „Pochód 
książki” — ulubieni autorzy książek dla 
dzieci i ich bohaterowie; godz. 11—16 — 
kiermasz książek i giełda „sprzedasz — 
kupisz”; godz. 12 — występ kapeli po­
dwórkowej „Felusie”; godz. 13 — wy­
stęp zespołu folklorystycznego z Grębo­
cic, godz. 14.30 — występ kapeli po­
dwórkowej „Dreptaki”; godz. 16 — wy­
stęp kapeli z Dziechowej; godz. 17.30 — 
występ kapeli z Kulina. • 
TOWARZYSZĄCE: godz. 12 
plastyków amatorów; godz. 14 
multana z udziałem mistrza szachowe­
go; kiermasz książek (w razie deszczu 
imprezy przenosi się do Domu Przyjaź­
ni). • GRÓD SŁOWIAŃSKI — OSIED­
LE KOPERNIK I —■ godz. 11 — występ 
zespołu muzycznego z ODK; godz. 11 — 
turniej szachowy w klubie „Skrzat”; 
godz. 14 — mikrofon dla wszystkich; 
godz. 15 — biegi przełajowe; godz. 15 
— występ zespołu folklorystycznego z 
Grębocic; godz. 16 — występ kapeli 
„Felusie”; godz .16 — konkurs rysun­
kowy na asfalcie i inne atrakcje.

IMPREZY 
NA STADIONIE OSIR 

W PARKU MIEJSKIM:
Godz. 10—13 — mityng lekkoatletycz­

ny; godz. 13—15 — biegi przełajowe; 
godz. 13—15 — pokazy akrobatyki spor­
towej; godz. 15—15.30 — pokaz gimna-

- po- 
gadz.

musztra paradna orkie­
stry wojskowej i kolejowej; godz. 
16.15—16.45 — pokazy karate; gadz. 
16.45—17.00 — pokazy kulturystyczne. 
BOISKO BOCZNE NA STADIONIE 
OSIR — godz. 11—18 — festyn sporto­
wo-rekreacyjny; boisko sportowe II LO, 
u!‘ Melona 17 — godz. 10—15 — tur­
niej piłki siatkowej zakładów pracy; 
PLAC SŁOWIAŃSKI, ul. Lampego — 
godz. 11—13 — kolarskie kryterium 
uliczne. (W razie deszczu część imprez 
sportowo-rekreacyjnych odbędzie się w 
Bali Sportowej OSiR przy ul. Głogow­
skiej).

9 23 września 1984 r. — IMPREZY 
KULTURALNE — MUSZLA KONCER­
TOWA — PARK MIEJSKI — godz. U 
—- turniej zespołów rockowych o puchar 
„Gazety Robotniczej"; godz. 19 — Pro­
jekcja filmu pt. „To tylko rock”: RY­
NEK MIEJSKI - godz. u — występ 
kapeli podwórkowej „Ojra”; godz. 12-30

,wYsióP kapeli podwórkowej . Wujki ł 
so™- 1?. — występ zespołu dziecięcego 
Z „ Ysokiej; godz. 15.30 — występ kapel' 
z Obornik; godz. 17 — występ zespołu 
^A,„01'ystyczneS° „Wysoka”; IMPREZY' 

OWARZYSZĄCE: godz. 12 — występy 
orkiestr dętych; godz. 12 — plener pl3- 
styków amatorów; AKADEMIA RY­
CERSKA 
żówkowy 
czej”.

Władysław Stawik (do rozpoczęcia 
wojny ukończone trzy klasy gimnazjal­
ne), został referentem w wydziale or­
ganizacyjnym Zarządu Miasta. Inspekto­
rem oświaty mianowany został Józef 
Cyba — przedwojenny nauczyciel, któ­
ry lata wojny spędził w oflagu. Dla 
wszystkich było oczywiste, że od 1 
września młodzież musi rozpocząć nau­
kę w polskiej szkole Wybrano budy­
nek przy ul. Kamiennej i zaczęto go 
wyposażać: ławki, tablice, wyszperane 
pomoce naukowe zwozono z całego mia­
sta. Kierownik szkoły, Jan Kuczera, 
inspektorzy wydziału oświaty, nauczy­
ciele, pracownicy Zarządu Miasta — 
wszyscy solidarnie wno-sili meble, po­
rządkowali budynek. Przy Szkole Pod­
stawowej nr 1 powstało także Liceum 
dla Pracujących, którym kierował Jó­
zef Podoba — długoletni przewodniczą­
cy MRN w Legnicy Ta pierwsza szko­
ła nie starczyła na długo. W maju 1945 
roku w Legnicy mieszkało tylko 1085 
Polaków, a już w maju roku następ­
nego — aż 21 521 osób. Znaczny odse­
tek analfabetów wśród dorosłych sta­
nowił dodatkowy problem, wymagają­
cy szybkiego rozwiązania. A że brako­
wało także nauczycieli, władze oświato- 

zorganizowały od 1 
roku trzymiesięczny, 

pedagogiczny. Spośród

12 stycznia 1945 roku w kierunku 
Śląska ruszyły wojska I Frontu Ukra­
ińskiego. Do końca stycznia wyzwolono 
bez większych strat GOP, a w marcu 
odzyskały wolność Opolszczyzna i Dol­
ny Śląsk z wyjątkiem Sudetów, Wro­
cławia i Głogowa. Ostatnie skrawki 
ziemi śląskiej zostały wyzwolone w 
przeddzień lub już po podpisaniu kapi­
tulacji Niemiec. Walki o Śląsk były 
długie i zacięte. Wyzwolone miasta — 
opuszczone. W ślad za przesuwającym 
się frontem napływały gromady repa­
triantów, szabrowników, tułaczy... Śpiew­
na, wschodnia polszczyzna przeplatała 
się z twardą, kaleczoną wymową auto­
chtonów, reemigranci z Francji, Rumu­
nii czy Jugosławii przywieźli ze sobą 
naleciałości językowe kraju emigracji. 
Żywiołowy ruch emigracyjny cechował 
chaos i niepewność. Usiłowania PUR i 
zalążków władz administracyjnych zmie­
rzały do uporządkowania i ustabilizo­
wania życia rodzin napływających na 
ziemie odzyskane. Jako pierwsze zna­
miona powrotu do Macierzy powstawa­
ły polskie szkoły. One najmocniej 
asymilowały ludność, wprowadzając nie 
tylko oczekiwaną stabilizację i norma­
lizację, ale także stymulując życie spo­
łeczne i kulturalne. Na otwarcie pol­
skich szkół czekała młodzież, zmuszo­
na do przerwania nauki w okresie woj­
ny, dorastały do wieku szkolnego przed­
wojenne i wojenne roczniki, spośród 
osadników wielu nie umiało pisać i czy­
tać. Nic więc dziwnego, że otwarcie 
szkoły stawało się prawdziwym świę­
tem, a nauczyciele cenieni niemal na 
wagę złota. Nauczycieli z prawdziwego 
zdarzenia, z pedagogicznym wykształce­
niem i praktyką, było niewielu. Polity­
ka okupanta przez sześć lat konsek­
wentnie zmierzała do wyniszczenia in­
teligencji i pozbawienia narodu pier­
wiastka kulturotwórczego.

Brak nauczycieli, szkół, podręczników, 
nie przeszkodził powstawaniu polskich 
szkół. 1 września 1945 roku, tuż po za­
kończeniu działań wojennych, na 
renie Dolnego śląska rozpoczęło 
szkolny blisko 500 szkół powszechnych, 
18 średnich i dwie zawodowe. W tym

widnieją na tablicach - 
ale żyją w pamięci kilku 
niów.

styczny szkól; godz. 15.30—15.50 
kaz skoków spadochronowych;
15.50—16.15

wojskowej i kolejowej;
— pokazy karate;

• — pokazy
BOCZNE

ir -

IMPREZY 
SPORTOWO-REKREACYJNE:

STADION OSIR _ godz. 11—13 - 
piłki nożnej; godz. 13—14.30 — 

' ' godz. 14.3*1—15.30 — 
latajacvch: BOISKA 
STADIONIE OSIR: 

— festyn sportowo-rekrea"

... miłości 
słowami. 1 

wiem, środowisko nauczycielskie 
było jednorodne w sensie 

■ale wszyscy 
IJUllb .
przykładem przyczyniali się

■ -wstania instytucji
: nimi myśmy 
i oczyszczali-

i w tym duża 
wydawało śię 

wszystko jest możliwe

Polski jakoś cementowało się.

mecz i < 
wielobój miast; 
Pokaz modeli 
BOCZNE NA 
godz. 11—18 . _______________
c>’jny; BOISKO SPORTOWE II LO. i’1- 
£'e'°na — godz. in — turniej piłki biał­
kowej zakładów pracy.
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Skąd my to znamy? No właśnie?
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WOLNO NAS BIĆ ZA WIELE ur/.ę-

A więc:

- brudne sklepy, zaplecza i witryny.

o legnic-

Czy słuszna? zarazPRZECENY W OGÓLE NIE BYŁO

y

WYSZŁAM DO BIURA 
WRACAM

przyłapane 
liberalizmie

Eugeniusz Borucki: 
nie możemy sobie na to po­
zwolić...

wie nawet interpelację poselską. I skoń­
czyło się też jedynie na „zastrzyku”.

Czy jest z nią tak źle wr miedziowym 
regionie?

le innych spraw, 
staramy L. ’

Milion 
zaopatrzę-

l

zdenerwowanie
Zde nerwów a-

nieuprzejmość sprzedawców, niska 
kultura obsługi,

my, nie patrzę ’ 
le tylko zdobyć towar

powodu 
Zdar?ia

niem 
łów,

II

— nieczynne kasy, zwłaszcza 
nach popołudniowych,

MS

?

na
• 'v kraju, dynamika — 
natomiast wartość sprze- 

dwudziestym szóstym! 
dziwić, że nacisk na 

i szczególnie dotkliwy. Czy 
zaradzić? Nie można

Szydłowska: 
niedociągnięcia 

są

Maria 
Wszystkie 
mankamenty handlu 
znane...

1

— wystawianie towarów do sprzedaży 
podczas godzin handlowych.

— brak koordynacji 
szczególnymi pionami 
sprawie zamykania sklepó’

gfi

w godzi-

Bolesław Czyż, zastępca dyrektora do 
spraw obrotu w legnickim WPHW mó­
wi o milionie na nagrody dla zaopa­
trzeniowców i towarach uzyskanych w 
roku ubiegłym o wartości przekraczają­
cej 1,2 miliarda złotych.

Praktyka jest taka: jeśli legnickie 
otrzymało na rok bieżący przydział z 
centrali na 2 651 maszyn do szycia, to 
tyle ich dostanie i nie może liczyć na 
więcej. Chociaż potrzeby są trzykrotnie 
wyższe.

Podobne opinie wyrazili szefowie po­
zostałych firm handlowych. Handel w 
ogóle niezbyt chętnie przecenia towary, 
bo koszty takiej operacji obciążają je­
go finanse. Koszty idą w miliony. 
WZGS poszedł na przecenę i zgodnie 
z oświadczeniem prezesa Zgirskiego 
„kosztowało go to 8 milionów złotych”.

misja będzie systematycznie i 
surowo oceniać pracę han 
dlu...

Jeżeli można wymagać od klienta, aby 
zechciał zrozumieć ogólną sytuację za­
opatrzeniową i nie klął na brak nie­
których towarów lub ich niską jakość 
— nie klął pod adresem handlowców, 
to już zupełnie nie można żądać, aby 
potulnie zgadzał się na istniejącą „orga­
nizację” pracy handlu i „kulturę” ob­
sługi.

Temat ten wywołuje 
legnickich handlowców, 
nie na Domy Towarowe Centrum, od 
których wszystko się zaczęło, i na mass 
media, które nadały temu wielki roz­
głos.

Dyrektor Czyż uważa, ż* gdyby w

Eugeniusz Borucki, wiceprezes do 
spraw handlu w Oddziale Wojewódzkim 
„Społem” w Legnicy rozkłada bezradnie 
ręce: „My nie możemy sobie na to po­
zwolić”. Mówi o fatalnych finansach 
firmy. Marża handlowa wynosi zaled­
wie 7 procent. Koszty własne stanowią 
6,4 proc., co oznacza, że czysty zysk 
wynosi zaledwie 0,6 proc. Obrazowo 
wygląda to tak, że aby zarobić 6 zło­
tych trzeba sprzedać towar za 1000 zło­
tych.

Przecenia się więc tylko wtedy, kie­
dy są nikle szanse na sprzedaż towaru 
po obowiązującej cenie. Zazwyczaj 
czynnikiem decydującym jest niska ja­
kość. Jakość to temat rzeka. Obecnie 
obowiązujące przepisy dają handlowi 
nie tylko prawo, ale nakładają nań obo­
wiązek żądania kar umownych od pro­
ducenta jeśli towar jest niskiej jakości. 
Przedsiębiorstwo handlowe 
przez organa kontrolne na 
jakościowym ponosi surowe konsekwen­
cje. Ale w praktyce odbioru jakościowe- 

wykonaniu handlowców —
Jest dyktatura producenta. Handlo­

wiec wie, że jeśli zacznie wybrzydzać* 
to towar kupi bez utyskiwań następny 
z długiego ogonka, a on wróci z pusty­
mi rękami...

Jak świat światem handel zawsze był 
doskonałym biznesem. Dorabiano się na 
nim fortun. Mechanizm jest prosty: im 
więcej sprzedasz — tym więcej zaro­
bisz. Deficyt towarów spowodował po­
dważenie tej podstawowej zasady — 
centralne rozdzielnictwo spętało hand­
lowcom ręce. Jednak przeciętny kon­
sument i w tej sytuacji widzi pole dla 
operatywności i inicjatywy. I jeśli nie 
dostrzega jej symptomów jest gotow 
sądzić, że handlowcom nie zalezy na 
handlu. Taka też jest opinia 
kich „firmach kupieckich”.

Dyrektor Maria Szydłowska, zajmują­
ca się od lat tą dziedziną życia w wo­
jewództwie, zna na wskroś grzechy leg­
nickiego handlu. Ma je wszystkie ze­
widencjonowane i usystematyzowane. Bo 
gniew i niezadowolenie klientów trafia 
najczęściej w postaci skarg do 
dów państwowej administracji.

Rozeźlony klient ma tylko jedną od­
powiedź: przyczyną jest nieudolność 
i brak inicjatywy.

Stanisław Zgirski: — Za­
mykam oczy na finanse fir- 

:ę na koszty, by- 
vć. tnwnr

Innym bulwersującym legnickich kon­
sumentów zjawiskiem jest nikły procent 
przecenionych artykułów. Niektórzy 
twierdzą, że

na nagrody 
niowców.

Nic więc dziwnego^ że 
handlowców oskarżeniami 
kalibru z nieudolnością i nieróbstwem 
włącznie. Podając przy okazji przykła­
dy, gdzie bez trudności można kupić ta­
ni dywan, pościel, portki z „Elpo”. me­
ble, pralkę, koszulę itp. Są one nietra­
fione, jeśli dotyczą województw prefe­
rowanych pod względem zaopatrzenia: 
na przykład wrocławskiego, katowic­
kiego, warszawskiego czy gdańskiego. 
Ale są i strzały w samą „dziesiątkę”. 
Bo jest faktem, że nie preferowany han­
del w Zielonogórskiem cieszy się u lęg­
ni czan doskonałą renomą. I wyprawy 
handlowe do miast tego województwa 
stały się już nieomal obowiązującym 
rytuałem. Czyli coś w tym jest. To „coś” 
polega po prostu na operatywności 
handlowców.

Lista towarów dzielonych centralnie 
obejmuje 71 pozycji. Jest ona obowią­
zującym aktem prawnym, który nosi 
nazwę: „Decyzja nr 1 ministra handlu 
wewnętrznego i usług w sprawie zasad 
gospodarki, towarami objętymi central­
nym sterowaniem w roku 1984”.

pomiędzy P°- 
handlowymi w

____________ i
remontów, inwentaryzacji itp.

aa sir. W

konkrety ■ y

odpowiednim czasie otrzymał towary 
przecenione przez DTC: to sprzedałby 
je na pniu bez żadnej przeceny. „Nam, 
mimo monitów — mówi z rozgorycze- 

— nie chcą zwiększyć przydzia- 
i gdzie indziej się przecenia, bo 

towary nie znajdują nabywców. Cen­
tralne rozdzielnictwo jest niedoskonałe”.

Tak. tak cudzysłów jest tu znakiem 
jak najbardziej pożądanym. Organizacja 
pracy handlu i kultura obsługi klienta 
w Legnickiem pozostawia sporo do ry­
czenia.

go w 
ma.

■ 1

Studiowanie lego dokumentu można 
przypłacić zawrotem głowy. Czego tam 
nie ma.: mięso i ryby, sery i mąki, 
wszystkie artykuły importowane, odżyw­
ki i używki, okrycia i pieluszki, bieliz­
na osobista i pościelowa, maszyny do 
szycia i kuchnie gazowe, pralki automa­
tyczne i rowery, lodówki i części za­
mienne — słowem prawie wszystko...

— zamykanie sklepów w godzinach 
ich pracy: „Wyszłam do biura — 
wracam”,

miota się w 
najcięższego

Bez szerokich sondaży, ze stuprocen­
towym prawdopodooieństwem, można 
zawyrokować czego nie uczyni prze­
ciętny mieszkaniec województwa leg- 

v nickiego: otóż na pewno nie pochwali 
własnego’ handlu. Na legnicki handel, 
bez względu na szyldy i znaki, narzeka 
się bowiem powszechnie. I słusznie. Bo 
o ile można do pewnego stopnia zro­
zumieć i wybaczyć nie najbogatszą ofer­
tę towarową, o tyle trudno być pobła­
żliwym dla — ogólnie mówiąc — złej 
organizacji sprzedaży. Patrząc na hand­
lową rzeczywistość w Legnickiem odnosi 
się wrażenie jakby miejscowi handlow­
cy zupełnie zapominali, że ich klient 
czasem podróżuje/ po kraju. I z tych po­
dróży przywozi — prócz towarów — 
także doświadczenia. Te zaś utwierdza­
ją go w złym mniemaniu o pracy 
własnych kupców. No bo jak wytłuma­
czyć .fakt, że spodnie z legnickiego „El­
po” można bez trudności nabyć w Wał­
brzychu, a w Legnicy nie? Jak uspra­
wiedliwić fatalny wygląd sklepowych 
witryn w Legnickiem, skoro gdzie in­
dziej urządza się je staranniej i este­
tyczniej. Czym uzsadnić niesympaty­
czną i opryskliwą obsługę w pla­
cówkach handlowych miedziowego re­
gionu, skoro w innjrch miastach zdarza 
się być przeproszonym nawet za brak 
jakiegoś towaru?

Stanisław Zgirski, prezes WZGS Leg­
nica powiada: „Wolno nas bic za wie- 

ale nie za to, ze nie 
się ' zdobyć towarów".

Prezes Zgirski nie jest gołosłowny. 
Wydzielił pól miliona złotych na spe­
cjalne premie dla zaopatrzeniowców za

Średnia płaca stawia legnickie 
drugim miejscu w 
na pierwszym, 
dąży dopiero na 
Trudno się więc 
rynek jest tu ------
można temu zaradzić? Nie można Ma­
ria Szydłowska, zastępca dyrektora Wy­
działu Handlu i Usług Urzędu Woje­
wódzkiego w Legnicy oświadczyła w 
rozmowie: „W sierpniu, już po raz 'o- 
daj siedemnasty z kolei wojewoda leg- 
nicki zwrócił się do ministra handlu 
wewnętrznego o zmianę wskazni o 
zaopatrzenia. Aby legnickie traktować 
nie tylko pod względem demograficz­
nym, ale przede wszystkim pod wzglę­
dem siły nabywczej ludności. Prócz te­
go znalazły się tam i inne argumen- 
ty, choćby wskazujące różnice w sto­
sunku do innych województw. O P - 
wiedź jeszcze nie nadeszła. Obawia y 
Się, że może być podobna do Poprzed­
nich. To znaczy negatywna. Otrzymamy 
być może, jak wcześniej, doraźny za­
strzyk towarów z rezerwy centralnej 
za który oczywiście będziemy wdzięcz­
ni — ale który nie załatwi sprawy .

Pesymizm dyrektor Szydłowskiej jest 
uzasadniony. Składano już w tej spra-

Prezes Zgirski też psioczy na marże, 
ale nie podziela stanowiska dyrektora 
Boruckiego: „U mnie stopa zysku jest 
jeszcze niższa, oscyluje w granicach 
0,24—0,25 procenta. Około 20 procent 
placówek handlowych przynosi planowy 
deficyt”.

Jednak opinia tak sformułowana, ge­
neralizująca zagadnienie, byłaby nie do 
końca prawdziwa. Bo handlowa rzeczy­
wistość nie wszędzie i nie zawsze za­
leży od samych handlowców. Co jed­
nak wcale nie znaczy, że określone nie­
domagania zasługują na wspaniałomyśl­
ne rozgrzeszenie — zgodnie z obowią­
zującym od niedawna zaklęciem: wia­
domo kryzys. Chociaż kryzys odciska 
na pracy handlu wyraźne piętno. Tym 
bardziej że nie rozkłada się bynajmniej 
jednakowo. Jednych dotyka bardziej, in­
nych nieco mniej. O miejscu w tej „ta­
beli” decyduje centralna administracja. 
A czvni to na podstawie tzw. wskaźni­
ka demograficznego i „wykazu super- 
preferencji”. Stosowanie takich kryte­
riów spowodowało, iż województwo leg­
nickie znalazło się w sytuacji

Wypowiedzi zdają się potwierdzać 
rzeczywistość i obiegowe opinie o po­
szczególnych firmach handlowych. Naj­
częściej narzeka się na placówki „Spo­
łem”, w drugiej kolejności na WPHW, 
a dopiero w trzeciej na WZGS. Czepia­
jąc się drobiazgów można by przeana­
lizować także zasługi poszczególnych 

I firm — w tym przypadku WPHW 
I i WZGS — w zdobywaniu masy towaro­

wej obok centralnego rozdzielnika. 
I można by dojść do dwóch krańcowo 
różnych wniosków, że uczyniły wiele, 
że uczyniły mało. Z jednej strony -to­
wary o wartości ponad 2 miliardów zło­
tych, które w ubiegłym roku znalazły 
się na sklepowych pólkach — są ar­
gumentem o poważnej wymowie. Ale 
z drugiej, jeśli weźmie się pod uwagę 
fakt, że z zakończonej niedawno w Po­
znaniu giełdy artykułów spożywczych 
legniccy handlowej' wrócili prawie z 
pustymi rękami — nie świadczy to naj­
lepiej o operatywności. Legnickie fir­
my dały się ubiec konkurencji — po 
prostu inni byli na tyle sprytni i prze­
widujący, że pozawierali umowy z pro­
ducentami przed... giełdą. Legniczanie 
spotykali się na giełdzie z jednobrzmią­
cą odpowiedzią: „jeśli będę miał jakieś 
luzy, to ci sprzedam”.

zdobycie towarów „poza oficjalnym roz­
dzielnikiem”. Ubiegłoroczna „zdobycz” 
przekroczyła miliard złotych. „Zamy­
kam oczy na’ finanse firmy, nie pa­
trzę na koszty, byle tylko zdobyć to­
war” — powiada prezes.
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Kiczym świeże

wśród dzienników partyjnych. W 
większych nakładach wychodzą 
tylko „Trybuna Ludu” i „Trybuna 
Robotnicza”. Jest to dla nas po­
wód do radości. Niestety, na ra­
zie na tym sie kończy. Baza 
poligraficzna oraz trudności z pa­
pierem ograniczają nas do tego 
co w tej chwili drukujemy. Zwro­
ty są minimalne i bez trudu ro- 
zeszlyby sie wieksze ilości ..Gaze­
ty”. Sytuacja zmieni sie wraz 
poprawą sytuacji w poligrafii.

Nr 226 (10.999)
12 3 ...itd.

KRZYSZTOF KOMAR zastępca 
redaktora naczelnego „Gazety” nie 
lubi udzielać wywiadów — nie 
możemy mu więc robić przykro­
ści. Ale lubi się fotografować i 
występować w telewizji. więc 
wielbicielkom redaktora Komara 
prezentujemy jego portret. Trzeba

R. ' ' X ' :.; W< '

dodać, że jest znawcą problemów’ 
międzynarodowych. Pisuje intere­
sujące komentarze polityczne. 
Uwielbia podróże szczególnie egzo­
tyczne. Jeśli udaje mu się wyje­
chać poza Wrocław pisze ciekawe 
reportaże np. o Iranie.

w pJecaku

fisza Z£ NAPttet>t. 
T&wtfpOUT KAWYW^, 
P/tA5 ?

fcXl'
piekarz

z kopalni „Lubin” i „Konrad". Ale 
teraz również mam stały kontakt 
z ludźmi, nieco inny niż dawniej. 
Mniej piszę tekstów własnych, a 
więcej muszę czytać cudzych. Cie­
szy mnie to. że kieruję najciekaw­
szym pionem „Gazety” kulturą, 
nauką, oświatą i sportem ale nie 
mam zamiaru pozostać tu na sta­
łe. Po czterech latach zamierzam 
wrócić do reporterki. Uważam jed­
nak, że każdy dziennikarz powi­
nien przejść przez wszystkie szcze­
ble redakcyjnej kariery.
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— Taka jest niestety nasza ro­

la — mówi Andrzej Górny — re­
daktor działu, w którym pracuje 
8 lat. Rzeczywiście redagujemy 
codziennie połowę „Gazety” to jest 
3 pełne kolumny (czyli strony). 
Nasza praca polega na tym, że 
z około 100 informacji krajowych 
i 100 informacji zagranicznych, 
które otrzymujemy z PAP, Inter­
pressu i KAR trzeba wybrać te 
najważniejsze i przez 4,5 godziny 
zaadiustować je. opatrzyć tytuła­
mi, zrobić makiety kolumn i na­
dać ostateczny kształt stronom. Do 
tych stron trzeba oczywiście do­
brać zdjęcia, czasem również u- 
względnić materiały redakcyjne. 
Oczywiście tempo pracy jest wiel­
kie. Ale mam tę satysfakcję, że 
widzę codziennie jak mi spod rę­
ki wychodzi gotowa gazeta, ni­
czym świeże bułeczki. Połknąłem 

■tego bakcyla i trudno mi tę trosz­
kę szaloną pracę zamienić na coś 
spokojniejszego.

O ANDRZEJU BUŁACIE — 
zastępcy redaktora naczelnego 
mówią koledzy, że jest naj­
hardziej oczytanym człowie­
kiem w redakcji. Był dotych­
czas bardzo aktywnym repor­
terem, otrzymał nagrodę 
dziennikarską m.in. za cykl 
reportaży z kopalni „Lubin”.

— Czy nie tęsknisz za bardziej 
aktywnym życiem, teraz po awan­
sie więcej czasu spędzasz za biur­
kiem.

— Tak rzeczywiście żal mi 
szczególnie kontaktów z górnikami

Pro; om
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ktoś wchodzi, o coś pyta, coś u- 
zgadnia. Z tego gabinetu wychodzą 
wszystkie ważniejsze decyzje do­
tyczące „Gazety”. Jak w tym na­
wale pracy starcza czasu na życie 
prywatne, na własne, poza pracą 
zainteresowania?

— Mogę powiedzieć tylko tyle, 
że mam 60 dni zaległego urlopu 
i nie wiem kiedy go wy­
korzystam. Nie bardzo mam czas 
na rozwijanie nie związanych z 
pracą zainteresowań, czy na pełny 
relaks. Odpoczywam jednak ha 
mojej działce, dłubiąc w 
kiedy mam bezpośredni 
z przyrodą.

fotoreportera 
Robotniczej” można za­

mówić ciekawe zdjęcie do każde­
go artykułu, ale trudniej namó­
wić go na rozmowę. Gdy wchodzę 
do'jego pracowni cała podłoga 
usłana jest wielkimi fotogramami. 
_ Nie ' mam czasu — wita mnie 
od progu — bo właśnie przygo­
towuję otwarcie swojej wystawy 
we wrocławskim KMPiK z po­
dróży do Włoch. A za chwilę mu­
szę pędzić do filharmonii aby tam 
do końca załatwić sprawy Wrati- 
slavii Cantans. - Trzeba dodać, 
że właśnie Tadeusz robił codzien- 
ny serwis informacyjny z tego 
międzynarodowego festiwalu — A 
tu jeszcze koniecznie muszę się 
przygotowywać ■ do -podróży, która

do /KFrykJ 
hnncllowym AZo obiecuję. że po po- 
wrocie na pewno znajdę czas

■ /" -

ZDZISŁAW A KASPRZYKA sze­
fa legnickiego oddziału „Gazety” 
nie udało nam się zastać w reda­
kcji. Sympatyczna sekretarka Mał­
gosia informowała za każdym ra­
zem, że szef znów poszedł na 
jakąś nasiadówkę i nie wiadomo 
kiedy wróci. Rekompensujemy 
więc naszym czytelnikom rozmo­
wę z red. Zdzisławem Kasprzy­
kiem zdjęciem tesroż. wvdnbvh-m 
z redakcyjnego archiwum. Zapew- 
nlamyt^śe... ięst aktu&ne.

1
— W czasie naszej rozmowy co 

chwilę do gabinetu naczelnego

— Po „Gazetę Robotniczą” a 
szczególnie po „Magazyn Tygod­
niowy” i wydanie sobotnie u- 

stawiają się przed kioskami dłu­
gie kolejki. Czy wobec tego prze­
widywane jest zwiększenie na­
kładu?

— Codzienne wydanie naszej 
„Gazety Robotniczej” ukazuje się 
w nakładzie przeciętnie 260 ty­
sięcy egzemplarzy. „Magazyn Tygo­
dniowy” wydaiemy w ponad 
600 tys. egzemplarzy. Obejmuje­
my swoim zasięgiem województ­
wa: wrocławskie, legnickie, wał­
brzyskie i jeleniogórskie.

Wysokość nakładu sytuuje nas 
na trzecim miejscu w Polsce
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JELENIA GÓRA — LEGNICA — WAŁBRZYCH 
Legnica, piątek, 21 września 19S4 r.
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— Wasz dział depeszowo-tech- 
aiczny zwany też redakcją nocną 
pozostaje w cieniu innych. A 
przecież redagujecie codziennie 
prawie połowę gazety.

U najstarszego
„Gazety l.«---------
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— Jakie masz życzenia na przy­
szłość?

— Czy zająłeś się teatrem dla­
tego, że kochasz aktorki?

— Czy twoja miłość do aktorek 
nie przeszkadza twojej żonie?

— Na pracę w domu?
— Nie, na pisanie.

— Czym się różni praca kierow­
nika magazynu od sprawozdawcy 
sportowego?

■1 J

— Jak 
wzwyż?
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Lenę Kaletową zastałam przy pisaniu artykułu na temat 
punktów preferencyjnych na wyższe studia

już sfilmowana. &
8

i
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— Nie, bo jest to miłość pla- 
toniczna. Myślałem już o tym by 
rzucić pisanie o teatrze, aby za­
cząć coś malować, rysować i tro­
chę to robię — oczywiście na a- 
matorskim poziomie. Ale właśnie 
to przede wszystkim mnie intere­
suje i porywa. I zawsze tak było, 
bo kiedy chodziłem do biblioteki 
Ossolineum w czasie studiów to 
zamiast czytać lektury oglądałem 
albumy ze sztuką. Zawsze mnie to 
fascynowało i zawsze chciałem to 
robić. Zresztą wydaje mi się, że 
zawsze chciałem zbyt dużo, by coś 
naprawdę zrobić. I właśnie dlate­
go jestem dziennikarzem, bo to 
jest zawód, który świetnie do mnie 
pasuje, ponieważ wszystkiego moż­
na nie umieć.

Tym bardziej cenimy sobie, że 
TADEUSZ SZWED znalazł ni-- 
czasu miedzy Włochami ; A.i'—'. 
i wykonał fotogramy dla naszej 
columny.
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— Zdopingowała mnie do tego 
żona. Jak wiadomo wszystkie im­
prezy sportowe odbywają się w 
soboty i niedziele. A moja żona 
właśnie te dni ma wolne. Kiedy 
więc ogłoszono konkurs na kie­
rownika „Magazynu” zgłosiłem się 
i właściwie ku mojemu zdziwie­
niu zostałem wybrany.

; ’F

niejszy i ciekawszy. Z nauką łączą 
się studia i ■ właśnie jesteśmy w 
środku dyskusji czy dawać punkty 
preferencyjne czy nie. Po konsul­
tacjach w zakładach pracy z mło­
dzieżą i pedagogami wszyscy sa 
zgodni, że nie powinno być żad­
nych punktów. Niech wreszcie bę- 
lą przyjmowani przede wszystim 
ń, którzy najlepiej zdają.
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—- Pisze pani też o muzyce.
— Muzyka jest moim prywat- 

lym hobby. Toteż nie oceniam ar­
tystów, nie recenzuję a piszę o 
ąawiskach towarzyszących muzy- 
*e. o reakcjach publiczności, pro- 
.vadzę rozmowy.

— A jak pani mając dom, dziec­
ko, męża, radzi sobie, kiedy pani
isze. czyta?
— Noce zostają na pracę.

O 
r.,F 
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— Aby moi współpracownicy 
oddawali mi przed terminem jak 
najciekawsze teksty, oczywiście na 
takie tematy, których nie porusza­
ją inne gazety.

' oj ' '< >'■ ęj\".?v\
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Gdy zapytałam TADEUSZA DO- 
: JŃSKIEGD kierownika działu 
aportowego gazety o jakich naj­
chętniej dyscyplinach pisze odpo­
wiedział oburzony: — Nie mogę 
wybierać, o tym chętnie o tym 
niechętnie bo się obrażą. Muszę

— Nie, nie tylko dlatego, cho­
ciaż aktorki też kocham. Natomiast 
dlatego, że teatr jest nierealny. 
W przeciwieństwie do realnegoredakcyjny Tadeusza. Jest to już i W przeciwieństwie do

; świata, który człowieka paskudzi. 
A w tamtym świecie nawet jeśli 
jest coś okrutnego, to jest wymyś­
lone. Nawet urpiera się tylko na 
niby, natomiast w życiu niestety 
tak nie jest.

’ 3 33333R i

jemności. Postanowiłem rzucić ich 
pisanie bo za mało mi plącą, tłu­
macząc to w ten sposób, że nie 
są tak słuszne jak być powinny. 
Więc je rzucam i biorę się za 
opracowywanie programu telewi­
zyjnego.

— Czy będzie taki sam jak 
telewizji?

— Tak. Tylko tytuły będą in­
ne. Będę też pilnował aby w stop­
ce redakcyjnej wszystko grało: 
numery telefonów itp. Takie za­
jęcia planuję sobie na najbliższy 
okres. A czy to będzie lepiej płat­
ne’? Pewnie tak samo jak moje 
felietony. A o ileż mniejsza odpo­
wiedzialność! Ale jeśli mi pod- 
wyższn wycenę felietonów to wró-

? rF • b

— JesFś autorom książki „Krzy­
we ryło". co po „Krzywyni ryle”';

— Po „Krzywym ryle" będzie 
prosty ryj. Wyprostowany przez 
odpowiednie czynniki. Tak. to bę­
dę — ja, już o wiele pokorniej-

przygotowywać-do podróży, która 
YjĘjcWAe <V\\isxa. Pnnlyny . .nJ.C.biŁl.
"<-m rh> A.'rvkl nr>I s k 11 >-> •; f •. t k | ó oY 
h.incUowyin Ale obiecuję, że do po­
wrocie na pewno znajdę czas 
i opowiem czytelnikom słowem 
i zdjęciem o tej podróży.
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— Teraz jestem głównie poga­
niaczem Pracuję bardzo nerwowo. 
W środę powinniśmy mieć oddane 
do drukarni 80 proc, materiałów 
do „Magazynu” tymczasem jest 
przeważnie tak, że mam 40-50 proc. 
Chodzę więc i poganiam kolegów, 
po prostu muszę uzyskać zamó­
wione artykuły. Śmigam nad mo­
imi kolegami biczem obowiązku, 
biczem słowności no i jakoś z nich , 
wyciskam to wszystko co trzeba, i

— Jak się pani układa współpra­
ca z naukowcami w domu i w 
pracy?

— Kontakt z naukowcami toru­
ją mi związki rodzinne. Ale naj­
śmieszniejsze jest, to, że łączą 
mnie z profesorem Józefem Kale­
tą. Przychodzą nawet do redakcji 
monim.y dobrze poinformowanych 
o tym jak to się Kaletowa dobrze 
urządziła. Bo mąż przewodniczący 
Rady Narodowej ona w gazecie, 
jedno drugie chwali i tak się na­
wzajem wspierają. A tymczasem 
to nie mój mąż. Choć to nazwisk*- 
otwiera mi czasem drzwi. Ale naj­
ważniejsza jest po prostu rzetel 
•lość. Nigdy nie opublikowałam 
.wywiadu bez autoryzacji.

Bardzo ważne jest również przy­
gotowanie. Nie można po prostu 
oójść i zapytać co słychać. Be 
wówczas nie ma o czym pisać. 
Im dłużej przygotowywany wy­
wiad tym jest krótszy, dowcip-

pisać o wszystkich jednakowo. Na 
studiach poznałem wszystkie dy­
scypliny sportowe i wiem, że 
każda z nich ma w sobie coś 
wartościowego i ciekawego. — Ale 
jakieś sympatie są. Świadczy o 
tym zdjęcie, które ozdabiało pokój 
porl nIrir> TnrlaiTcrzn Tncf 4-n 

historia. Po pierwszym zwycię­
stwie Ryszarda Szurkowskiego w 
Wyścigu Pokoju w 1970 r. Ta­
deusz Doliński jako prezes OZKol. 
wręcza mu pamiątkowy medal.

kfem zdjeefem 
z redakcyjnegc
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1
Wieloletni sprawozdawca 

sportowy Janusz Szmyrka jest 
kierownikiem „Magazynu Ty­
godniowego” „Gazety”. Zwra­
cam się do niego z pytaniem:

w 
.3?:'
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— Czy pisanie również?
— Nie. pisanie chyba nie. bo 

te wszystkie rzeczy pisze moja żo- 
na. Ona pisze. ja tylko firmuję 
nazwiskiem, b - nie wypada żeby 
kobieta takie teksty pisywała. A 
jeśli chodzi o literaturę to już za 
miesiąc dwa wyjdzie mbja nowa 
powieść „Chciwy żywot grajka”, 
ta now ość jest j
To jest książka o Grekach żyją- 
c’’?h w Polsce. Następna powieść 
kiói-ą jjż złoży Fm w wydawnict­
wie i mam nadzieję, że ukaże się 

o-:vszłvm roku. *o bodzie „Pic" 
] W mi ■ Fi'' • !;? KAW będzie to 
„P-c” w 5A • rsiTrtmh eezempla- 
r?:v Piszę w mm o środowisku 
f r. a '. w ’' m A w V7 v d a w n i c t wi e 
I -F" m' ju? wier-
- ,’Tei h ba --ib?" Jeśli'wszyst- 
k' <1/orze nó- u>;p te wiersze bę- 
dz n ilustr wul n-‘’and Topor.

A :?śli chodzi o felietony tc 
m ••ii z ich paw r!u same nieprzy-

Zdzisława Smektałę autora nie­
zwykle poczytnych felietonów na 
ostatniej stronie „Magazynu Ty­
godniowego’’ spotykam w bufecie 
WWP. W redakcji trudno go za­
stać. nie ma tu. swojego biurka, 
mówi, że najlepiej pisze mu się 
w domu a wszystko co najcie­
kawsze i tak rozgrywa się w bu
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Wszystkie

Janusz Dobrzański

I

mówią szefowie firm handlo-

S

W ■ KONKRETY

żc na jednej ulicy dwa sklepy lej 
samej branży są nieczynne,

„Każda 
popra-

Czy w Legnickiem może być i będzie 
lepiej?

ko­
ko-

szukiwanego towaru. To są fakty. Niby 
ta sama Polska, a jednak nie taka sa­
ma...

w o-
prze-

do
doty-

ekspozycja towarów w 
polkach sklepowych,
trzymanie się układu 

domach

z wyż- 
światową

To już nic finanse, nie fluktuacja, nie 
płace. To po prostu dyscyplina i orga­
nizacja. Ale na ten temat mówi się już 
bardzo niechętnie.

Trochę plotek 
szych sfer. Prze 
przemknęły więcej czy 
komentarze na temat 
gafy prezydenta Reagana. ----

• ■ nie pierwsze tego rodzaju
spowodowane przez amery- 

męża stanu. "
konsternację wprawiłi; s^g°móC^c

spotkania, kiedy

i mankamenty handlu są nam znane — 
kontynuuje — i systematycznie stara­
my się je zwalczać. Ale trzeba powie­
dzieć, że efekty podejmowanych przez 
nas kroków są jak dotąd niewielkie 
i niewspółmierne do wkładu naszej 
pracy i zaangażowania”.

Smutna to prawda, ale tak jest. Wo­
jewoda może wystosować wniosek o 
odwołanie prezesa czy dyrektora firmy 
handlowej — i przeforsować go — jeżeli 
stwierdzi i udowodni rażące zaniedba­
nia w pełnieniu obowiązków. W każ­
dym innym przypadku może jedynie 
wnioskować do rady nadzorczej o wy­
ciągnięcie konsekwencji. I czyni to. ale 
z mizernymi rezultatami. Bo często ra­
dy nadzorcze przyjmują postać tarczy 
doskonale chroniącej prezesa czy dyrek­
tora. Tak mówi dyrektor Szydłowska.

Prezes Zgirski oświadczył: 
rozmowa ze sklepową na temat 
wy kultury obsługi klienta kończy" się 
oznajmieniem: skoro tak, to poszukam 
sobie innej pracy, jutro proszę przysłać 
komisję remanentową. Wielu ludzi, któ­
rych powinienem zwolnić trzymam „na 
siłę \ bo nie mam innego wyjścia”.

A co 
wych?

Tłumaczą się złą sytuacją finansową 
przedsiębiorstw, która nie pozwala na 
wprowadzenie nowych rozwiązań tech­
nicznych zmierzających do poprawy ob­
sługi, usprawiedliwiają się wysoką 
fluktuacją kadr sięgającą nawet 30 oro- 
cent, zasłaniają się niskimi płacami w 
handlu, co zmusza do przyjmowania lu­
dzi „jak leci”, bc-z żadnej selekcji.

Krystyna Czubar, przewodnicząca Ko­
misji Handlu, Usług i Drobnej Wy­
twórczości WRN w Legnicy uważa, że 
„nie ma rzeczy niemożliwych. Komisja 
nowej kadencji będzie systematycznie i 
surowo oceniać pracę handlu. Głównie 
na podstawie opinii komisji terenowych. 
Posiedzenia oceniające funkcjonowanie 
i organizację handlu w województwie 
legnickim odbędą się w listopadzie 
i grudniu. Komisja będzie także poma­
gać. na ile to będzie możliwe. Ale prze­
de wszystkim będzie wymagać i rozli­
czać — bardzo konsekwentnie i rygory­
stycznie”.

— niewłaściwe wykorzystywanie po­
wierzchni sklepowych i urządzeń chłod­
niczych,

fal eteru dywersyjnych i 
prasy, kd- ’ 

panowało

A szkoda. Bo przecież w innych woje­
wództwach, gdzie przedsiębiorstwa 
handlowe pracują w podobnych warun­
kach (finanse, płace, fluktuacja) jest 
inaczej. Można się nawet zetknąć z tym, 
że uprzejmie przepraszają za brak po-

Z tej wypowiedzi wieje optymizmem. 
Komisja Handlu i Usług WRN jak wi­
dać ostro wzięła się do pracy. I jeśli 
wystarczy jej entuzjazmu i samoza­
parcia — rezultaty mogą być widocz­
ne w niedalekiej przyszłości. Trzeba so­
bie jednak powiedzieć, że bandę’ — 
również legnicki — przestanie być do­
piero wówczas biznesem w połatanych 
portkach, kiedy nasz dychawiczny prze­
mysł złapie głębszy oddech. A' to nie 
nastąpi tak szybko. Do tego czasu nie­
dostatek towarów musi nam okraszać 
uśmiech ekspedienta. A to zależy wy­
łącznie od pracowników handlu — i nic 
nie kosztuje. Trzeba tylko chcieć.

ścielnej na rzecz polskiego rolnicty- 
I kiedy okazało się, że polska opi ?■ 
publiczna z dużą dozą nieufności P1-2yj 
muje ofertę zaćhodnioniemieckiego Ko-' 
ścioła katolickiego, krajowy ośrodek k0.’ 
ścielnej dyspozycji rozpoczął up^ 
wszechnianie poglądów, które sproirj 
dzały się do tezy, że fundacja przybje' 
rze charakter międzynarodowy. V/ mia. 
rę jednak „umiędzynarodowienia się tej 
inicjatywy" dziwnie malały skąpe i tak 
pierwotne oferty materialnego wsparcia 
dla fundacji.

Sprawa fundacji przez wiele miesięcy 
nie schodziła z fal eteru dywersyjnych I 
rozgłośni i zachodniej prasy, jednak 
milczenie na ten temat panowało w I 
krajowych pismach będących mniej czy ' 
więcej oficjalnymi organami prasowy- i 
mi ośrodków kierowniczych Kościoła 
katolickiego w Polsce. Jak do tej pory 
nestor wśród owych pism krakowski 
„Tygodnik Powszechny” zaledwie dwa 
razy udzielił nieco więcej miejsca na . I 
objaśnienie swoim czytelnikom założeń 
kościelnej fundacji rolniczej. Znamien­
ny zwłaszcza w tym względzie jest dys­
kurs zamieszczony w „Tygodniku Po­
wszechnym" nr 34 między członkami 
Komitetu Organizacyjnego Fundacji pt. 
„Fundacja rolnicza szanse i problemy”. 
Udział w rozmowie wzięli mgr inż. 
Piotr Dąbrowski, prof. dr hab. Jerzy 
Dietl, prof. dr hab; Andrzej Sołtysiński, 
prof. dr Andrzej Stelmachowski — prze­
wodniczący -komitetu, dr inż Maria 
Stolzman — sekretarz komitetu, prof. 
dr hab. Witold Trzeciakowski oraz red. 
Sławomir Siwek, który dyskusję prowa­
dził.

Konkretów w tej dyskusji arcymalo. 
Pobożnych życzeń — bez cudzysłowu — 
bardzo dużo. Ich listę otwiera Jerzy 
Dietl. Widzi on dwa cele fundacji: gos­
podarczy i społeczny. „Gospodarczy po­
lega na uruchomieniu mechanizmów 
„pomocy dla samopomocy’' lub inaczej 
mówiąc — mechanizmu samopowielania 
się pomocy. Sprzedaż towarów powodo­
wać powinna ich efektywne wykorzy­
stanie przez kupujących rolników — u- 
zyskanie efektu mnożnikowego. Stąd też 
niezmiernie istotna jest kwestia cen na 
te towary, których wysokość przyczy­
niać się powinna do ekonomicznej efek­
tywności. alokacyjnej sprzedawanych 
produktów, bez potrzeby ich dzielenia, 
przydzielania, „talonowania”.

Uprzejmie tutaj J. Dietl nie określa 
w jaki sposób pragną organizatorzy 
fundacji zaspokoić popyt na sprzęt te­
chniczny oraz inne środki produkcji z 
kategorii inwestycyjnych w rolnictwie 
przy tak ogromnym zapotrzebowaniu 
jak u nas. Z podtekstu tej koncepcji 
przeziera idea „cen równowagi” na owe 
dobra oferowane przez fundację. Sko­
rzystać zatem mogliby z niej tylko naj­
zamożniejsi rolnicy, byłaby to sprawa 
tak oczywista, że nieomal nie budzą­
cą wątpliwości, bo kryterium dostęp­
ności do środków wyznaczałaby zasob­
ność portfela.

Umocnienie prywatności indywidual­
nego rolnictwa teraz w kolejnej edycji 
koncepcji J. Dietla, swego czasu czoło­
wego doradcy ekonomicznego b. KKP 
„Solidarności”, jest niczym innym jak 
próbą tworzenia warunków ekonomicz­
nych niweczących tę część polityki rol­
nej, która zakłada ekonomiczne umoc­
nienie wszystkich sektorów w rolni­
ctwie, między innymi przez integrującą 
rolę kontraktacji płodów i artykułów 
rolnych. To z czasów b. „Solidarności” 
pochodzą koncepcje samozaopatrzenia 
się wielkoprzemysłowej klasy robotni­
czej w wybranych ośrodkach miejskich 
bezpośrednio u producentów rolnych. 
Pamiętamy przecież doskonale jak to L. 
Wałęsa zapewniał publicznie, iż robot­
nicy Gdańska rzekomo „kichają na u- 
spoleczmone kartki, bo kiedy tylko ze- 
chcą i iie zechcą otrzymają furmanek 
wypełnionych mięsem, jakie zajadą im 

, braci chłopów prosto pod bramy 
stoczni”.

Tego rodzaju demagogiczne hasła lan­
sowane później po zarejestrowaniu 
” ohdarności ’ Rolników Indywidua!- 
nycn stały się normalną praktyką w 
wielu rejonach kraju. Zwłaszcza w cen­
tralnych i wschodnich województwach. 
Jeśli wytworzenie się czarnego rynku 
mięsem w kraju jest pochodne od de­
ficytu tego artykułu, to prawzoreni de­
zorganizowania si demu kontraktacji 
żywca były koncepcje lansowane przez 
doradców „Solidarności” o owej „samo­
pomocy dla samopomocy”. Blisko tu od 

eagana do politycznego cygana.

— nieudolna
witrynach i na

— uporczywe
branżowego w domach towarowych: 
podczas dostaw atrakcyjnych towarów 
tworzą się gigantyczne kolejki przy po­
jedynczym stoisku, a inne tkwią w bło­
gim nieróbstwie,

— niedostateczny nadzór bezpośredni 
kierownictwa przedsiębiorstw handlo­
wych nad placówkami. Zdarza się, ze 
prezesi, dyrektorzy lub ich zastępcy po

/->i i„,. „„„.i„.i,.„ j «.-*i..

cówek.
Dyrektor Szydłowska powiada:

to grzechy główne. Te, które dostrzega­
ją klienci. Bo są i inne, których klient 
nic widzi. Wszystkie niedociągnięcia

Trudno odmówić racji prezesowi Zgir- 
skiemu i jego kolegom z innych firm, 
którzy podawali podobne przykłady. Ale 
czy wszystkie grzechy handlu można 

| złożyć na karb napiętych finansów, ni­
skich plac i dużej fluktuacji? Jak wy­
tłumaczyć fakt, że w wolną sobotę w 
wielkim osiedlu mieszkaniowym zamk­
nięte są wszystkie sklepy spożywcze? 
Jak usprawiedliwić przypadki zamy­
kania sklepów i stoisk w środku hand­
lowego dnia z powodu dostawy towaru? 
Jak wreszcie wyjaśnić zatkniętą iw 
drzwiach kartkę z napisem: „Wyszłam 
do biura — zaraz wracam”?

'■towarzyskich 
Przez całą prasę - 

mniej jadowite 
mikrofonowej 

-. Okazuje się 
teraz, że to nie pierwsze tego 
zamieszanie spv»vu„..„.~ ,----- ,
kańskiego męża stanu. W prawdziwą 
konsternację wprawił on swego 
dostojników watykańskich. ...
już o gospodarzu spotkania, kiedy to- 
pozwoli! sobie z lekka przysnąć pizy 

P Londyńska rozgłośnia BBC przypo­
mina też przy tych okazjach inną nie­
zręczność Reagana: Niedawno gdy 
dziennikarze zagadnęli go o postęp roz­
mów rozbrojeniowych ze Związkiem 
Radzieckim w Wiedniu, żona podsunęła 
mu gotową odpowiedź: „Robimy wszy­
stko co w naszej mocy”. Niestety, mi­
krofon zarejestrował słowa p. Reagan.

Prezydent użył też swego czasu obra- 
źliwych słów w 1982 roku pod adresem 
przywódców PRL, też sądząc, że mikro­
fon jest wyłączony. Nie brakuje teraz 
spekulacji na ile — jak to pisze prasa 
zachodnia — „sklerotyczne odruchy R. 
Reagana” będą miały wpływ na prze­
bieg listopadowych wyborów prezyden­
ckich USA.

Rzecz znamienna. Sympatie bądź an­
typatie reaganowskie usiłuje się dzielić 
nie na ludzi trzeźwo myślących i z dru­
giej strony prących do wyścigu zbro­
jeń. lecz według kryteriów „lewicy i 
prawicy” obowiązujących w świecie za­
chodniej nomenklatury. Od razu też lu­
dziom o poglądach radykalnych przypir 
suje się antyreaganowskie odczucia. 
Chociaż nie tylko. Cytowana BBC emi­
towała taki tekst, w języku polskim: 
„W łonie ugrupowań nie tylko lewico­
wych. w Stanach Zjednoczonych i Eu­
ropie, rysuje się wyraźna tendencja an- 
tyreganowska, która podaje w wąt­
pliwość czy R. Reagan stoi intelektual­
nie na poziomie, jakiego należy wyma­
gać od prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych”.

Nie 
Można Reagana przedstawiać jako sta­
ruszka, mającego już za sobą najlepsze

ulegajmy jednak złudzeniom.
Reagana przedstawiać jako

lata, naiwnego wobec problemów poli­
tyki światowej. Oczywiste te fakty w 
niczym jednak nie ujmują jego popu­
larności w sporych liczebnie kręgach 
społeczeństwa amerykańskiego i to do 
tego stopnia, że jego popularność u tak 
zwanego obywatela amerykańskiego 
wzrosła w ostatnich dniach po owym 
przejawie — jak chcą niektórzy amery­
kańscy komentatorzy — mikrofonowego 
wisielczego humoru.

W trakcie jednego z tak licznie 
statnich tygodniach wygłaszanych 
mówień prezydent USA nawiązał 
inicjatywy Episkopatu Polski 
czącej fundacji rolniczej. Niejako w je­
dnym akapicie, atakując kroki władz 
polskich, a konkretnie ustrój socjalisty­
czny, zapowiedział, iż wystąpi o dota­
cję w wysokości 10 -min 'dolarów na 
rzecz tej fundacji, która ma się przy­
czynić — jego zdaniem — do rozłoże­
nia socjalistycznego systemu władania 
rolnictwem w Polsce.

Rzecz charakterystyczna, iż podczas 
okresowej konferencji J. Urbana w 
Centrum „Interpressu” właśnie przed­
stawicielka zachodnioniemieckiej agen­
cji DPA spytała m. in. naszego rzeczni­
ka o skomentowanie postępu lub ich 
braków w kwestii organizowania fun­
dacji rolniczej. Podtekst tego pytania 
był dosyć przejrzysty. Zarówno opinia 
polska jak i zachodnioniemiecka ma- 
świeżo jeszcze w pamięci rezonans wy­
stąpienia jasnogórskiego J. Glempa w 
części dotyczącej mniejszości niemie­
ckiej w Polsce według interpretacji o- 
bowiązującej obecnie w RFN. To wła­
śnie na lamach prasy zachodnioniemie- 
ckiej ukazały się nie tylko paszkwilan­
cie napaści na prymasa Polski za owo 
wystąpienie lecz także niewybredne ka- 
^yl'at?rł' w wiel°nakladowej prasie. Od 
rozu tez posypały się wypomnienia za 
Kośh^T "‘^wdzięczność hierarchów 
Kościoła w Polsce z racji materialnej 
zTachodntch £ero.wano na jego konto 
z z<acnoanicn Niemiec.

J. Glemp uznał za' stosowne już po 
"■erwszej fali ataków na swoją « 
w zachodniomemieckich środkach ma 
Sgw^a?U’ WyS,anie osobistego 
Ho ,aj£|ceg0 drażliwe kwestie
To n ze'y°dniczącego Episkopatu RFN 
To przecież właśnie w 1981 r podczas 
zrod^eg° P°bytu J’ Glempa' w RFN 
ścielnych X h ^^^h kolach 
Sdelnych mysi utworzenia fundacji
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Poza nauczaniem języka greckiego, 
którego był wielkim znawcą i gorącym 
propagatorem, Libanus zajmował się 
również naukami przyrodniczymi i w 
tej dziedzinie współpracował z profeso­
rem Marcinem z Urzędowa. Opubliko­
wał również dwie prace muzykologicz­
ne. W 1539 r. „De accentuum ecclesia- 
sticorum”, a w 1540 r. „De musicae lau- 
dibus oratio”. O tym drugim dziele na­
pisał Chodyniecki w „Dykcyonarzu uczo­
nych Polaków’, że „w tym dziełku nie 
tylko podał naukę o akcentach, przy 
śpiewaniu epistoł i ewangelii, lecz tak­
że tu i ówdzie napomknął o dobrym 
używaniu akcentów, a w przypadku 
trzy arkusze obejmującym, wytknął nie 
mało uchybień i błędów, które duchow­
ni greckiego języka nieświadomi w pi­
smach kościelnych codziennie popełniać 
zwykli”. Taka różnorodność zaintereso­
wań była zresztą normalną wśród sze- 
snastowiecznych humanistów. Liban 
jednak znał się na muzyce naprawdę, 
przez wiele lat uczył jej, a jego talen­
ty kompozytorskie zostały przez histo­
ryków muzyki pozytywnie ocenione. Je­
rzy z Legnicy pisał również i wyda­
wał poematy łacińskie, co zresztą ro­
biło wówczas wielu ludzi parających sie 
piórem.
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Jerzy Liban zmarl w Krakowie po ro­
ku 1546. Ten Ślązak niemieckiego po­
chodzenia całkowicie się spolonizował. 
W swoich pracach wyraźnie mówi o na­
szym języku polskim, o swoim języku 
ojczystym, a mianowicie polskim . Jego 
zasługi dla wprowadzenia w Polsce nau­
ki języka greckiego są niepodważalne, 
a przywiązanie do Krakowa, w którym 
mieszkał około pięćdziesięciu lat. pomi­
mo ciągłych trudności i przeciwności 
losu, jest imponujące. Nie miał umysłu 
twórczego, a zajmował się głównie prak­
tyczną stroną nauki — temu również 
poświęcone były jego liczne publikacje. 
Jeszcze w XIX wieku imię jego widnia­
ło w podręcznikach historii literatury 
(Bentkowski, Wiszniewski) oraz w „dyk- 
cyonarzach’ 'uczonych i poetów (Chody­
niecki, Juszyński). Dopiero w r.-Z 
czasach został prawie zapomniany, 
dzę, że warto przypomnieć życie i < 
ła Jerzego Libana z Legnicy.

Jak już wspomniałem kariera uni­
wersytecka Libana nie układała się do­
brze. W latach 1511 i 1513 miał tylko 
dwa wykłady, objaśniając „traktat A. 
Mancinellego o retoryce Cycerona i poe­
tycką trawestację dziejów Chrystusa 
wedle Ewangelii Mateusza pióra poety 
łacińskiego i naśladowcy Wergilego z V 
wieku, C. Seduliusa”. Nie wiadomo co 
było tego powodem, czy niechęć trady­
cyjnie nastawionych władz uczelni do 
nowinek, czy może nie najłatwiejszy 
charakter mistrza, który w tym czasie 
kilkakrotnie był pozywany przed sąd 
rektorski. Trzeba zresztą w tym miej­
scu powiedzieć, że w tamtych czasach 
uniwersytety były terenem różnego ro­
dzaju burd, a studenci i... niektórzy 
profesorowie dobrze dawali się we zna­
ki krakowskim mieszczanom. Trochę 
to się kłóci z rozpowszechnionym u nas 
przekonaniem o dostojeństwie nauki i 
jej twórców.

Pomimo że Libanus był już uznanym 
autorytetem w zakresie hellenistyki do­
piero w 1519 r. przyznano mu altarię 
św. Aleksego w katedrze wawelskiej, 
dochody z której stanowiły uposażenie 
katedry retoryki. W 1520 r. rozpoczął 
wykłady gramatyki greckiej. Znowu jed­
nak napotkał na sprzeciw władz uczelni 
i wykłady przerwał. W literaturze wią- 
że się to z wystąpieniami różnowier- 
ców. Henryk Barycz twierdzi, że „mo­
ment podjęcia wykładu zbiegł się nie-

Już w okresie studiów Jerzy z Leg­
nicy pracował, początkowo jako kan­
tor — nauczyciel śpiewu, a później (od 
1514 r.) jako rektor szkoły średniej przy 
kościele Mariackim w Krakowie. Z 
okazji mianowania go rektorem opu­
blikował przekład z dzieła pseudo —■ 
Plutarcha: „O wychowaniu dzieci’7 z 
własną przedmową skierowaną do 
zwierzchników szkoły — rajców i sena­
tu miasta Krakowa. Wprowadził też do 
tej szkoły naukę języka greckiego i na­
uczał w duchu humanistycznym. Przy­
brał nawet tytuł „moderator scholae” 
zamiast „rektor”, wydał poemat Filipa 
Kallimacha o św. Stanisławie.

Tak więc mamy tego kogoś kto nie 
mógł strawić Libana. Nie został on 
wprawdzie wymieniony, ale dla współ­
czesnych nie było to na pewno tajem­
nicą. Być może był to profesor dekre­
tów Grzegorz Szamotulczyk. Okazało 
się jednak, że pozostali koledzy też Li­
bana nie poparli:

„Nie znalazłszy więc w całym 
ogromnym doktorów wieńcu żadnego 
obrońcy, zdało mi się rzeczą roztropną 
ustąpić złośliwości niektórych. Dlatego 
przez całych lat siedemnaście próżno­
wałem z niemałą dla nauk szkodą; bo 
szaleństwem byłyby próżne usiłowania 
i prace z których bym był tylko nie­
nawiść odniósł w korzyści”.

_____ Ad laboras JUBZUNDOf nullus eweniTur here-s,_____
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podstawowe dla wielu gałęzi nauk' (np. 
Galena, który był wyrocznią w me­
dycynie).

Nic więc dziwnego, ze Liban szczegól­
nie upodobał sobie mowę Hellenów. Ję­
zyk grecki był wykładany na Akademii 
Krakowskiej dopiero od 1506 r. i to 
krótko bo do 1511 r. przez Jana Silviu- 
sa de Mathio i Konstantego Claretti. 
Nie wiemy czy Jerzy z Legnicy słuchał 
tych wykładów, przypuszczalnie jednak 
tak. On sam natomiast twierdził, ze po­
magał mu studiować grekę Wacław Ko- 
ler z Jeleniej Góry, znawca hebrajskie­
go, greckiego i łaciny, który był ucz­
niem Sylviusa. W każdym bądź razie 
Liban nie przerwał studiów na Wy­
dziale Artium i w 1511 r. został magi­
strem sztuk (mniej więcej równoważnik 
obecnego stopnia doktora). Egzaminy 
zdał bardzo dobrze, uzyskał nawet 
pierwszą lokatę, nie pomogło mu to 
jednak w późniejszej karierze uniwer­
syteckiej.

Nie samych jednak wrogów miał Li­
ban. Opiekują się nim wielkorządcy 
krakowscy Jan, Franciszek i Seweryn 
Bonerowie, Stanisław Hozjusz, a nade 
wszystko z poręki lego ostatniego bi­
skup krakowski Piotr Tomicki — wiel­
ki humanista, mecenas i protektor u- 
czonych. Dzięki protekcji Tomickiego w 
1528 r. Liban po raz trzeci rozpoczyna 
wykłady greki na Akademii Krakow­
skiej. Wydaje też wówczas antologię 
greckich pism ojców kościoła. W 1535 
r. ogłasza gramatykę grecką, a w 1537 
r. Ekonomiki Arystotelesa i miała to być 
pierwsza książka drukowana w Pol­
sce greckimi czcionkami. Jego uczniami 
są między innymi wybitny historyk 
Marcin Kromer i Jan z Trzciany. Na­
dal jednak spotykają go różne przykro­
ści, szczególnie po śmierci biskupa To­
mickiego. Skarży się na lekceważenie, 
a nawet prześladowanie greczyzny. któ­
ra w Niemczech, a nawet we Włoszech 
kwitnie „z wyjątkiem naszego miasta, 
które języki tak opornie przyjmuje”. 
Twierdzi nawet, że jest to tym bar­
dziej niezrozumiale gdyż język grecki 
jest podobny do polskiego, co oczywi­
ście nie jest prawdą, ale w owych 
czasach próbowano nawet wykazać, że 
język polski pochodzi od greckiego

fortunnie z przenikaniem do 
lektualnych Krakowa nauki 
Lutra i powstaniem klimatu 
religijnego, wywołując ostrą reakcję 
konserwatywnych kół uniwersyteckich, 
które wystąpiły gwałtownie ‘'przeciw Li­
banowi, jako potencjalnemu propagato­
rowi herezji, mimo podkreślanej przezeń 
stałe prawowierności”. Mnie jednak, 
pomimo ogromnego szacunku dla wie­
dzy prof. Barycza, ciągle się wydaje, 
że działały tu raczej osobiste animozje 
do Libana. Przecież on nigdy nawet 
nie próbował kwestionować zasad reli- 
gii katolickiej. Chociaż z drugiej strony 
trzeba również przyznać, że niechęć do 
greki i jej nauczycieli występowała 
również na innych uniwersytetach. Zna­
jąc język grecki można przecież było 
samemu tłumaczyć pisma Nowego Te­
stamentu, zamiast korzystać z oficjal­
nie obowiązującego tłumaczenia — tzw. 
Wulgaty. Nam dzisiaj tego rodzaju ar­
gumenty wydają się zupełnie niezrozu­
miałe, ale wówczas jeszcze w każdej 
próbie nieco śmielszego myślenia doszu­
kiwano się herezji, Trudno się jednak 
dziwić, że Jerzy z Legnicy boleśnie od­
czuł te objawy niechęci i że dal temu 
wyraz w ogłoszonej drukiem rozprawie 
pt.: „Praklesis, to jest zachęta dla uczą­
cych się greki”. Warto zacytować ob­
szerniejszy jej fragment:

Naprawdę nazywał się Weihrauch, co 
po polsku znaczy Kadzidło, ale czy to 
zC nazwisko było zbyt gminne, czy też 
ulegając powszechnej modzie, zmienił 
je na Libanus albo Libanos i pod tym 
nazwiskiem jest znany Powszechnym 
wówczas zwyczajem dodawał też do 
nazwiska miejsce urodzenia. W metry­
ce akademickiej Uniwersytetu Krakow­
skiego wpisany jest jako „Georgius 
Georgii de Lęgni cza" czyli po prostu 
Jerzy z Legnicy i tak też będziemy go 
nazywać.

J erzy 
tam i- 
na;

-- . z Legnicy pochodził z osiadłej miała wówczas duże znaczenie prakty 
tam rodziny mieszczańskiej. Urodził się ne, pozwalała bowiem studiować cizi 
najprawdopodobniej w 1464 r. i przez 
pierwsze trzydzieści lat przebywał w 
Legnicy. Bardzo mało wiemy o tym 
okresie jego życia. Nie był jeszcze prze­
cież znany i nikt nie notował związa­
nych z jego życiem wydarzeń. Możemy 
tylko przypuszczać, że najpierw uczył 
S1ę w szkole kolegiackiej przy kościele 
św. Piotra i Pawła. Była to dobra szko­
ła i' wielu jej uczniów zdobyło później 
wyzsze wykształcenie na różnych euro­
pejskich uniwersytetach. Od 1309 r. na 
mocy przywileju biskupa wrocławskiego 
Henryka, uczono w niej wszystkich 
siedmiu sztuk wyzwolonych (gramatyki, 
retoryki, dialektyki, arytmetyki, muzyki, 
geometrii i astronomii), była to więc 
szkoła średnia. Jej rektorem od 1466 r. 
był doktor dekretów Jan von Krabel- 
sdorf. Przy szkole, a właściwie przy 
kolegiacie istniała już wówczas dosyć 
poważna biblioteka. Potem być może 
Liban sam uczył w tej szkole jako na­
uczyciel pomocniczy, trudno bowiem 
przypuścić, żeby był uczniem do trzy­
dziestego roku życia, a brak jest ja­
kichkolwiek informacji aby wykonywał 
inny zawód.

Nieco więcej możemy natomiast po­
wiedzieć o Legnicy. Legnica w latach 
młodości Jerzego Libana pozostawała 
pod panowaniem księcia Fryderyka I. 
Miasto miało już za sobą burzliwe wy­
darzenia z 1454 r., kiedy to doprowa­
dzeni do ostateczności mieszczanie wy­
stąpili zbrojnie przeciwko znienawidzo­
nemu burmistrzowi Ambrożemu Bitsche- 
nowi i królewskiemu staroście, rezydu­
jącemu na zamku, a do władzy przy­
wrócili księcia piastowskiego Frydery­
ka I i jego matkę księżną Jadwigę. Od 
1466 r. Fryderyk I rządził już samo­
dzielnie i dla księstwa legnickiego roz­
począł się dość długi okres pokoju. Legni­
ca była wtedy jeszcze katolicka. Do­
piero początek XVI wieku przyniósł 
miastu zmianę wyznania. Był to naj­
pierw luteranizm, a później kalwinizm. 
Miasto mogło się wtedy normalnie roz­
wijać i w okresie panowania Frj^dery- 
ka II doszło do szczytów swojej świet­
ności. Ale tego nasz bohater już nie 
oglądał.
‘“W 1494 r. Jerzy Liban opuścił Legni­
cę i udał się do Krakowa aby tam, w 
sławnej już Akademii Krakowskiej, 
studiować. Nie pozostał jednak wów­
czas w Krakowie długo, po czym, ucie­
kając przed zarazą, przeniósł się do Ko­
lonii, gdzie kontynuował studia, cho­
ciaż oficjalnie nie został przyjęty w po­
czet studentów tamtejszego uniwersy­
tetu, Do Krakowa powrócił w 1501 r. 
i tu na jesieni 1501 r. został bakałarzem 
sztuk wyzwolonych (na wydziale sztuk 
uczono gramatyki, retoryki i logiki). Li­
ban uzyskał na egzaminach trzecią lo­
katę, musiał więc być bardzo zdolny, 
jako że egzaminy były wówczas suro­
we.

Uniwersytet Krakowski przeżywał 
wtedy lata swojej świetności. Profeso­
rami byli między innymi Jan z Głogo­
wa, Wawrzyniec Corvinus, Kasper Fu- 
scinus, Michał Falkner, a studiował tam 
w latach 1491—1499 sam Mikołaj Ko­
pernik. Był to już okres renesansu. Sze­
roką strugą płynęły z zachodu i połud­
nia nowe prądy umysłowe. Sława uni­
wersytetu przyciągała studentów z wie­
lu krajów Europy. W okresie 1459—
—1522 r. studiowało tam 99 legniczan, 
a więc zdecydowana większość studen­
tów pochodzących z tego miasta. (W 
Lipsku 31, w Wittenberdze 7). Dopiero 
w XVII wieku nastąpił zmierzch i stop­
niowy upadek, a 
kontrreformac j ą.

W okresie renesansu, jak to słusznie 
podkreśla Henryk Barycz „wybraną 
1 podziwianą gałęzią wiedzy... była na­
de wszystko hellenistyka. Z dwóch 
Względów. Raz bo odsłaniała oryginalny, , 
nie przyćmiony jakąś niezręczną frazą | 
Przekładu świat myśli i pojęć o pięknie 
starożytnej Grecji, była ucieleśnieniem 
najwyższego ideału poznania i umysło­
wego odrodzenia, stanowiła powrót do 
pierwotnych wielkich źródeł kultury. Po , 
wtóre znajomość .języka Hellenów po- j 
zwalała na bezpośrednie zetknięcie i za­
spokojenie drugiego pragnienia po- , 
znania słowa Bożego, zawartego w 
Ewangelii. Od siebie chciałbym jedynie 
dodać, że znajomość języka greckiego i

Co mnie zaiste w tych najbardziej 
mężach zadziwia, których cala nauka 
właśnie na greckiego języka znajomości 
opiera się. Jak pewien, którego nazwi­
sko teraz na myśl mi nie przychodzi, 
i nie wiem jeśliże żyje jeszcze, na po­
siedzeniu uczonych mężów, gdym się 
bynajmniej tego nie spodziewał, wobec 
wszystkich powstał na mnie gwałtowny­
mi słowy, że aż ślina mu z gęby toczyła 
się za to, że niektóre książki greckie 
uczącym się wykładałem, łajał jakby 
złodzieja i świętokradcę”.

„Wiem ja, iż niektórzy rozumieją, ja­
koby język grecki niepotrzebny był dla 
języka łacińskiego, iż niektórzy przy 
kielichu i hucznych biesiadach, zdjęci 
żarliwością o Kościół Boży, wszystkich 
greckiego języka uczących się kacerza- 
mi, lutrami albo odszczepieńcami zo- 
wią... Nie folgując ani greckiemu ani 
hebrajskiemu językowi, z którego jako­
by ze źródła wszelka płynie dla nas 
nauka, gdyby kogo słyszeli godzinki P. 
Marii po grecku odmawiającego, wnet 
by go wyklęli .

'lak zupełnie jednak Jerzy Liban 
kSnOWa!', Nadal uczyl języka grec- 
kiego w szkole Mariackiej, nie sprawia­
ło mu to jednak pełnej Satysfakcji ,a- 
u? >Ze '?yl° t0 nauczanie początkowe. 
Wydawał tez tłumaczenia autorów grec- 
kich. Okazało się jednak, że i w tej 
szkole nie było dla niego miejsca. W 
1522 r. musiał zrezygnować ze stano­
wiska rektora. Pozostał mu już tylko 
kościół, w którym zaczął wygłaszać pu­
bliczne prelekcje (Liban miał już wów­
czas święcenia kapłańskie). Jednakże 
i tu potrafili go dopaść jego przeciwni­
cy. Jerzy z Legnicy musiał zamilknąć 
i poświęcić się wyłącznie dawaniu pry­
watnych lekcji.
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•; zdyskwalifikowała Wy- 
fj bardzo słusznie, gdyż zbyt 
decyzja mogła przynieść duże 
w następnym biegu zdyskwa- 

pewnością nie stanęliby na 
przecież chodzi w spor-

— Przez cale 25 lat — mówi prezes 
Sulimierski —■ przyświecał nam jeden 
cel: umożliwienie wszystkim chętnym 
uprawiania sportu dla zdrowia i tężyz­
ny fizycznej. Wszystko odbywa się do­
browolnie, za niewielką opłatą i pod 
kierunkiem kwalifikowanych instrukto­
rów — w dowolnym czasie i zgodnie

fe 4
1

Na

Sobola, 8 września. W Ośrodku Wy­
poczynku Świątecznego w Rokitkach o- 
prócz wypoczywających 390 uczestników 
festynu sportowo-rekreacyjnego byli 
członkowie statutowych ognisk Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej z 
całego województwa, a także goście z 
Katowic • i Opola i ekipa zaprzyjaźnio­
nej organizacji z NRD — „Traktor” 
Rausslitz. Część oficjalna bardzo krót­
ka. Okolicznościowe przemówienie, wrę­
czenie dyplomów 40-lecia sportu w PRL 
i odznak zasłużonego działacza TKKF. 
Potem kilka godzin prawdziwej zabawy 
i czynnego wypoczynku. Uczestnicy fe­
stynu startowali w licznych konkuren­
cjach rekreacyjnych. Nie zapomniano o 
pokazie mody sportowej i oczywiście 
meczu piłkarskim. W tym ostatnim go­
spodarze zwyciężyli aż 6:1, zawody pro­
wadzi! były popularny sędzia Otto.Unia- 
towicz. Na zakończenie zorganizowano 
ognisko połączone ze wspominkami i ga­
wędami na tematy historyczne.

I

ł

Ciesząc się z dotychczasowego dorob­
ku nie zapominamy o najbliższej i dal­
szej przyszłości. Posiadamy szczegółowy 
program działania, a w najbliższym cza­
sie pragniemy skupić się na tworzeniu 
własnej bazy sportowo-rekreacyjnej. Za­
częliśmy od pomieszczeń ogniska. To 
przy Wrocławskiej (w starym, wysłużo­
nym, budownictwie) nikogo nie ■ zado­
wala. Dlatego też w najbliższym czasie 
zakończymy adaptację pomieszczeń na 
osiedlu Piekary, gdzie przeniesiemy nie 
tylko swoją siedzibę, ale także utworzy­
my własny klub. Nasi członkowie 
ściej będą się mogli kontaktować z 
mi i między sobą, co powinno mieć nie­
bagatelny wpływ na dalszy rozwój 
szej organizacji.

• 3 października br.. o godz 17 
ckim Domu Przyjaźni, odbędz e'się’ 
branie rprcwccdcr/—„ 
Związku Piłki Ręcznej

• 23 września, godz 10 
tury Fizycznej, Sportu i’ 
Wojewódzkiego, odbędzie : 
społu koordynacyjnego ds 
rystyczno- wypoczynkowego 
spoi dokona oceny przcble sezonu [••••».r-*-.— -

• . . • ■ - —

z z

z życzeniami uczestników. Na chwilę 
pragnę wrócić do historii. Inicjatorem 
powstania ogniska był nauczyciel wy­
chowania fizycznego Juliusz Jaszczuk — 
ówczesny działacz klubu sportowego 
„Sparta”. Inicjatywa spotkała* się z u- 
znaniem nie tylko miejscowych władz, 
lecz również Zarządu Wojewódzkiego 
TKKF we Wrocławiu. Pierwszym mece­
nasem było Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane. Rozpoczęliśmy 
od prowadzenia masowej (bardzo wów­
czas modnej — szkoda, że nie dziś) nau­
ki pływania, gimnastyki korekcyjn-c) 
dla dzieci i sportów wodnych. Później 
zakres działania stale się poszerzał. 
Zawsze bowiem staraliśmy się wycho­
dzić naprzeciw potrzebom mieszkańców 
Legnicy. Ognisko zawsze było mile wi­
dziane w ZW TKKF we Wrocławiu, a 
od 1975 roku w ZW w Legnicy. Naj­
większy rozwój zanotowaliśmy w la­
tach 1975—1980, kiedy ognisko prowa­
dziło działalność w bardzo szerokim za­
kresie i było niemal „oczkiem w gło­
wie” prezesa Kazimierza Hałaszyńskie- 
go, wiceprezesa ZW Marii Stępień 
i sportowych władz miasta. Nawiązali­
śmy także ścisłe kontakty z Zarządem 
Wojewódzkim PTTK, garnizonem Woj­
ska Polskiego, ZSMP i różnymi insty­
tucjami i organizacjami, nie mówiąc 
już o dyrektorach miejscowych szkół, 
którzy zawsze umożliwiali nam prowa­
dzenie zajęć w kierowanych przez nich 
placówkach.

Legnicki „Sokół” jest jednym z wielu 
działających w województwie ognisk 
statutowych, nie mówiąc już o zakła­
dowych. W przeciwieństwie do kilku in­
nych, nigdy nie zaniechał swojego dzia­
łania mimo, iż przeżył burze i niepoko­
je — i nadal służy licznemu gronu ama­
torów różnych form sportu masowego 
i rekreacji. W Rokitkach podsumowano 
dotychczasową działalność i dużo mó­
wiono o przyszłości. Członkom i działa­
czom tej zasłużonej dla Legnicy organi­
zacji życzyć tylko należy, by za 25 lat 
mogli zaprezentować znacznie większy 
dorobek.

iście jesiennej scenerii (na 
bezdeszczowej - konku- 

festynu sporto- 
Zakladów Me- 

„Legmet” odby- 
w minioną niedziele 

(16 bm.) w legnickim lasku Złoto- 
ryjskim. Przygotowana z rozma­
chem impreza zgromadziła kilku­
set pracowników „Legmetu” i ich 
rodziny. Dlatego rozgrywano kon­
kurencje nie tylko dla dorosłych, 
ale również dla najmłodszych. Naj­
więcej emocji wzbudził wielobój 
wydziałowy. Złożyły się nań m.in. 
tor przeszkód dla kierowników, 
rzut piłką rugby, bieg sztafetowy 
i quiz wiedzy o zakładzie. Zwy­
ciężyła reprezentacja połączonych 
wydziałów P-2 i P-3. Wzorowo 
przygotowane były punkty hand­
lowe. Bardzo dobrze zaopatrzyło 
swoje stoiska Przedsiębiorstwo Za­
opatrzenia Górniczego z Lubina. 
Wiele atrakcyjnych nowości moż­
na było nabyć na stoisku księgar­
skim. Rekordy powodzenia biła lo­
teria fantowa, w której każdy los 
za 20 złotych wygrywał nagrodę 
od batonika po... „adidasy”. Sło­
wem — udane było pożegnanie la­
ta w „legmetowskim” wydaniu.

, w legni- 
^--jędz.e się walne ze- 

sprawo7.dav.-czo-wy borcze Okręgowego 
” Pi,Vi w Legnicy.

. w Wydziale Kul- 
Tury styki Urzędu 

się posiedzenie ze- 
obsługi sezonu tu-

. „j „Lato ’84” Ze-
>Kona oceny przebiegu tegorocznego 
turystyczno-wypoczynkowego.

m?, Wo^ew?d?-kie ZrzeszcA.e „Start’1 w Leg- 
wódviH«ganiZU’>e 22 wrześ'nia br., piąte woje­wódzkie zawody'wędkarskie spółdzielców, im- 
P.le/a zostanie rozegrana na akwenie w Słu- 
‘' 4'<nI,-fl>°ZpFcznic ° 8Odz. 8. Przy okazji

.in.£orinuje, że zajęcia na basenie dla 
icil ‘“dżin rozpoczynała s> w

ii dniach pażdzie.i Bliższych
■w*130} hdaiela buro zrzeszenia: lei-

7',lSJ.z5«Yś'. 23 wrześni'.. pięściarze Za-

sMciTTn? di> leJ przyjmuje i bliż­
szych Informacji udziela OSUi, lei. WS-5S.

© Tym razem bardzo zadowoleni mogr 
kibice Chrobrego Głogów i Zagłębia L, 
Obaj drugoligowcy walczyli na własi 
stadionach, zdobyli komplet punktów 
liii pięć bramek. Najważniejsze, że 
jedynki były interesujące i mogły 
dobać licznym widowniom. Zagłębie 
pokonało Victorię Jaworzno 2:0 
bramki ze strzałów Rysia w 5 ’s 
21 mlmucie. Chrobry natomiast 
zwyciężył Chemika Police 3:0. W 
bramki strzelili: Prokop w 31. 
w 50 oraz Koba w 89 minucie.

zwycięstwa piłkarzy obu drużyn awanso­
wały je w tabeli rozgrywek 1 grupy. Po 
teściu kolejnych spotkaniach lubdnlanie zaj- 
!TUj‘k, “loc,me miejsce, z siedmlopunktowyin dorobkiem i ustępują tylko dwoma punktami 
hderowi — Odrze Wodzisław. Punkt mnie! 
wi?dw’ giogowiame i zajmują dziewiąta lo­
katę. w siódmej kolejce oba zespoły olala 
na wyjazdach; Chrobry z Victor:ą Jaworzno' 
a Zagłębie z AKS Niwka ’

NacŁel nie wiedzie się llł-I.igowej stali Cho- £-,a SLors! “‘egia na wyjeźdź^ e O l' kks 
mmkibO;k' ■‘iciobyla hutychczas zaledwie trzy 
punkty I jest „czerwoną latarnia" tabeli Sta5 
łowcy mają szanse powiększyć swój do-o kr’42':eAym.JUlrO (° 1G> P“^JmuJą JChcmi-

harcerek iDz^doszamc'' 5’ zm-ganlzow tl 
rodmowy złaz ...... ”
tez bvlo miasteczko ' zlażówe) “”bvTv 
przylegle do Jerzmanowcj a uczestnicy■ C7lery Jednod^we t 
roku iiiiSs1 żo.gan!zowaSe!'aC-,i harcerski^’. 
Legnicką '/lip w f2"aneJ przc' Chorągiew

< -- i
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Rod nvr;n@r®m jeden

13 ekip, które sp°d 
ZG „Rudna” wystartowały 
września, do tradycyjnego 
biegu „Szlakiem Polskiej I 
lo na fatalną aurę — było zimno 
czowo. Wytrawni biegacze 1- 
nak. że wolą chłód niż skwar, 
nic przeszkodziło im w p^.-- 
nad 20-kilometrowePo dystansu. Tym ra 
zem organizatorzy zmienili trasę któ­
ra wiodła przez Szklary i zmagania za­
kończono (tak iak zawsze) na stadionie 
przy ul. Odrodzenia w Lubinie. Nie była 
ona tak monotonna. jak poprzednia, 
przebiegała przez wioski i umożliwiała 
ich mieszkańcom obejrzenie zmagań za­
wodników

gą być 
Lubin.

mych 
i sirze- 

oba po- 
się po- 

i >ie pewnie 
. zdobywając 

w 5 i Dragana w 
bez trudu, 
meczu tym 
Adamo-wski

Na całej trasie toczyła się zacięta ry­
walizacja o miano najlepszego zespołu. 
Zgodnie z regulaminem najpierw 
towaly kobiety a potem mężczyźni 
ci młodsi i seniorzy Kaźdei z 13 dru­
żyn towarzyszyli ich kibice z zakładów 
pracy. Na trasie starali sie. jak tylko

^01^0®

Zmieniały się czasy, zmieniali się 
członkowie „Sokola", ale na placu bo­
ju zostało sporo ludzi, którzy z uporem 
kontynuują pracę. Są wśród'nich m in 
Otto Unialowicz, Gracjan Bobin, Zbig- 
gniew Bętkowski, Roman Szelągowski, 
Eligiusz Chciuk i wielu, wielu innych’ 
Od 12 lat prezesem „Sokola” jest (je­
den z z jego założycieli) Zygmunt Su- 
limierski.

Spotkanie w Rokitkach związane, by­
ło /. obchodami 25-Iecia legnickiego og­
niska TKKF „Sokół”. Ta zasłużona or­
ganizacja powstała dokładnie 25 maja 
1959 roku (pierwszym prezesem był 
Zygmunt Błaszak). Starzy działacze z 
dumą wspominają, że została ona za­
rejestrowana w ówczesnym Wydziale 
Spraw Wewnętrznych Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Legnicy pod 
numerem pierwszym! Drugi powód do 
dumy to fakt, że przez 25 lat nie zmie­
niono nazwy i siedziby ogniska. Ta o- 
statnia, znajdująca się przy Wrocław­
skiej 26, na początku zaspokajała po­
trzeby, ale obecnie pęka w szwach, 
zwłaszcza, że w ciągu ćwierćwiecza w 
działalności ogniska przewinęło się po­
nad dziesięć tysięcy osób. Od zarania 
„Sokół” prowadził różnorodną działal­
ność. Na uwagę zasługuje to, że zawsze 
starano się dostosować do wymagań nie 
tylko członków, ale nie zrzeszonych 
mieszkańców Legnicy. Prowadzi się za­
jęcia w siatkówce, kometce, kajakar­
stwie, gimnastyce korekcyjnej, organi­
zuje kursy nauki pływania, samoobrony, 
judo i karate, obozy zimowe i letnie, 
rozgrywki szachowe oraz festyny spor­
towo-rekreacyjne. Nawiązano też współ­
pracę z podobnymi organizacjami w 
Czechosłowacji, NRD i Jugosławii.

dniowego oraz trzy zastępy z Bielska Pod­
laskiego. Niezależnie od pokonywania tras 
harcerze uczestniczyli w różnych imprezach 
rekreacyjnych; rzut do kosza, bieg ze ska- 
kanką, rzuty do tarczy, bieg w werkach, 
nocny bieg patrolowy oraz nocna gra „ło­
wy na lisa”. Ponadto zorganizowano ognisko 
poświęcone „Szarym Szeregom”.

Przez kilka dni toczyła się między uczest­
nikami zacięta rywalizacja o czołowe lokaty. 
Ostatecznie wygrali „Jaworaki” z jaworskie­
go LO, przed ich młodszymi kolegami ,Led- 
woczłapami” i drużyna „Wajramushi” z Gło­gowa.

mogli [X>magać swoim koleżankom i r0- 
legom Jechali na rowerach, a nawet 
biegli obok zawodników Wyglądało to 
na typowe ..podciąganie”. W kolarstwie 
sędziowie bardzo szybko wyeliminowa­
liby z walki „podciąganego” zawodnika, 
lub doliczyli mu karne minuty W tej 
imprezie nie zwracano na to szczególnej 
uwagi Sędzia główny zawodów — Bog­
dan Dąbrowski — patrzył na to z przy­
mrużeniem oka. To przecież nie wielki 
wyczyn, a tylko typowa rekreacja - 
stwierdził Dlatego też komisja sędziow­
ską nikogo nie zdyskwalifikowała Wy- 
daje się. że bardzo słusznie, gdyż zbyt 

pochopna 
szkody, a 
lifikowani z 
starcie Nie o to 
cle masowym.

W sobotniej imprezie zwyciężyła dr“" 
żyna Zakładów Górniczych . Ruana , 
która wyprzedziła polkowickie 
Naprawcze Maszyn i legnicką Hutę Mie- 
dzi.



pod paragrafem piszą do nas

0

nie

Opylili
njl

u

0
’■ 1

par.

>r)

r
prze-

ści.

fikurs
■ i

.

s
':Z ?5>:O

MU

ł»:

g4

śj

KONKRETY S 13sffl

?5

Andrzej Pawelczyk

■■■^

zastępca dyrektora ds. przewozów 
mgr JAN KALISZCZUK

w
DO

ze sprzedażą nie ma kłopotów, 
wszystko, za 200 tysięcy.

Zbliżał sie wrzesień
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ILONA KISZCZUK
Legnica

ZAŁOGA PGO
(19 podpisów)
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Oddziału 

ma zawar- 
przewozy

Pół
Wdepnęli w nocy. Wybili boczną szy­

bę u) drzwiach wejściowych. od strony 
warzywniaka. Maciek lutował, a 
stał na lipku. 
spało, milicja 
wranglery. —
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ich 
specjalnie do tego nie namawiał. Ro­
dzice jakby zapomnieli o nich. Michał 
i Kazik mieli jasna sytuację. Im dłużej 
na wolności, tym lepiej.

Jesteśmy pracownikami Państwowego 
Gospodarstwa Ogrodniczego w Lubinie. 
Do pracy dojeżdżamy autobusem MPK 
nr 44. Również tym autobusem wracamy 
do domów. Od pewnego czasu z przy­
czyn nam nieznanych nie kursuje au­
tobus o godz. 15.15, na który to koń­
cząc pracę o 15.00 zdążaliśmy. W sy­
tuacji obecnej sprawa wygląda tak, że 
nie zdążamy na autobus o godz. 15.08, 
natomiast następny kurs jest dopiero 
około godz. 15.50. W sprawie tej inter­
weniowała w MPK dyrekcja PGO. Nie­
stety bez skutku.
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Afe śfąjs i rżenie ?

cii-łasccca, że chłopcy nie żałowali sobie 
niczego. Pieniądze na powrót zdobyli w 
kiosku pamiątkarskim w Kołobrzegu. W 
nocy, przez okno.

Wrócili w połowie sierpnia j na dobry 
początek postanowili powtórzyć skok 
na „Modę Polską". Wszystko zorganizo­
wał Maciek, bo raz już to robił i miał 
doświadczenie. Zabrał ze sobą Ryśka 

; i Zdzicha. Poszło im sprawnie, a i fart 
mieli większy, bo spodni było pod 
dostatkiem. Zabrali kilkadziesiąt par.

Jako że nauka nie idzie w las 
pomaszerowali z nimi na legnickie tar­
gowisko, lecz pojechali do Wrocławia. 
Tam nikt ich nie znał, a i ludzi więcej,

Tl j 
fi

!

v
niewaz rezerwacja była na dwie osoby. 
Po moim sprzeciwie, osoba obsługująca 
mnie wypisała dwa bilety, w tym je­
den bez miejsca rezerwowanego. Powie­
działa, abym zgłosiła się r>ą drugi dzień, 
po drugą rezerwację.

. . aa 
« 5,.

Prosimy więc za Waszym pośrednic­
twem aby MPK przywróciło kurs „44" 
około godz. 15.15. Jeżeli jest to niemo­
żliwe, prosimy aby przesunąć odjazd 
autobusu z godz. 15.08 na godz. 15.15 
za co z góry bardzo dziękujemy.

W związku z powyższym mam duże 
zastrzeżenia, czy na tych odpowiedzial­
nych stanowiskach pracują właściwi lu­
dzie? Czy na takie kombinacje nie ma 
kar dyscyplinarnych A może się mylę 
i jestem tylko „wrogo nastawiona do 
ludzi"? Wiem, że istnieje w języku pol­
skim takie słowo jak. przepraszam, któ­
rego nie usłyszałam.

Maciek ma Im szesnaście i od 
ograniczoną swobodę. Jest, jak 
ładnie określa, wychowankiem 
poprawczego u» Głogowie.

W sierpniu opłaciłam rezerwację w 
Orbisie w Legnicy na dwa miejsca ku- , 
szelkowe w pociągu nr 
rzelec — Frankfurt.

Karta

Jurka

■ * I 
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Na początku września Maciek ob­
myślił chytry plan działania. — W „Mo­
dzie” skończył się już remanent — 
twierdził — a i milicyjne patrole prze­
stały się tam kręcić Rąbniemy jeszcze 
raź, przez zaskoczenie Główka pracuje; 
nie?' To do roboty...

Rysiek i Zdzicno znali już swoje za­
dania. Tym razem uzgodnili, że wezmą 
ze sklepu więcej towaru.

Maciek miał -ację.' W „Modzie Pol­
skiej" nikt sie ich nie spodziewał. Po­
szło im jak z ołatka. Starą metodą wy­
walili szybę w drzwiach wejściowych. 
Zapakowali do worka spodnie polonij­
nej firmy, swetry, futrzane czapki, dwa 
kożuszki i lisa. Z łupem pobiegli na 
Piastowska, do upatrzonej wcześniej 
piwnicy. Tam ukryli wszystko i poszli 
na Piekary do kolegi Ryśka.

Rano wrócili do kryjówki i z prze­
rażeniem stwierdzili, że nie ma śladu 
po ich nocnej zdobyczy. Zrezygnowani, 
włóczyli sie cały dzień po mieście. Po­
tem znów udali się do Ryśkowego 
kumpla, żeby trochę odpocząć i zastano­
wić się co dalej robić. — Trzeba szu­
kać na bazarze — perorował Maciek — 
i namierzyć tego skurwysyna, co żyje 
z naszej roboty. Musiał nas obserwo­
wać, bo...

Zdania jednak nie skończył, gdyż do 
mieszkania weszli funkcjonariusze MO.

— To już koniec panowie — skwito­
wał sprawę Rysiek.

Pojechali do RUS W i opowiedzieli 
inspektorom o swoich wakacjach z de­
talami. O niektórych sprawach trzeba 
było im „przypominać", rozwiązywać ję­
zyki. lecz i oni mieli czym zaskoczyć 
funkcjonariuszy. Ot. choćby włamaniem 
do sklepu mięsnego, w Legnicy, skąd 
ukradli tylko...tasak, bo nie było żadnej 
wędlina ani szmalu.

Po zakończeniu śledztwa Maciek, Mi­
chał i Kazik wrócili do Głogowa, aby 
dalej resocjalizować sie w zakładzie. 
Rusiek i Zdzicho zostali umieszczeni w 
schronisku dla nieletnich. Nadal nie 
wiadomo tylko, gdzie jest worek z łu­
pem. Wart był nół miliona. Sznkaicie, 
a znajdziecie — mówi Pismo Święte. 
Proponuję pielgrzymkę na bazar.

zapłaci rachunek"

W związku z powyższym uprzejmie 
proszę o rozproszenie moich wątpiiwo-

Dla mnie sprawa nie jest wyjaśniona, 
ponieważ mam wątpliwości, a mianowi­
cie: 1. Dlaczego 4IX 84 r. nie mając 
oryginału wiedziano, iż jest jedno wol­
ne miejsce na kartę rezerwacyjną nr C 

; 0718471? 2. Jak można załatwić taką 
‘ transakcję telefonicznie nie wykupując 
■ karty? 3. Jak można sprzedać bilet bez 

kopii karty rezerwacyjnej? Pkt. 2 na 
karcie rezerwacyjnej jest, następujący: 
„Wydany bilet jest ważny jedynie z kar­
tą rezerwacyjną”.

u‘iek” wyszedł na ulice. Wsiadł 
pies:nu „A” i przyjechał __
Wpadł do „Cuprum” ale nikogo z kole­
siów nie zastał, bo było przed : 
Poszedł na bazar. Na „piątym 
strzelił browar i poczuł się i 
swoich. Opowiedział, jak jest za 
murem, pochwalił się urlopem, 
skarżył na brak dziąndziarów, czyli mó­
wiąc po polsku szmalu albo mamony 
Adam powiedział, że coś się znajdzie, 
tulko trzeba będzie trochę popracować. 
Ma na oku taka jedna hawirę.

Na drugi dzień poszli na Rynek, do 
„Mody Polskiej" żeby zobaczyć, jakie 
ciuchy maja na składzie. Były dżinsy z 
importu po siedem i pół kafla. Sticier- 
dzili. że można tu wdepnąć.

w T

roku 
to się 

zakładu 
Przed wa­

żę proces 
pra- 

miesiąc 
ostrzygł.

na notatkę prasowy 
zamieszczono 

K.PKS

450 relacji Zgo- i
Dzień wyjazdu 1

6IX 84 r. Karta rezerwacyjną nr i
C 0718471. Rezerwacja przeznaczona by- j
ła na wyjazd mojego syna — S lat oraz 
mojej mamy do RFN. Po otrzymaniu pa­
szportów i wiz, 41X84 r. zgłosiłam się 
do Orbisu po dwa bilety. Po przedsta­
wieniu karty rezerwacyjnej, po ok. 30 
min. usłyszałam od osoby obsługującej , 
mnie, iż brak jest oryginału karty. Za- | 
pytała mnie, czy nie odstępowałam ko- 1 
muś karty. Po otrzymaniu mojej ?ieya- 
t:lwnej odpowiedzi, zwróciła mi paszpor- ( 
ty i nie zgodziła się na sprzedaż bile­
tów. Poprosiłam o przywołanie kierów- j 
niczki. Obie panie odeszły od okienka i 
i po kilku minutach usłyszałam od kie­
rowniczki, że dziecko ma osiem lat 
i może z dorosłą osobą jechać na jed­
nym miejscu. Nie wyraziłam zgody, po-

Maćkowi dawno 
skończył się urlop, lecz nie miał zamia­
ru wracać do Głogowa, bo i po co? 
Ryśkowi i Zdzicho wi też nie śpieszno 
było do szkoły, zwłaszcza, że nikt 

nama wiał, 
nich.

J IX 84 przybyłam do Orbisa i usły­
szałam od. osoby obsługującej mnie dnia 
poprzedniego, że jest załatwiona rezer­
wacja na drugi bilet, ale w innym prze* 
dziale. Nic zgodziłam się na rozłączenie 
syna z mamą w tak długiej podróży. 
Udałam się do kierowniczki z inter­
wencją. Usłyszałam, iż należy pobrać tą 
rezerwację, a w Zgorzelcu spróbować 
zamienić się z kimś miejscami. Nie 
zgodziłam się, gdyż syn jest zbyt ma­
ły, a gwarancji nie było na pozytywne 
załatwienie sprawy. Wtedy usłyszałam 
„Jest pani wrogo nastawiona do ludzi, 
zakładając iż nikt nie zechce się zamie­
nić”. Zapytałam, co z oryginałem kar­
ty- Usłyszałam, że się znalazł, a jedno 
miejsce z tej karty zostało zarezerwo­
wane telefonicznie. Według kierowniczki 
sprawa została wyjaśniona, a pracowni­
cy głowy nie nr wie za niedopatrzenie.

W odpowiedzi 
„Kto zapłaci rachunek” z — ■ 
w „Konkretach” 7 IX 84 roku 
Oddział w Głogowie informuje:

Obowiązujące w PKS przepisy 
przewidują zwrotu należności za 
rzystanie z innego środka transportu. 
Określone to jest w regulaminie zarob­
kowego przewozu osób i bagażu (Dz.U. 
z dn. 7 XI 1962 r.). Tym bardziej brak 
jest podstaw do zwrotu należności za 
„taxi” w przypadku przewozu wykony­
wanego na podstawie umowy z zakła­
dem pracy. Ob. Bożena Durał została o 
tym poinformowana, o czym świadczy 
również treść notatki. Wszelkie niepra- I 
widlowości odnośnie obsługi przewozów 
pracowniczych należy zgłaszać do swe­
go zakładu pracy, gdyż tylko z nim 
PKS ma zawartą umowę. Niemniej jed­
nak skarga została skierowana do do­
kładnego wyjaśnienia i wynika z niego, 
że kierowca w dniu 18 VII br. jechał 
zgodnie z rozkładem jazdy, tzn. również 
przez ul. Lenina w Polkowicach. Usta­
lenia te przyjęto na podstawie pisem­
nych oświadczeń górników dojeżdżają­
cych z Przemkowa tym autobusem, któ­
rych danymi osobowymi Oddział dyspo­
nuje. jak również kierowcy przewozu 
K-275 ze Szprotawy, stale obsługującego 
tę relację.

Z wyjaśnienia wynika, że ob. B. Du­
rał oczekiwała na autobus na niewłaści­
wym stanowisku i to było powodem 
niepojechania przewozem K-115. Na 
niewłaściwym stanowisku, po drugiej 
stronie ulicy, skarżąca oczekiwała rów­
nież w następne dni, w tym również 
22 VII 84 r. Tylko dzięki zauważeniu 
w/w przez kierowcę została zabrana do 
autobusu. Zwrócona jej na to uwaga 
została odebrana i opisana do „Kon­
kretów” jako awantura wszczęta przez 
kierowcę. Nic dziwnego, że jadący gór-

Maciek lutował, a Adaś 
Noc była spokojna, miasto 

:eż. Zgarnęli z półek 
Cholera — klął Adam — 

tylko trzynaście par. Wycieruchów. z 
„ELpo” nie bierzemy, bo na ta^gu nie 
chadza.

Trzynastka okazała się jednak feral­
na, co często się zdarza, nie tylko w 
kryminałach. Na drugi dzień transakcja 

nie wyszła, bo trafił sie gliniarz 
oełno szwenda^się 

włamywacze pojechali 
Urzędu Spraw Wew-

• ■

• j; V -
*

im 
cywilu, jakich 
bazarze i obaj 
do Rejonowego 
nętrznych.

Adam miał niefart, bo był już pełno­
letni i w areszcie oozostał na dłużej. 
Maćkowi sędzia dla nieletnich postano­
wił urlopu nie przerywać i dla dobra 
procesu resocjalizacji pozwolił mu pójść 
do domu. Adam odsiedział do końca 
lipca i skorzystał z dobrodziejstwa am­
nestii.

Za tydzień Maciek spotkał dwóch 
kumpli z Głogowa. Kazik i Michał nie 
dostali wprawdzie urlopów, choć mocno 
o nie zabiegali, a zwyczajnie drapnęli 
nocą z poprawczaka Sa wakacje, czy 
nie? Trafił się leszcze Zdzicho z pod­
stawówki, ale już z wyrokiem w zawie­
szeniu i Rysiek. Ten ostatni wiódł dotąd 
żywot frajera ood troskliwą opieką ma­
musi. lecz się w końcu zeżlił i postano­
wił ruszyć w Polskę. Samodzielnie rzecz 
jasna, bo miał już szesnaście lat.

Ryśka trzeba było sprawdzić, więc 
Kazik i Michał zabrali go na włam do 
sklepu przy Wrocławskiej. Dzielnie 
przebrnął tę próbę. Wzięli trochę żarcia 
i dużo wódki, którą opędzili zaraz na 
melinie. Na początek wakacji mieli już 
50 tysięcy. Skombinowali namiot, lecz 
przed wyjazdem nad Bałtyk .postanowi­
li jeszcze coś obrobić Zdecydowali sie 
7ia „Pewew", żeoy było czym szpano­
wać na plaży.

Poszedł Rysiek i Michał. Znów wybi­
li szybę, weszli do środka, gwizdnęli 
parę kartonów „Marlboro" i sprzęt rtv. 
Radia i magnetofony sprzedali już na 
Wybrzeżu.

Mamona nad morzem idzie jak woda,

;^.wjami opiekunowi? uznali, 
resocjalizacji u-zebi >aa u Maćka 
widłowo i zafundowali mu 
urlopu. I lipca Maciek się ____ _
wcisnął w skórzaną kurtkę i jak „czlo-

. UM-Vl>ł LU POS“ 

do Legnicy.

nicy mieli fajną zabawę i możność po­
śmiania się z pasażerki, jak sama pisze, 
bo normalnie trzymają solidnie stronę 
dojeżdżających kolegów.

Stwierdzenie zawarte 
części notatki jest zdaniem 
bezpodstawne. Oddział nasz 
tą umowę na 
pracownicze i każde opóźnienie jest re­
jestrowane, a Oddział płaci karę umow­
ną. W przypadkach zawinionych np. 
przez kierowców koszty kar ponoszą od­
powiedzialni pracownicy. W bieżącym 
roku nie zanotowaliśmy opóźnień tego 
przewozu, jak również nie było żadnych 
interwencji usługobiorcy czy indywi­
dualnych pasażerów na regularność kur­
sowania i zachowanie obsług.

W świetle powyższego zadajemy so­
bie pytanie czy konieczne było druko­
wanie listu pasażerki w Waszej Redak­
cji i podawanie pełnych nazwisk osób, 
odpowiedzialnych a przedstawionych ja­
ko niekompetentni i bezduszni w stosun­
ku do pasażerki. Przecież nie zostało 
zakończone postępowanie wyjaśniające 
skargę, a pasażerka z góry znała jego 
wynik pisząc cytat ..nie napisałam, gdyż 
wiem, że nic z tego nie będzie”. I nie 
mogło być.

—--------
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Okręgowy Zespół Gospodarki
Turystycznej PTTK

P O S Z U K U J E

1. „Strzecha Akademicka” w Karpaczu — Bierutowicach — pokry^
te

5. I
Materiały do remontu w 50 proc, zabezpiecza zleceniodawca.

Informacji udziela dział lechniczno-inwestycyjny OZGT PTTK.

£

kierowaniu samochodem1034-k w 

IJHZAD WOJEWÓDZKI
Głogowa.Praca na terenie Legnicy, Lubina i

WYDZIAŁ KADR I SZKOLENIA
1027-k

a

WYMAGANE KWALIFIKACJE:
MOTORYZACYJNE

1033-k

75788-g ROŻNE

SPRZEDAŻ
we Wrocławiu

Legnica. Liebknechta
75795-g

LOKALE Wiadomość:

938-k Fkiystyr 
Przemków.

chcecie to wierzcie (21 IV — 21 V):

od

(21 1 — 20 II):

kwia- śzansę

konkrety14

ogłasza konkurs na stanowisko 
dyrektor 

w 1
tu dachów schronisk górskich PTTK:

■,h i pochodnych do 3,5 tony,
1032-k

Uwaga PT Czytelnicy Prasy Radzieckiej
PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA PRASY I KSIĄŻKI

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”

Za ekspresowe wykonanie remontów gwarantuje się brygadom (remontowym) 
roboczym premie w pistaci bezpłatnego zakwaterował.ia i wyżywienia. 
Rozliczenie robót wg cen umownych kosztorysem powykonawczym.

ten 
a losow

tr
zy

— wykształcenie wyższe ekonomiczne lub techniczne,
— 10 lat stażu pracy, w tym cj najmniej 6 łat na stanowiskach kierowniczych 

w przedsiębiorstwach budowlanych.

termin przyjmowania Z| 
•rstwo zwraca się do

przedpłat 
o tego c

Nie 
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® BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI); 
i rozterek, 

kusząca,

klubach między- 
klubach, sklepach

wiele 
zależy 
trzymasz 
krości. ' 
sunięcie 
ratunkiem.

Ktoś pOzna. 
wrażenie T”beS rtrObl na ‘obie 

oęuzie cl prawił wiele

ATBCE 
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sporo v 
powinny 
wagę, staraj* 
d 1 n — : — V. : s

pomoc 
trzy

, tel.

doro- 
Wiaao- 
75783-g

75778-g 
Nowej Soli, 
a 2a/6, tel.

757?9-q
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ZATRUDNI
KIEROWCÓW II KATEGORII „B” LUB

na kurs i-------------

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Komunalnego 
w Legnicy.

Krystyna Kołpo- 
‘~ ... woj. Le-

1704-p

się tę 
to ani 
nim 
wać

y widualni 
książki

ZGUBIONO 
2 nr 

na

Atraki 
ka i c 
Możliwość korzystania z wczasów 
Dla samotnych możliwość korzyr* 
Warunki pracy i płacy do omó\ 
200-51. wewn. 223.

taksometru 
i LGJ- 

zam.
75789-g

POTRZEBNA 
slych osób, „i 
mość: Legnica,

również wnosić p 
wytypowanych do

madce na
Okmianach

cie z blachj ocynkowanej.
„Odrodzenie” w Przesiece — pokrycie 
Dom Wycieczkowy PTTK w 
Dom Wycieczkowy PTTK 
z dachówki.
„Zamek Chojnik” w Jeleniej Górze — Sobieszowie — pokrycie 
z papy.

SPRZEDAM 
Wiadomość: 
36-83.

dom w 
Nowa

mogą 
oraz w s>(

:ę o tre-
3” wy- 

Wiadomosć: 
Joachimiak.

75781-g

dowód 
Poltax 2 nr 03597, 
-0508 na nazwisko 
Głogów, Styczniowa

trybie konkursowym wykonawców do ekspresowego remon-

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą 
horoskop z przymrużeniem oka. 
swoich gwiazdom nie powierzą.

O WAGA (2-1 .IX —23X1: 
kies plany, wciąż żylesz 
zastanów się, co z <eso 

' nPIhylne oodiaó. Mile spotkanie pc-.-,T....„ 
nastrój. Pamiętaj

w Jeleniej Górze, 
(kod 58-500), ul. 1 Maja 86, tel. 254-41, 42 lub 239-14 

(kierunkowy z Legnicy 751)

U
| 'A 

i P
t£1 d'

I d! 
' A 
i f’
I

-ty w 
celu

domowa dla 4 
razy w tygodniu. 
' 277-13.

pojazdów samochodowych osobowyc 
motocykli i przyczep t.o 750 kg.

. • . ; ,Z, | W U

W r ocla w

br.
o możliwie

ni 268/81, 
w Gro- 
zam. w

. — „ą nr 3/34 
■ , uprawniającą do ulgo- 
*KP PKS, wydaną przez 
Zagrodnie, na nazwisko 

Iwiny. os. II 3/11.
75787-g

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO

w Legnicy, ul. Hubnera Z

3i- rt^Eu Aivi domen 
kimi wygodami w 
Szczecin, tel. 23-94-47

drzwi harmonij- 
Legnica. tel.

75785-g 
układanie różnego rodzaju 

.  Wiadomość: Legnica, tel. 288-56 od
godz. 7 do 11. Wiliński. 75791-g

i dl, 

! czi

| *61

lo 
Ib. 
i
i C?-
I Po

Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń upływa w dniu 28 październiki 
Przedsiębiorstwo zwraca się do swoich PT Odbiorców z uprzejma nrośbi 
wcześniejsze załatwienie formalności związanych z prenumeratą 1 Proshh

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA,
że podlegle nam oddziały i ekspedycje na terenie Dolnego Śląska przyjmują 

zgłoszenia na prenumeratę prasy radzieckiej na rok 1985.
Prenumeratorzy ind 
narodowej prasy j 
i kioskach.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT 
wydane przez Wydział Komunikacji

i— „„ nazwisko Henryk Hyjek, 
61c/2, gm. Chojnów.

Wciąż roisz ja- 
marzeniami. A.ie 
cynika. Gwiazdy 

------- , ale 
powinno

w Legnicy

WiadZoŚ 7e°z7e%XOkiimI emną M-.kCieliną- 
Harasimowicz y U’ gm* Młłk«wjce.

komnlpf cięcia granitu —

25797-g 
Lubin, 
75782-g 

,Pyvey Clac- 
”. Wiado-

(23 XII — 20 I): 
domowe, a i 
w tę grę, 

zawodowych.
twoja u- 

jest to

• BARAN (21 III — 20IV): Powinieneś jak 
najszybciej wyjaśnić nieporozumienie jakie 
zaistniało między tobą a osobą, która w 
gruncie rzeczy ma takie jak ty zapatrywa­
nia. Nie lekceważ tej sprawy. Powinieneś 
zająć się nieco więcej sprawami domowymi, 
to z pewnością poprawi nieco napiętą at­
mosferę.

SKORPION ("• ”
Ale... nie obejdzi^Wę^^ez 
koęgo?rzebfiski^o WoZdrwagaSZ- 
wszystkich pienledzv w^arcie- N>e ---------- --
bowiem koniec okaL

• lew 
pojawi się pewna osoba " 
mile chwile. Niestety ćó’ 
się pojawiła, zniknie. Jeśli' 
powodu niemiły niepokój' w 
być pewny, że to miłość.

USŁUGI
Żaluzje przeciwsłoneczne, 
kowe montuję. Wiadomość: 
278-67, Glinowski. 
CY KLINÓW ANIE, 
podłóg. 

tożsamości 
nr rej. samochodu

Zdzisław Prałat,
18.

Q BYK (21 IV 21 V): Nie rezygnuj ze 
sprawy, która jest dla ciebie tali ważna. 
Powinieneś uważnie slucnać co mówi osoba 
z której zdaniem musisz się liczyć. Ona lest 
przeciwna twoim planom, ale są sposoby 
aby ją przekonać. Nie przywiązuj zbytniej 
wagi do listu. Który niebawem nadejdzie.

— Stacja Obsługi nr 24 w Legnicy, 
nrzy ul. Jaworzyńskiej 264,

że od 20 września 1984 r.
- tLUtJUjL FiłiłŻLg LĄD 1:

kcyjna płaca. Bilet wolnej jazdy na autobusy komunikacji miejskiej dla pracowni- 
członków rodziny.
iwos’’ borzysiania z wczasów i kolonii.

.li .stania z kwater prywatnych.
i nlacy do omówienia na miejscu w dziale służb pracowniczych, tel.
. % 1

SPRZEDAM
Spółdzielcza 
PILNIE 

wraz
Legnica?

d«ejZEwe^ny ‘'tel'4’^?’ nar2utę z wSą®
SPRZEDAMy-biurko4dębowe, - -‘8?5'P
gnica Szklarki 5. ooczta 1

® STRZELEC (*'■' —
^elkle 'J

ZGUBIONO prawo jazay Kat. ATBCE nr 
2779/75, wydane przez Urząd Miejski w Ja­
worze na nazwisko Józef Chmielewski, zam.

Sl°wacklego 13. 75793-g
o treści: Dekarstwo 

Legnica, Głogowska 89/2. 
-j Ryczko.

w dniu kon- 

proszeni są o nadsyłanie dokumentów w terminie 7 dni-od daty ogłoszenia 
>od adresem:
wojewódzki. Wydział Kadr i Szkolenia, 59-220 Legnica, plac Słowiański 1 
om r>o Irnnormo U'M TC 11 Ił C ” ’ 1 ’

ZGUBIONO legitymację nr 0151501/84, wyda­
ną przez Zarząd Wojewódzki ZBOW1D w 
Legnicy na nazwisko Marian Krawczyk, zam. 
Złotoryja, ul. Nowotki 17/3. ’ 75786-g

jednorodzinny z wszel- 
Szczecinie. Wiadomość: 

lub Legnica. 288-56.
75790-g 

POSZUKUJĘ do wynajęcia lokalu (może byc 
budynek gospodarczy) na warsztat samocho­
dowy w Lubinie iub okolicy. Wiadomość: 
Lubin, skr. pocztowa 93. 75796-g
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunkowe M-4 w 
Lubinie na mieszkanie kwaterunkowe w 
Złotoryi. Wiadomość: Lubin. Baligrodzka 4/3.

75798-g

UNIEWAŻNIA się zgubioną pieczątki 
ści: ..Kierownik Zakładu SORiT nr 
daną przez WPHW Legnica. 
Legnica, Wysockiego 28. Leszek

pianino. 
15.

sprzedam wzmacniacz „Pyve 
Z gitarą produkcji RFN. 
—1. bcieąiennego 11/10.

hfbR^vyDdl“rżaw^ zalUad^ceramlczn^^p™

bowiązań wnk J*1*1 T 20 : Masz troszkę zo-
n wobec .udzi cj życzliwych. Starasz 
«i»LaWę. odsunAć na dalszy plan, a 

wvn«f?,?c,ko ~ anł oolitycznie. Po lot- 
u’ znów zaczynasz zaniedby- bcaą nie3Wid^bienia.°tera PCWne SP‘'a"’y

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— wiek od 21 łat,
— dt»Dry stan zdrowia,
— uregulowań> stosunek dj służby wojskowej,
— prawo jazdy kat. „C” rok praktyki zawodowej

ciężarowym, powyżej 3,5 tony, .
— prawo jazdy kat. „B”, 5-letnią praktyka w kierowaniu pojazdami samocDJ- 

dowymi.

budowie, 
Sól, Koli

SKRADZIONO legitymację służbową 
z 2 stycznia 1984 r., 
wych przejazdów PK 
Urząd Gminy w 
Janina Ziółek, zam.

i lei
■ ża
i ni
■ go
i na
; na
I ni

ro
żaI st:

| eh
I

będzie dla ciebie pełen rozterek. Spowoduje 
je propozycja bardzo kusząca, przed jej 
realizacją będzie cię powstrzymywało ryzy-

AIe S?y rzeczywiście będzie ono aż tak 
e' , Poszul5<y rady a Lwa, me zawie­

dziesz się na Jego przyjaźni.

z blachy ocynkowanej 
Karpaczu — pokrycie z eternitu.

w Szklarskiej Porębie — pokrycie

SPRZEDAM samochód — dat L25p, po wy­
padku, z przydziałem na karoserię. Wiado­
mość: Legnica. Rewolucji —------- -
52/8. 
OKAZYJNIE sprzedam 
diesel. Wiadomość: Legnica,

ko? :Uc’Bslrzp2żl 7° 1111: Poolnga cię ryzy- 
nietaml 1Q bacznie kontaktu z ISitz-
twojc śnra^?v m£Są> ?* wielce skomplikować 
chęcią & Fodroż przyjmowana z ntc- 
i owocna S <; nle D’>ko przyjemna, ale 
le miłych ćhwn!Ujqea znajomość da C1 "'ie~

wstnmiąnwTkazBkFLT°l.
datek. Nąie z^a^J SpOry' 'V>-

Sprawy płacowe oraz warunki mieszkaniowe do omówienia na miejscu 
kursu
Kandydaci i
konkursu pi
— Urząd W<

z dopiskiem na kopercie „KONKURS”.

m*azm^NzAnieSęP:"ie-2lI^:m>rnąJ ■ eig 

twoja dalsza Kariera. Jeśli nie do- 
TyH-ollnnM"eZeI<ają cię wielkie przy- 
ni na "'oollizacja sil 1 od- 
na bok życia towarzyskiego będzie

WAGA 
Plany, 

lAiif ot.

są obecnie r. ..... 
trzeba je podjąć, 
dobrze wpłynąć na 
o rewanżu.

Ktoś wy- 
ty niestety. 
A wyniknie 
------ . które

® koziorożec 
olbrzymia błahostki 
pojesz się wciągnąć w te

’PraW
- cle wszystkim zająć 

dla" ciebie ó, unika<S ^ka. nie
ciebie w tym tygodniu dobry znak.

jazdy kat.  
przez Urząd Miejski w 

nazwisko Józef Chmielewski,

ZGUBIONO pieczątkę 
Ryczko Andrzej, Lc 
Wiadomość: Andrzej

L25p, po

Październikowej 
75784-g 

super-mirafiori 131, 
tel. 284-77.

75792-g

zi*aiizmvamaQN iSzystT-ich’'1’’ MaSZ :- 

nezTomVlaŚ 

poprosić 
wydawaj

bliskiego

bowiem koniec

b%tspkrwT

(23 VII -23 VIH):
— 1 osoba, z

" . równie szybko* jak 
poczujesz z tego 
sercu, to możesz

chwile.



Sherlockiemwieczór z proponujemy

od 21 do

Piątek (dla

Poniedziałekstrzelił, leżałbym

Dzienniki; 16.25, 17.20, 18.30, 21.30, 22.55.

Wymyła dokładnie marchew pod bie-

PROGRAM II

Gra na rat/ 7-

PROGRAM U

Sobola

„20

Drżałem ze zdenerwowania dochodząc Wtorek
10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 21.35, 23.00Dzienniki:

tWI
1

PROGRAM II

19.30ZWYCIĘŻY?CZŁOWIEK

V
Ręką zacząłem

?J

Trafiłem
Środa.ie

Stało się z nią to, czego mnie życzyła...
Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 15.30. 21.50, 22.55.

☆
na za-

Niedziela

PROGR AM ll

Czwartek

10.50, 16.25, 17.20, 19.30. 21.45 23.00.Dzień niki:

PROGRAM 11

11.36

Pro-

n Ainię-
iiPR IGR \M

I

KONKRlilY S 15 Ol

*

— Powiedziałem Thompson, a nie Tho­
mas!

• Na jego pomarańczowej kamizelce wid-
1 nialy duże, czerwone plamy krwi...

wąsa- 
mężczyznę leżącego u mych stóp.

— Tak... To je-it... nie... Pani Graham... 
moja żona... nic może podejść do telefo­
nu... A o co chodzi?

Lucy dalej skrobała marchew.
— Powiedziałem, że poznałem mężczyz-

— ... Tak. Słyszałam. Czy ja go znam?
— Czy znasz go?!!
Lucy włożyła oskrobaną marchew do 

naczynia z wodą i wzięła następną. Do­
piero wtedy odezwała się.’

13.10 
na 1

12.00
NIEDZIELA

2 zmiany
16.30 „O 

P „D"5""
17.55

/

by
D.A.V.Y. -
dodatkowo.

nusz
22.15

dnia.
18.00

1

Ja- 
i In.

mat
„G;
Lenin

. starej Rusi.

linia” 
pu;
frai

i

L

13.00 — 23,35
WÓDKA KTO

ogram i 
. i’. 19.30
yczny” — 
Spotkanie

19.00

J ea n 
Pascale 

..świat z 
dzisiaj. 22.50

15.30
15.40 

;ży?” - .

. 22.20 
lampion

Film 
serial fra 

film 
Intcrstudio”.

i nym

w 
'myślić”. 
i publi- 

19.30 
20.15 
20.40 

iów dok.

23.25
„DWÓJCE”

Rodzin 
22.05

. 22.20 
na pei 

CSRS reż. 
L. Frcj. :

I 1 d
A

strzele- 
portrety: 

Myśliwski 
., Krajobraz 
dok. 15.30 

pociąg” 
'V fran- 
Diverti- 

w

y świat 
■a” 18.30 
;wy Fe- 
akopane

Dzień- 
gdzie 

lałego 
da-

.7

— Thomas to u nas dość popularne 
nazwisko. Naturalnie, że znam kogoś ta­
kiego.

e a

SI

a rżenia, 
serial 
Michel

A lar i i 
jy Ludowe 

gram rozrywkowy.

Co mam teraz zrobić? Czy policja u- 
wierzy, że był to przypadek? Że instynk- 

i townie broniłem swoje życie? Nie! Nikt 
w to nie uwierzy...

— Stracił życie podczas polowania’!
— Straszne! Gdy słyszę o takich wy­

padkach, to przede wszystkim żal mi żo­
ny i dzieci?

— Agencja D. A. V. Y. — przy telefo­
nie Willie Bracht — z wesołą muzyką 
i w dzień, i w nocy... Czy zastałem panią 
Graham?

I Ia
A

10.30 15.00. 19.30, 21.30, 
’rogram dnia. 8.20 „Tydzień 
rolniczy. 9.90 „Teleranck" 
..Sześć milionów sekund” (4) 

nie mają”.
— Londyn — 
anten". 13.00 
Telewizyjny 

■v teatr dla < 
lięczny 
.10 Sla<

— A więc dobrze, Thompson. I co by­
ło z tym Thompsonem?

— Wiem, że do tradycji i twojej, i mo­
jej rodziny należy polowanie... Ale dla . 
tych niedzielnych myśliwych polowanie 
jest zbyt niebezpiecznym sportem — za­
wołała Lucy i zaraz usłyszałem za sobą 
jakiś szelest. Odwróciłem się. W drzwiach 
stała Lucy. Trzymała w ręku nóż do kra­
jania cheba. Po raz pierwszy zauważy­
łem, że ten nóż ma wyjątkowo ostry ko­
niec...

— Prawdę mówiąc byłabym bardzo za­
dowolona, gdybyś znalazł sobie mniej nie­
bezpieczne hobby... — podeszła bliżej i u- 
śmiechając się dziwnie pochyliła się nade 
mną. Ciągle trzymała nóż w ręku. Nie 
mogłem oderwać od niego oczu... Lucy 
złożyła usta w ciup, jakby chciala mnie 
pocałować...

Pocałunek śmierci...! Ręką zacząłem 
szukać po omacku jakiejkolwiek broni... 
Chwyciłem marmurową popielniczkę i... 
uderzyłem!

17.55 Progr 
etnografii” 
Program 1 
stiwal Fol 
1983. 19.20 
nik. 20.00 ..Za kie 
pieprz rośnie” — 
Ozany”. 21.00 ,.Sx 
rżenia. 21.30 ..Bli: 
obcokrajowcem", 
nożna: Polska —

żącą wodą i postawiła garnek na kuch­
ni. Nie odezwała się więcej.

Poszedłem do pokoju.
— Czy zrobić ci grzankę? — zawołała 

za mną ż kuchni.
— Dobrze! Proszę! — odpowiedziałem 

i zaraz dobiegi mnie odgłos krajania 
chleba.

18.00 „Kr 
lokalny.

19.20 Pr; 
1.00

w okolicę lewego ucha. Na 
dywanie zobaczyłem kilka kropli krwi... 
Pochyliłem- się nad Lucy. Już nie żyła.

Wawel. 
Aerobic". 12.40 „Wspa- 

Kilt Car- 
Kalejdoskop 

,-binach ocea- 
14.25 „Potyczki 

„Wlnnetou" 
) poniedzia- 

widowisko 
18.05 „Cer- 

ńszpa ńskiej.
świata” —

Parana. 21.15 Wydai 
22.00 „20 lat 

polski r< 
ń. E. Żu! 

) Wiadomości.

17.55 Program 
gram lokalny, 
leturniej. 19.20 
Dziennik. 20.00 .,< 
reporterów. 20.15 
relacja. 21.15 
przeszłości” — „S 
„Wygnanie” (1) — 
reż. — Ego Ngur.i 
Louise Martini, \ 
Wiadomości.

„Pocztówka 
ny szal” (I) 
Semmelroth 
Ehrenfraud, 
dio 
.,p; 
koi 
Stawiński 
Duriaj- 
Zapasi 
22.00 „ .
sztyńskie noce 
Duprce pr. rozr.

oie. że właściwie to bardzo boję się Lu­
cy... Ja — — -- - .
Wwzyzna, ważący 78 kilogramów boję 
siQ malej, drobnej kobiety...1 
! Zacząłem zastanawiać się czy

morza” 
iwy rnor- 
balctowy.
Przeboje 

„Kalendarz

14.55 
naszych 

— „Typy na 
jego”. 15.55 

reż. — 
. Schwler 

Haltiner i i 
.. . . ,. ...... “”. 19.00

rzółka Maja”. 20.00 „Urodziny 
idiodramat polski reż. — Jer: 
iński — wyst.; Jolanta Bohda 
isz, Mirosław Gruszczyński, 
dowieź i in. 21.40 Sportowa 

Przegląd międzynarodowy.
bluesowe” — Cha —

9.20
(3) - 
nas” oraz 
17.30 .JiiiCimihuw 
„Poligon”. 18.30 . 
Dobranoc ..Miś 1 
20.00 ..takty, wy<
ktor Teyran” (3) 
Cłiapot — wy.st.: 
Bardo!. Nad i no 
blbka” — Chin

i Filharmonia 
taśmie filmo- 

15.00 „1 500 se- 
) „Toast” pro- 

,Człowiek —
„Co może me- 
16.30 ..Człowiek 
— „Sił szukaj

— express 
.1 świata” 
18.30 Pro-

.'••■ogramów 
i ogonki” — film 
nik (dla nieslyszą- 

ty”. 21.15 „Czło-
— 21.50 

Karol 
serial

... reż. — 
Marschall, 
---- Ga-

12. 5 ..Kwadra >.s z 
12.20 Wiadomości. 12.25 
nialy świat 
> on i ludzie 
filmowy ..Ki 
nu” — „Dzl; . 
rodzinne”. 15.00 
(3) — ..Bakins 
łek”. 16.35 
puślie. 17.20 . 
\r.”tes” —

19.09 .Bogowie

.30 
film 

Zdzi-

18.30 
„Kasia 

Monitor 
84” —

ze w” (3) — 
ZSRR. 22.50 

pewnego 
'ym śred- 
Sztwiert- 

ld Pyrkosz

„D ... 
wej” • 
kund 
gram 
wódka 
dycyna”. 16.00
— wódka - 
w sobie”, 
reporterów.
— „Pustynia 
gram lokalny. 
„Dwójki”. 19.15 ... 
seryjny ang. 19.30 
cych). 20.00 „Z kultur; 
wiek — wódka” 
„Tydzień w peli: 
Szyndzielorz. 22.00 
historyczno-biogra i 
Giuliano Montah 
Denholm Elliot, Tony 
leria „Dwójki”. 23.40

dnia. 18.00 „Filmowy
..Drewniana technika'

Między na lodow
orskich — Zal

my „Tylko jeden łyk’’ 
SD. 16.30 Dla młodych 

spotkanie z Augustynem 
dzieci „Michałki”. 17.39 

pois/j reż. 
tgacka. An- 

C Stróżyński i in. 
- film dok. ZSRR 
konsumenta. 19.00 

„Klinika 
20.00 Pu- 

ilrn 
tuf- 

Weis-

I __.. ............ .
I do myśliwskiego domkti, który od trzech 

pokoleń stanowił własność rodziny Lucy.
, Chlubili się nim, a zwłaszcza komforto­

wo urządzonym wnętrzem... Lucy jest 
! moją żoną...

Nerwowe dygotanie ustało dopiero po 
■ trzech szklankach wina. Po czwartej

9.30 Film dla 2 zmiai 
— film obycz. TV NRL-. 
widzów „Kameleon” spotkanie z Aui 
Blochem. 16.55 Dla dzieci „Mich 
„20 lat minęło” „Agnieszka” film 
Anette Olsen wyst.; Barbara Ro; 
drzej Sienkiewicz, Krzysztof 
18.20 „Porcelana z Grzeli!’ 
18.30 „Kram” — magazyn 
Dobranoc „Ślimak Maciuś”. 19.10 
zdrowego człowieka” bezsenność, 
blicystyka. 20.15 „Tylko jeden łyk” — iih 
psych.-obycz. TV NRD reż. — Edgar Kau 
mann wyst.: Horst Schultze, Heidrun 
kop i in. 22.00 Jerzy Krzysztoń — wspom­
nienie.

— Nie... Tuk... To je-t... zapomniałem...
— Życzę panu więcej szczęścia nus*.ę’>- 

nym razem, panie Graham! Mnm na­
dzieję, że pań -ka małżonka nie bę :?.ie 
się gniewać na pana. Wygrała r.rzec:el 
tysiąc dolarów... Pańska żona naprawdę 
ma wyjątkowe • /..-zęście, panie Graham...

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30, 
9.00 „Sobótka” oraz serial hi. 

lalo” — „Idol”. 10.35 Historia 
skiego Miron Białoszewski 
nia”, reż. — Wojciec.* -----
że bez biletu” — „Podróż 
nincrradn" — „Wesele 

rolniczy. 13.05 
TV węgierskiej, 

nowoczesność” 
Z filmoteki 

i Uśmiechu, 
.zyrodniczy. 
ibierzyce — 

jjmowa”. 16.00 
k” dramat oby'- 

— Jaeąues Ki. 
W. A. Mozarta, 

miejscu” - 
Losowanie _____ o.

Dobranoc 
Magaz 
melodi 
Martin 

„Na żywo”, 
m rrrzr. -at

hejnałem” 
o . Aeroblc”.

Walla Disneya
z Aór (J) 13.25

ino-oko” — „W Rłęl 
Islejsza Oceania”. 14.: 
■' ~"i Kino familijne

... City”. 16,05 „Jutro 
„Mrówkowiec” — 

„Czas dla zdrowia".
serial biogr. TV 
czterech stron

Dzienniki:
8.15 Program dnia. 8.20 „Tydzień” — ma­

gazyn rolniczy. 9.90 „Teleranck” oraz film 
polski ..Sześć milionów sekund” (4) — „Dzie­
ci i ryby głosu nie mają”. 10.35 „Wielkie 
miasta świata” — Londyn — film dok. franc. 
11.35 „Siedem anten". 13.00 ..Kraj za mia­
stem”. 13.25 Telewizyjny koncert życzeń. 
14.10 Telewizyjny teatr dla dzieci S. I. llsiung
— „Pani Wdzięczny Strumyk". 14.55 Pro­
gram dnia. 15.10 Siadami naszych czasów”
— „Karuzela łowicka” — „Typy na dziś" — 

z Zakopanego". 15.55 „Czcrwo-
- film RFN reż. — Wilhelm 

wyst.: Ellen Schwiers, Heinz 
. Fred Haltiner i in. 17.40 Stu- 

sport. 18.25 „Antena”. 19.00 Wieczorynka 
„Pszczółka Maja”. 20.00 „Urodziny Matyldy" 

jmediodramat polski reż. — Jerzy Stefan
lal, Józef 

Zbigniew 
niedziela.

„Ol- 
.1 ack

jn.oo „Urodziny Matyldy” polski film fab. 
;dla nieslysząeych). 11.36 W Partyzantce u 
..l.ypa” -- v oj* kov. y pr. dok.

cliłem nieruchomo i bezsilnie potrzy- | 
jak ucieka z niego życie. Nie mo- l

'' już uratować — strzelając na- > nę nazwiskiem... 
ciemno'’ trafiam bez pudla... A 
nic miałem innego wyjścia — • 

człowiek wystrzelił pierwszy. Praw-
• zauważył mnie schylonego za 

„cm i wziął mnie za sarnę... Czę- 
zdarza się przecież podczas polo wa­
żę myśliwi strzelają do wszystkie- 

co się rusza.

13.00 — Wiadomości.
Dwójki”. 14.00 .Podróże 

” — program dla dzieci, 
wielkiego sportu” 
o kulturze picia.

i — kto zwycięży? 
16.00 „Wideoteka”. 
— kto zwycięży”? 

17.00 „Gorąca ” 
. 17.30 .Wielkie pustynie ś’ 

Boga” film franc.
19.00 Przeboje progr; 
„Łebki i ogonki” — 
j Dziennik (dla 

ą na ty”. 2 
telefon zaufania, 

polityce” — komentuje 
" i '..Marco Polo" (4) — 

ficzny tv włoskiej r;
Ido wyst.: Kcn Mi... 

Vogel i in. 23.10 
Wiadomości.

17.25 Program dnia. 17.30 „Śledztwo 
sprawie nauki”. 18.00 „To trzeba wyir.j 
18.30 Program lokalny. 19.uo Program i 
cystyczny. 19.20 Przeboje „Dwójki”. 
Dziennik. 20.00 „Z dymkiem cygara” 
„Trzy pas de deux” — pr. baletów; 
„Było, nie minęło” — magazyn filmo 
21.15 Komentarze. 21.30 „Galerie świata” — 
Muzeum Rosyjskie w Leningradzie (3) — 
Sztuka zdobnicza starej Rusi. 22.00 Teatr te­
lewizji na święcie: William Szekspir — „Ju­
liusz Cezar” (1) spektakl produkcji angiel­
skiej reż. Herbert Wise wyst: Charles Gray, 
Keith Michell, Richard Pasco i in. 23.25 Wia- 
d om ości.

leni ..

■'? 
pr/.ec1'-;7; 
ten Ł- , . (|0podobmc 
i;r,'.ewem i 
sto sJ— 

. pi-', 
go

i stałem i oróbowałem oswoić się z 
1Uvślą, że zamordowałem człowieka... Po- 
(jtnuch zimnego, jesiennego wiatru strą- 
cjl z drzew całą falę suchych liści, 
nrgnąłem... Gorączkowo szukałem uspra­
wiedliwienia swego czynu. Nie strzelił­
am przecież, gdyby nie to. że mężczyz­
na zasypał mnie całą lawiną strzałów... 
gdybym nie strzelił, leżałbym teraz 

! niart^^y*--
popatrzyłem na niewysokiego.

I lego

kuchni do Lucy. Skrobała właśnie i 
chewkę mikroskopijnym nożykiem 
jarzyn. Poczułem się spokojniejszy, że 
"ie trzyma w ręku normalnego kuchen- 
ne?o noża... Zauważyłem w tym momen- 

. ..........................i _ T ii.

ram
(2) -

lokalny. 19.00 I
Folkloru Ziem Górskit

Przeboje „Dwójki". 19.30 
kierownicą". 20.15 „Tam.

- „Wielkie przygody m;
izkoła i życie”. 21.15 Wyd 
iżej prawa — małżeństwo z

22.00 Studio sport — piłka
- Turcja. 22.50 Wiadomości.

PROGRAM H

16.30 Encyklopedia TDC — Rekordziści (4). 
16.55 Kino Zwierzyńca — „Ogrody zoolo­
giczne świata” — „San Diego” — film RFN. 
17.30 Telewizyjny informator wydawniczy. 
17.45 „Bałałajka” — film dok. muz. ZSRR. 
18.29 „Między polem a stołem" — magazyn 
rolniczy. 19.00 Dobranoc „Niedźwiadek w 
przedszkolu”. 19.10 „Echa stadionów”. 20.00 
Publicystyka. 20.15 Teatr telewizji Zofia Nał­
kowska „Granica” (2) reż. — J. Błaszyński 
wyst.: Halina Gryglaszcwska, Barbara Gra­
bowska-Oliwa, Jan Frycz, Jerzy Trela. Ed­
ward Lubaszenko i in. 21.55 Program public. 
22.25 „Muzyczny portret” — „Zdzisława Do­
nat".

odbierając telefon powiedzieć: 
wsoki”— 182 centymetry — 1 D.A.V.Y. — Davy Wygrałaby wówc :as 

no ninaramów boję i dodatkowo, poza uzyskanym już tysia- 
■’ i cem, 500 dolarów’ C/.y pan naprawdę nie

.Zacząiem”zastańatviać się czy uwnię- , zna tej radlowo-tcłefoniczttej gry?
mnie z grona żywych to był jej po- i

JnVsł czy raczej Thomoson ? Nie w;> v-- j
ani przez chwilę, że Thnmn-on by- 

k'i kochankiem...
Wyłączyłem radio. Nad twano właśnie 

pnk:erkową słodką, milo-mą piosenkę, 
podobała mi się ta melodii... 
Podczas polowania no'n '*rm n:e,a- 

LG-ro Thnmosona — powiedzi lem — 
Dawida Thompsona.

} trzech szklankach wina. Po czwartej od- 
-j zyskałem zdolność logicznego myślenia...

i Istniała tylko jedna osoba, której 
mogłem wszystko opowiedzieć. Była to 
Lucy... Podszedłem do telefonu. Z tam­
tej strony natychmiast podniesiono słu­
chawkę, a potem usłyszałem pytający 
glos Lucy: „Davy...?”

Odłożyłem słuchawkę.
Davy...?! Dawid?’ Straszliwa mysi przy- 

• szła mi do głowy. Obrzydliwa, nie do 
: uwierzenia myśl przewierciła mi mózg...

Chwyciłem strzelbę i powoli poszed­
łem do lasu, do tego miejsca, gdzie le­
żał trup... Było to wstrętne, ale prze­
mogłem się... Wyciągnąłem portfel z je­
go kieszeni. Jego dokumenty opiewały 
na nazwisko Dawid R. Thompson... Wsu­
nąłem portfel z powrotem do kieszeni 
nieboszczyka. Las i chmury zaczęły wi­
rować wokół mnie. A więc to nie był 
żaden przypadek’ Dawid Thompson nie 

| strzelał do mnie przez pomyłkę’ On 
chciał mnie zabić! To Lucy powiedzia­
ła mu, gdzie można mnie znaleźć!

17.55 Program dnia. 18.00 „Prosto z 
— relacja z międzynarodowej wysta 
skiej „Baltexpo”. ' 18.30 Program i 
19.00 Program muzyczny. 19.20 
„Dwójki’. 19.30 Dziennik. 20.00 
historyczny” — „Paderewski — polityk”. 
20.15 Spotkanie z Brazylią — w programie 
m. in. reportaż filmowy o Polakach mieszka­
jących w stanic Parana. 21.15 Wydarzenia — 
21.30 „Spektrum”. 22.00 „20 lat minęło” — 
„Hasło” film polski reż. — Henryk Bielski 
wyst.: W. Gryń. E. Żukowska, M. Dmochow­
ski i in. 23.00

oraz serial hiszp. „Niebieskie 
10.35 Historia dramatu pol- 

oszewski — „Mironczar- 
>ch Siemion. 11.50 „Podró- 

z Odessy do Le­
ningradu” — „Wesele w Landshut”. 12.35 
Poradnik rolniczy. 13.05 „Arena piosenek” — 
pr. rozr. TV węgierskiej. 13.50 „Militaria, 
obronność, nowoczesność" — Broń strzele­
cka . 14.20 Z filmoteki 40-Iecia 
•Kawaler Orderu Uśmiechu. 14.45 
rok — film przyrodniczy. 15.10 
polski” — Wambierzyce — film 
.Trybuna sejmowa”. 16.00 „Ostatni 
(1) „Wypadek” dramat obyczajowy ' 
cuskiej reż. — Jaeąues Krier. 17.25 
mento F-dur W. A. Mozarta. 17.40 ..Tu. 
tym samym miejscu” — „Z dymem poż; 
rów”. 18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 
.Pegaz". 19.00 Dobranoc „Przygody Bolka i 
Lolka”. 19.10 Magazyn leśny. 20.00 „Pałac w 
East Lynne” melodramat ang. reż. — Philip 
Mackie wyst. Martin Shaw. Lisa Richhorn i 
in. 22.00 „Na żywo”, 22.35 „Co jest grane?” 
— program rozr. sat. 23.15 Wiadomości spor­
towe. 23.25 Kino nocne „Umarli nie umie­
rają" — horroi* USA reż.; Curtis Harrington. 
wyst.: Gcorge Hamilton, Ray Milland i in.

Machinalnie wytarłem .ślady krwi z 
popielniczki... Postawiłem ją na dawne 
miejsce... Starałem się zebrać myśli — 
zupełnie nic wiedziałem co robić dalej...

J . Zapadlem w jakiś stan nieświadomości i
domu następnego^dnia kompletnego oszołomienia...

Około godziny 18 zadzwonił telefon. 
Podniosłem słuchawkę.

— Tak...?
Sympatyczny głos szeptał mi do ucha:
— Jakaż szkoda! Dlaczego pan nie Do­

wiedział: „Davy”?
— Davy?! Nic rozumiem! Kto mówi?!

17.55 Program dnia, 
tury". 18.30 Program 
morska" — teleturniej, 
ki”. i°.30 Dziennik. 20, 
cKprcss reporterów. 29.15 
sień 84" — 3 relacja. 21.15 
..Punkt widzenia" — ..Sami 
Kino mlodveh „Psycholerapi 
reż. — Macie! Dygas wjst.: Urszula Kiebzak. 
Hanna Bieluśzko. Marzena Trybala. Andrzej 
Pieczyński i in. 23.15 Wiadomości.

i dnia. 18 00 „Filar”. 18.30 Pro- 
19.00 „Trzydzieści trzy” 

Przeboje ..Dwójki”.
„Gorąca linia” — express 

.u „Warszawska Jesień" — 2 
Wydarzenia. 21.30 ..Tajemnice
„Strzały pod mokrą". 22.00 

- „Benjamin" — serial RFN 
'.unther wyst.: Klaus Lowitsch.

Vadim Głowna i in. 23.15

9.20 Film dla 2 zmiany „Pałac” — film 
polski. 16.30 ..Krąg” — magazyn harcerzy. 
16.55 Dla dzieci ..Tik-tak". 17.30 ..Radar" — 
program wojsk. 17.45 ..Pierwsza jaskółka” — 
film fab. ZSRR. 19.00 Dobranoc ..Pomysło­
wy Dobromir”. 19.10 .Piłkarska kadra czo­
ka”. 20.00 Publicystyka. 20.15 „Pałac" — pol­
ski film fab. — reż. — Tadeusz Junak, wyst.: 
Halina Gryglaszcwska, Danuta Kisiel, To- 

Michałowskl. Roman Stankiewicz 
„Wieczór filmowy”.

— Wysłaliśmy list do pańskiej żony. 
Ona jest jedną z dziesięciu szczęśliwych 
pań domu, jakie dobrnęły do ostatniej 
rundy gry na raty „Tajemniczy szmer" 

, Teraz cale jej zadanie polegało na tym.

Wróciłem do g___  ... '
około południa. Lucy wyglądała

i toczoną moim powrotem.
— Myślałam — powiedziała, witając 

i ^nie pocałunkiem — że chcesz tam po­
siedzieć kilka dni.

' — Nie miałem powodu, by tam być 
’ dłużej.. Nie zobaczyłem nawet cienia 
! sarny — odpowiedziałem myśląc jedno- 
fześnie, że jej powitalny pocałunek był 

Iwięcej niż chłodny.
5 — Wykąp się kochanie, a ja tymcza­
sem przygotuję ci coś do jedzenia...

Stałem pod prysznicem... W domu by* 
ło cicho, bo obaj chłopcy poszli do szko­
ły- O czym teraz myśli Lucy? Czy spró­
buje eszcze raz pozbyć się mnie? Po­
kułem się nagle jak jeleń. kt7>ry wie. że 
Polują na niego...

Umyłem się, ubrałem i poszedłem do 
kuchni do Lucy. Skrobała właśnie mar- 

do

rajobrazy kul­
ili. <«) .Bitwa

•zeboje „Dwój- 
.,Gorąca linia" — 
..Warszawska Je- 
Wydarzenia. 21.30 

"o sobie" 22.00 
da" lilnj polski 
Urszula Klebzak.

Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 22.20,23.40, 
9.30 Film dla 2 zmiany „Odwieczny zew” 

(3) — „W co wierzysz” serial TV ZSRR. 16.20 
Program dnia. 16.30 „Tańcuj, tańcuj” — pr< 
gram ’muz. 16.55 „Piątek z Pankracym”. 17: 
20 lal minęło motywy: „Wniebowzięci” 
fab. TP. reż.. Andrzej Kondratiuk, wyst. 
sław MakJakicwicz, Jan Himilsbach 
18.13 „Piosenki z lonoteki” — pr. rozr. 
Magazyn związkowy. 19.00 Dobranoc 
i maluszek”. 19.10 „Tcle-gol”. 20.00 
rządowy. 20.3o „Warszawska Jesień 
inauguracja. 21.00 „Odwieczny 
„W co wierzysz” — serial TV 
20 lat minęło sytuacje „Niedziela 
małżeństwa w mieście przemysłów; 
niej wielkości” film TP reż: Jerzy 
nia wyst. Elżbieta Kępińska, Witoh

27 września 1984 r.
„Doktryna buddyzmu”. 19.30 Dziennik 
nieslysząeych). 20.00 Magazyn sportowy 
hga pńki nożnej. 21.00 IX Ogólnopolskie 
Spotkania Muzykujących Rodzin — piknik 
lodzinny. 22.00 Wiadomości. 22.05 ,,Z pa­
miętnika szalonej gospodyni”. 22.20 Wielkie

1 my ma lego ekranu: „Szpital na perylei ;a< h;-

21.40
Izyi 
ow<

uk, 
mil:

Pr.

dla „Doktor Tcyran” 
ine. 16.30 „O mnie o tobie,, o 
NRD „Dziewczyna pirat” (3). 
o”. 17.55 „Rzemieślnicy". 18."5 

„Sonda” — „Kropka". 
Uszatek”. 19.10 Konto 

aluzjo" 20.15 
franc.
Piceoli, 

i in. 22.10 
.we dr1 ■ 1
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ROZWIĄZANIA 
z numeru

Niezwykła
I ochrona

NA 
żówkl z numeru 38 czekamy 
do 30 września 1984 r.

bynajmniej o orzerostach 
administracyjnych, orze- 
ciwnie — nanie ..goryli- 

podobnie. jak męż- 
i czyźni trudniący się tym

za ogon 
i;:

żego
klientów
damską ociekę stale roś­
nie Ponoć kobieta mniej 
------- się w oczy, jest 

j spostrzegawcza 
i... lepiej strzela.

i Gorylice

B
O

0

magazyn

CCD30 I li

EF
■5 F

BIB

posta- 
lecz o o- 

cytruso- 
nocnymi 

Od wie-

POZ1OMO: 1) zachcianka. 9) 
transport, 10) obuwie bardzo 
modne ostatnimi czasy, 11) 
ptak z rodziny łuszczaków. 12) 
pozycja w boksie iub szermier­
ce, 13) krótki nóż szewski, 14) 
gaik, 15) mleć przewagę w Ja­
kiejś dziedzinie. 18) ciemność, 
mrok. 19) sądowe. 22) chroni 
przed ulewą, 26) maszyna rol­
nicza do sprzętu zbóż. 27) sła­
wa. popularność, 28) aleja 
szpaler deptak. 29) nazwa han­
dlowa polichlorku winylu, 30) 
wódka owocowa, 31) waleń.

to

Cu

ROZWIĄZANIE krzyżówki z 
numeru 36, Poziomo: toczek, 
odwołanie minimum pierścień 
roszada. sake Snyp, kłos,

ku. gdy 
śmierć jei małżonka 
rzędnik wydziału zdrowia 
prowincji Ontario zauwa­
żył pojednawczo że rze­
telność komputera jest u- 
zależniona od pracy pro­
gramistów

BWf □ i ls: toto l

Tradycyjna japońska u- 
przejmość jest ogólnie 
znana Znajomi z szacun­
kiem wymieniają ukłony, 
nawet wtedy .gdy spoty­
kają sie na zatłoczonym 
przechodniami i samo­
chodami skrzyżowaniu 
stolicy Przed każdym 
świetem przez całe tygod­
nie wypisują mnóstwo 
kartek z pozdrowieniami. 
Bardzo popularne jest 
także ofiarowywanie pre­
zentów. Jak informuje 
gazeta „Mamichi”. pewien 
urzędnik policji w p’re-

Doskonale prosperująca 
amerykańska firma nosi 
nazwę Holms Detektive 

I Bureau Zajmuje się nie 
tylko Inwigilacją prywat­
ną. ale również dostarcza- 

ochrony osobistej 
tzw goryli Co trzecim 
pracownikiem firmy jest

krzy. Dwie sroki 
kemy i '

komputery
, Przez dwa miesiące Ca- 

wracając j roiina Kirk z Toronto 
(Kanada) musiała udo­
wadniać że żyje i że po­
winna otrzymywać eme­
ryturę W odpowiedzi na 
jej zażalenie komputer 
służby zdrowia powtarza! 
z uporem: ,,68-letnia 
wdowa., nie żyje” Wresz­
cie sprawę wyjaśniono 

<• Okazało sie. że numer 
polisy ubezpieczeniowej, 
która podobnie iak wszy­
stkim mieszkańcom Ka­
nady przysługiwała rów­
nież nani Kirk i na pod- 
stwie której wypłacana 
jest emerytura zosta! 
przypadkowo starty z taś­
my pamięci komputera w 
listopadzie ubiegłego ro- 

reiestrowano
U-

W tym przypadku nie 
chodzi o ochronę zabyt­
ków czy wysoko 
wionych osób 
chronę 
wych 
przymrozkami 
ków ratowano te delikat­
ne rośliny ciepłem ognisk, 
których płomień trzeba 
było podtrzymywać przez 
długie godziny

Na inne. dość oryginal­
ny sposób wpadli pomy­
słowi Gruzini Na obroto­
wej platformie umieścili 
oni wycofane iuź z eks­
ploatacji samolotowe sil­
niki turboodrzutowe, któ­
rych gazy wylotowe pod­
noszą temperaturę otocze­
nia od 3 do 40 stopni Cel­
sjusza. Jeden silnik może 
ocieplić około 10 hekta­
rów sadu Wbrew pozo­
rom. zużyte przez niego 
paliwo kosztuje mniej niż 
opał do kilkunastu ognisk

fachem, noszą na pasku 
lub szelkach pod pacha 

(I nieodłączony rewolwer du­
żego kalibru. Liczba 

j I klientów wybierających 

I ■ 
i , rzuca s 
'1 bardziej 
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Milioner amerykański 
J. Rockefeller IV ustano­
wił swoisty rekord. Za 
ponowny wybór na gu­
bernatora stanu Wirginia 
Zachodnia wyasygnował 
— iak informuje portu­
galski tygodnik „Es­
presso” — 16.500 tysięcy 
dolarów Tyle kosztowała 
go kampania wyborcza 
Po 41 dolarów za każdy 
glos wyborczy John pobił 
przy tym rekord swego

fekturze Yamahata wydał , 
tyle pieniędzy na’ prezen- | 
ty ślubne, że ’
pewnej nocy z kolejnej 
uroczystości zaślubin nie 
mógł ..wyskrobać” pienię­
dzy na taksówkę Nie po­
zostawało mu zatem nic 
innego — nisze ze współ­
czuciem gazeta — iak tyl­
ko ukraść czyjś samo­
chód. bv dostać sie do do­
mu ..Mainichi” nie potę- , 
piła ..stróża porządku’’ 
a jedynie rozczuliła sie 
nad iego przywiązaniem 
do tradycji.

W Los Angeles (USA) 
zorganizowano nowy ro­
dzaj obsługi lekarzy, szpi­
tali i klinik Pewna pry­
watna agencja prasowa 
przy resorcie sprawiedli­
wości za 250 dolarów 
rocznie zaopatruje ich w 
wykazy pacjentów, któ­
rzy zaskarżyli do sądu 
biedne diagnozy, niepra­
widłowe leczenie i nie­
udane operacie Pozwów 
takich jest coraz wiecej 
Nowy serwis spowoduje, 
że skarżących sie nie bę­
dzie chciał leczyć żaden 
lekarz! I nie przyjmie ich 
żaden szpital

PIONOWO: 2) Imię męskie 
3) znany orzed laty polski nar­
ciarz. 4) sprzysiężenle. zmowa, 
5) specjalność Karpowa, 6) 
zręczność 7) błyskotka 8) o- 
krawek tkaniny, 14) skrobia. 
16) domena Presleya 17) pro­
szek z ziarna. 20) (1713—84),
francuski pisarz, krytyk i fi­
lozof. autor .Kubusia Fatali- 
sty i jego pana” 21) park mię-

wuja 
stołek 
Nowym Jorku kosztował 
w 1966 roku 13 750 tys. 
dolarów Na trzecim miej­
scu zna idu ie sie na razie 
Pierre du Pont III. gu­
bernator Delaware: za 
stanowisko szefa admini­
stracji stanu wyłożył na 
kampanie wyborcza ..za­
ledwie” 3.3Ó0 tys dola­
rów.

ka, trafika koronacja rozet­
ka. niepogoda klapak. Piono­
wo ognisko zamiar, kompas, 
świerk, złość Nigery jeżyk, im- 
bryk. kaprys, łopatologia, słup, 
staniol kwiczoł, tatarak, apa­
szka, zmiotka, ataman

Nelsona, którego 
g u ber na tors ki w

. po- 
stanowiono w Waszyngto- 

! a nie wykorzystać w cha­
rakterze ..królików do- 

' świadczalnych” personel 
| domu publicznego w fili­

pińskim mieście O łon ga­
po. który służy jako lo- 

I.- kal rozrywkowy dla żoł­
nierzy i marynarzy z a- 
merykańskich baz woj­
skowych na Filipinach 
Plan ten pozwala złapać 
od razu dwie sroki za o- 

działanie
• szczepionki i ustrzec przed 
\ zbytecznvmi kłopotami 
| amerykańskich miłośni- 
? ków zakazanych atrakcji, 
i Jednak pomysł nie wy- 
! oalił Jak stwierdza ga- 
i zeta .Times Journal” 
i władze manilskie nie zgo- 
5 dziły sie na przeprowa­

dzenie eksperymentu.

W.. I
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Chicagowska „Ingland 
Steel Company” niebacz­
nie ogłosiła że poszukuje 
kilku robotników Biuro 
spółki dosłownie zaatako­
wało wówczas około 10 
tys. bezrobotnych. Za­
mieszki ood siedziba 
..Ingland Steel Company” 
zaniepokoiły władze sta­
nowe Senator ze stanu 
Illinois (na terenie które­
go leży Chicago) Jermiah 
Joyce zaproponował pro­
sty i radykalny sposób 
likwidacji bezrobocia Na­
leży oo prostu każdemu 
bezrobotnemu wypłacić 
4 tys dolarów ood wa­
runkiem że wyniesie sie 
ze stanu i poszuka sobie 
pracy gdzie indziej...
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dzy Łowiczem a Nieborowem, niem 
22) osłona 23) umoralnla in­
nych, 24) członkowska, 25) 1 J
zwierciadło. ! i *.**.**.7

j 1 kobieta, co nie świadczy 
to ’ - - - - -

'i L ---------- - sake. knyp, kłos, • ” 
puch karp, traszka, pocztów- Ce

NAGRODY książkowe wyło- I 
sowali: KATARZYNA .KU- | 
RZAŃSKA, ul. Głogowska 48 j 
59-325 Przemków; ROMAN DO- 
NARSKI, ul. Sienkiewicza 13/2, 
59-820 Leśna; TADEUSZ PEŁ­
KA, ul. Modrzewiowa 1.,_
59-300 Lubin.

Pewna firma amery- 
P kańska opracowała nową 
q szczepionkę przeciwko 
i. chorobom wenerycznym 

Zanim iednak preparat 
ik. ! znajdzie sie w aptekach, 

musi zostać ..intensywnie 
orzebadany” Na kim? By 

j : ułatwić sobie życie.


